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4 Zbrodnia w Poppenhausen. Musicie na to pa- 
trzeć... 
Egzekucja rozpoczęła się o 10:30 rano. Poprze- 
dziło ją przemówienie funkcjonariusza SS ku 
przestrodze, aby nikt więcej nigdy nie ośmielił 
się podnieść ręki na Niemca. Co dwie minuty 
wieszano kolejnych więźniów, najmłodszy miał 19 
lat, najstarszy 37. Na końcu powieszono Sowkę, 
który musiał się przyglądać śmierci niewinnych 
ludzi... Przyszła na niego kolej. Zawiązano mu 
na szyi pętlę tak, by umierał najdłużej... 
Izabela Kwiecińska, Piotr Maszkowski 

11 Archeologia zbrodni - Chełmno nad Nerem 
Maciej Stromski 

18 Opróżnianie pałaców w Kunowie i Stadniskach 
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Szymon Wrzesiński 
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Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 


POGLĄDY/OPINIE 


30 Dobra nazwa połową sukcesu 
Tomasz Rzeczycki 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


34 Kościół w Żeliszowie — najpiękniejsza ruina 
z szansą na drugie życie ć 
Ktoś nadał mu nazwę „Perła Żeliszowa”. Ktoś 
inny orzekł, że to najpiękniejsza ruina na świe- 
cie. Młodego polskiego filmowca urzekł na tyle, 
że zrobił o nim już dwa krótkometrażowe filmy, 
które zobaczyły miliony internautów w sieci. 
| tak się zaczęło. Niebywałe, ale przybywają 
tu młode pary. Czerń i biel ślubnych strojów, 
skontrastowana z niszczejącym, niesamowitym 
wnętrzem kościoła i jego grą światła, nadaje 
klimat profesjonalnym sesjom fotograficznym. 
Trudno uwierzyć, jaka magia miejsca może kryć 
się w tych ruinach. 
Janusz Skowroński 
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38 LabandO.S. - śląski przystanek 
na drodze ku śmierci... 


Dariusz Pietrucha 


45 Natropie górnośląskiego Wer- 


wolfu (cz. 1) 
Okładka: z - Maciej Bartków 
Fragment oryginalnej 48 Tragiczny los U 367 
tkaniny z pasiaków uży- Daniel Pastwa 
wanych w niemieckich, 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji 

i skracania tekstów oraz zmiany tytułów. 
Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
współpracujących z„Odkrywcą” Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy od- 
powiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośred- 
niczymy w wymianie korespondencji. Przedruki 
artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za 
zgodą redakcji. 


Znajdź nas na: 


Drodzy Czytelnicy 


„Każdemu to, co mu się należy” -„Jedem das Seine” to 
obok,„Arbeit macht frei" z KL Auschwitz —„Praca czyni wol- 
nym” - jeden z najbardziej znanych napisów jaki umieścili 
niemieccy naziści na bramie obozu koncentracyjnego. 
Ten znalazł się w Buchenwaldzie - trzecim po Dachau 
i Sachsenhausen obozie utworzonym na terenie Ill Rzeszy 
jeszcze przed wybuchem II wojny światowej. 

Ulokowano go obok mieszczańskiego Weimaru, na 
zboczu góry Ettersberg, miejscu literackich rozważań 
i poetyckich uniesień najsławniejszych niemieckich po- 
etów Schillera i Goethego. Weimaru, który dał początek 
Republice Weimarskiej znienawidzonej przez Hitlera 
i przez niego obalonej - być może decyzja o lokalizacji KL 
Buchenwald właśnie w tej nienawiści ma swoje źródło... 


Buchenwald dosłownie oznacza Bukowy Las, jednak to inne drzewo stało się świad- 
kiem całkowitego upadku niemieckiego humanizmu, do jakiego przywiodła swój naród 
nazistowska, zbrodnicza ideologia. 

To sławny „dąb Goethego” który znalazł się mniej więcej w połowie drogi między obo- 
zową pralnią a kuchnią buchenwaldzkiego obozu.,Pomnik natury — dąb hrabiny von Stein 
i Goethego. I obok tego dębu przesuwają się codziennie pensjonariusze kacetu. To znaczy: 
są obok niego przesuwani - nigdy symbolika nie była tak tania jak w dzisiejszych czasach” 
— pisał Joseph Roth w 1939 roku (cyt. za Wojciech Pięciak„Tygodnik Powszechny”nr18/2007). 


„Wszelka teoria jest szara, drogi przyjacielu, a zieleni się tylko życia drzewo złote” 
- to już jeden z najsławniejszych cytatów z„Fausta” samego Johanna Wolfganga, poety, 
naukowca, myśliciela współtwórcy estetyki klasycznej. 


Ten właśnie motyw — motyw drzewa — jeden z najbardziej powszechnych i wyrazistych 
motywów w ikonografii, religii, poezji, wszelkiej twórczości artystycznej nieodparcie 
towarzyszył mi, gdy zapoznałam się z historią zbrodni dokonanej na więźniach KL Bu- 
chenwald w maju 1942 roku, w turyńskim Poppenhausen. 


Zdjęcia miejsca zbrodni - okoliczny las oraz szubienica jaśniejąca świeżym drewnem 
wywierają silne wrażenie, iw oczywisty sposób popychają ku poetyckiej symbolice. Czy 
umysł poety udźwignąłby ciężar losu skazańców? Czy podobnie jak drzewo ugiąłby się 
pod jego ciężarem? 


Tych pytań nie stawiali sobie niemieccy oprawcy. 


Na szczęście dręczące sumienie pytania są ciągle obecne w moralnym poczuciu 
odpowiedzialności jaką żywi wielu z ich rodaków. 


Nie będę w tym miejscu streszczała historii tej nieznanej dotąd zbrodni - opowie 
o niej p. Urszula Banach, w rozmowie, którą publikujemy na str. 4, jednak już teraz pra- 
gnę zwrócić uwagę na działalność niemieckiego społecznika p. Bernda Ahnicke, dzięki 
któremu pamięć o zbrodni w Poppenhausen przetrwała, zyskując liczną historyczną 
dokumentację. Co więcej, realizując w niemieckiej szkole projekt historyczno-badawczy 
„Nigdy więcej wojny” pozyskał do współpracy naszą rozmówczynię, której bezprzykład- 
ne zaangażowanie w działania mające na celu odnalezienie rodzin pomordowanych 
w Poppenhausen więźniów budzi nasz najwyższy szacunek. 


To zupełnie fascynujący przykład poza-instytucjonalnej współpracy w dziele ochrony 


| pamięci o ofiarach i zbrodniach Il wojny światowej. 


Serdecznie polecam lekturę tej rozmowy — może również Czytelnicy będą mogli 
uzupełnić informacje zgromadzone przez p. Urszulę Banach o jakieś nowe tropy, posze- 
rzając stan dzisiejszej wiedzy o straconych w lasach Turyngii więźniach Buchenwaldu, 
wspierając tym samym dzieło strażników Ich pamięci. 


Zapraszam do lektury marcowego wydania „Odkrywcy”. 


Iswobela Jwiectska, 


http://www.facebook.com/Odkrywca 


IX KONFERENCJA POPULARNONAUKOWA MIESIĘCZNIKA „ODKRYWCA” 


16-18 maja 2014 r. 


W tym roku zabieramy Was do wyjątkowej krainy, jakże od- 
miennej od miejsc, w których dotychczas gościliśmy. 

Górny Śląsk jest regionem częściej kojarzonym z przemy- 
słowym charakterem, co zrozumiałe, rzadziej — z fascynujący- 
mi tajemnicami przeszłości. 

Nic bardziej mylnego, co od lat udowadniamy, publikując 
na naszych łamach liczne artykuły poświęcone zawiłej historii 
tej części naszego kraju. 

Teraz przyszedł czas by o tym, co do tej pory mogliśmy 
przeczytać, zobaczyć na własne oczy. W programie nie zabrak- 
nie więc m.in. schronów, podziemi i zamków, czyli tego, co 
wszyscy lubimy najbardziej... 

Obraz fortyfikacyjny regionu jest zdominowany przez po- 
zostałości umocnień Obszaru Warownego Śląsk — drugiego, 
co do liczebności (wielkości) polskiego systemu obronnego, 
który powstał w okresie międzywojennym na terenie II RP. 
Jego budowę rozpoczęto w 1933 r. systematycznie rozbudo- 
wując i wzmacniając do wybuchu Il wojny światowej. Obecnie 
składa się z ok. 200 schronów reprezentujących zróżnicowany 
stan zachowania, często o unikatowej wartości techniczno-hi- 
storycznej. 

Znacznie mniej rozbudowany system fortyfikacji wznie- 
śli na terenie Górnego Śląska Niemcy, którzy na zajmowanej 
przez siebie części rozpoczęli budowę przygranicznych umoc- 
nień dopiero wiosną 1939 roku. Podczas naszej konferencji 
ruszymy szlakiem zachowanych obiektów pod kierunkiem 
przewodników - znawców tematu — którzy zaprezentują naj- 
ciekawsze elementy krajobrazu fortecznego Śląska, wcześniej, 
omówione w trakcie tradycyjnych, piątkowych prelekcji. 

Podczas naszej wyprawy nie może zabraknąć wizyty w Ra- 
diostacji Gliwickiej, miejscu-symbolu, który obecnie jest jed- 
nym z cenniejszych zabytków techniki, i jednocześnie charak- 
terystycznym elementem miejscowego krajobrazu. A ten, co 
najmniej od dwóch wieków zdominowany jest przez wszech- 
obecne tu górnictwo i przemysł ciężki z pracującymi na jego 
potrzeby kopalniami, hutami, fabrykami czy infrastrukturą 
energetyczną i komunikacyjną zapewniającą ich funkcjono- 
wanie. W ciągu ostatnich dekad wiele z obiektów tego typu 
zostało wyłączonych z eksploatacji popadając w ruinę. Cześć 
z nich, już jako zabytki techniki, przekształcone zostały w mu- 
zea i skanseny, które będziemy mogli odwiedzić. Na naszej 
trasie znajdą się więc m.in zabytkowe kopalnie, gdzie 
zapoznamy się ze specyfiką pracy pod ziemią, ich bu- 
dową, oraz prześledzimy rozwój technik górniczych 
na przestrzeni wieków. Doświadczymy również nieco- 
dziennych dla nas warunków, jakie panują w wyrobi- 
skach i sztolniach kilkaset metrów pod ziemią. 


Zawitamy także do Będzina, historycznej stolicy Za- OFERUJEMY WYKRYWACZE: 
głębia Dąbrowskiego, gdzie czekają nas nie lada atrak- - GARRETT, 
cje. Odbędziemy tam prawdziwą podróż w czasie, prze- - TEKNETICS, 
mieszczając się na przestrzeni kilku epok. Zwiedzimy - RUTUS, 
zamek królewski i miejscowe muzeum m.in. z unikato- - ARMAND, 


wą kolekcją broni i uzbrojenia, zagłębimy się w tamtej- 
sze podziemia wydrążone podczas Il wojny światowej, 
poznamy także doskonale zachowany, przeciwatomo- 
wy schron pod jedną z miejscowych szkół. To tylko za- 
rys tego, co nas czeka w maju. 


A TAKŻE INNYCH PRODUCENTÓW. 


Szczegółowy program przedstawimy już w kwietniowym 
numerze „Odkrywcy”. 


Ważne informacje organizacyjno-logistyczne 
Dla potrzeb IX Konferencji za- 0 


rezerwowaliśmy zespół „Park Ho- 
HOTELE DIAMENT 


tele Diament Katowice” w Zabrzu, 

dysponujący odpowiednią  licz- 

bą miejsc noclegowych, salą kon- YOUR COMFORT 15 OUR BUSINESS 
ferencyjną, parkingiem oraz miejscem na sobotniego grilla. 
Obiekt w standardzie ****. Do dyspozycji pokoje jedno-, dwu- 
„ trzy- i czteroosobowe z łazienkami. Cena noclegu wynosi od 
45 zł do 90 zł od osoby i jest zależna od ilości osób w pokoju. 
W cenę wliczone jest śniadanie. Na terenie obiektu bezpłat- 
ny parking. 

Koszt tegorocznej akredytacji wynosi 200 zł brutto 
(w tym 23% VAT) za osobę. 

Koszt akredytacji obejmuje: materiały konferencyjne, 
w tym egzemplarze archiwalne czasopism naszego wydaw- 
nictwa, okolicznościowy znaczek i identyfikator, przejazdy 
autobusami, wejście do wszystkich zwiedzanych obiektów, 
ubezpieczenie, piątkową kolację oraz sobotni obiad i kolację. 

Zgłoszenia będziemy przyjmować, wzorem roku ubiegłe- 
go, za pośrednictwem formularza elektronicznego. Ponieważ 
rozpoczęcie sprzedaży akredytacji planujemy na kwiecień, to 
dokładne informacje na ten temat podamy w następnym nu- 
merze„Odkrywcy” - krok po kroku. 

W numerze kwietniowym podamy również, w jaki sposób 
będzie można zarezerwować nocleg w „Park Hotele Diament". 
Jeżeli zdecydujecie się Państwo na nocleg w innych obiektach, 
rezerwacji dokonujecie zgodnie z procedurami danego hotelu. 

Zawsze najnowsze i najaktualniejsze informacje będą zamiesz- 
czane na naszej stronie www.odkrywca.pl, profilu na Facebooku. 

Wrazie jakichkolwiek pytań i wątpliwości piszcie na adres: 
onferencjaGodkrywca.pl 

Do Waszej dyspozycji są także telefony: 71 329 71 71, 
713288371 


Serdecznie zapraszamy nowych uczestników 
i stałych bywalców naszych konferencji. Weekend 
z„Odkrywcą” to weekend niepowtarzalny! 
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Zbrodnia w Poppenhausen. 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


od początku rozmowy wiedzieliśmy, że historia, którą 
opowiedziała będzie niezwykła... 

W maju 1942 roku na terenie jednego z powiatów Turyn- 
gii odbyła się masowa egzekucja 20 Polaków. Był to odwet 
za zamordowanie miejscowego żandarma, który zginął z rąk 
dwóch polskich robotników przymusowych. Na szubienicy 
został powieszony jeden ze sprawców oraz 19 więźniów obo- 
zu koncentracyjnego przywiezionych z oddalonego aż o 180 
km Buchenwaldu. 

Oprawcy nigdy nie zostali ukarani, a pamięć o zbrodni pie- 
lęgnuje i dokumentuje od wielu lat miejscowy działacz spo- 
łeczny i polityczny. Dociera do świadków, kompletuje doku- 
mentację, co roku organizuje uroczystości rocznicowe. 

Mimo że udało mu się zrekonstruować przebieg i okolicz- 
ności dramatycznych wydarzeń sprzed 70 lat, wciąż brakowa- 
ło odpowiedzi na najważniejsze pytania tej tragicznej historii. 

Kim były ofiary? Czy rodziny kiedykolwiek dowiedziały się 
o losie swych najbliższych? 

Chcąc to ustalić, musiał pozyskać partnera w naszym kra- 
ju, który by wspomógł jego poszukiwania. A w świetle wciąż 
dla wielu obopólnie trudnych relacji między Polską a Niemca- 
mi w kwestii zbrodni i okrucieństw Il wojny światowej, wyma- 
gania były szczególne. Jak się okazało, jego metodyczne po- 
dejście przyniosło oczekiwany efekt. 

Z Urszulą Banach spotykamy się w opustoszałym, z powo- 
du ferii zimowych, Zespole Szkół Technicznych w Kolnie, gdzie 
pracuje jako nauczycielka języka niemieckiego. Naszym go- 
spodarzem jest dyrektor placówki p. Eugeniusz Gromadzki. 

Za chwilę dowiemy się intrygujących szczegółów wielo- 
wątkowej historii. Jej poznanie zawdzięczamy niemieckiemu 


K-: do redakcji zadzwoniła p. Urszula Banach z Kolna, 
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społecznikowi i polskiej nauczycielce, która świa- 
doma wagi tej historii zaangażowała się w nią 
z pełnym poświęceniem i detektywistyczną pasją. 


IZABELA KWIECIŃSKA, PioTR MASZKOWSKI: GDZIE UPA- 
TRYWAĆ POCZĄTKU TEJ HISTORII, KTÓRA Z TEGO CO SIĘ 
ORIENTUJEMY, NIE MA NIC WSPÓLNEGO Z KOLNEM, czy 
NAWET JEGO DALSZYMI OKOLICAMI. 

Urszula Banach: Było to dla mnie, podobnie 
jak dla Państwa zapewne jest, zaskoczenie. Pod 
koniec 2012 roku przeglądając któregoś listopa- 
dowego dnia skrzynkę pocztową, zauważyłam 
skierowaną do mnie, w j. niemieckim, informa- 
cję od niejakiego Bernda Ahnicke. Zdziwiłam się, 
bo wcześniej zupełnie nie miałam z nim kontaktu, 
a jego nazwisko nic mi nie mówiło. Pan Ahnicke 
napisał, że szuka w naszym kraju szkoły partner- 
skiej, która byłaby gotowa zrealizować wspólny, 
polsko-niemiecki projekt historyczny dotyczą- 
cy Il wojny światowej. Początkowo podeszłam do 
jego propozycji dość sceptycznie, po pierwsze nie 
znałam tego człowieka, po drugie nie jestem hi- 
storykiem tylko germanistką, i choćby z tego względu wyda- 
wało mi się, że niewiele mogę pomóc. 

Zastanowiło mnie również, dlaczego z tą propozycją zwró- 
cił się akurat do mnie, pomijając już fakt znajomości mojego 
adresu e-mailowego... Wkrótce wszystko się wyjaśniło, jak to 
w życiu bywa, naszą współpracę zainicjował zbieg przypad- 
ków. Okazało się, że moje dane figurują w bazie nauczycie- 
li realizujących polsko-niemieckie projekty edukacyjne oraz 
międzynarodowe programy wymian młodzieży. Organizu- 
ję w swojej szkole przedsięwzięcia tego typu od 2010 roku, 
m.in. współpracując z Polsko-Niemiecką Współpracą Młodzie- 
ży. Pan Ahnicke zwrócił się więc do kilku osób, których dane 
znajdowały się w owej bazie, nie kierując się jakimś szczegól- 
nym kryterium. Moje nazwisko, Banach, zapewne widniało na 
samej górze listy, a moja szybka reakcja na e-maila p. Ahnic- 
ke zadecydowała. Tego samego dnia bowiem odpisałam mu, 
prosząc o podanie szczegółów tego projektu. Jak mówił póź- 
niej, mój błyskawiczny odzew spowodował, że uznał mnie za 
perspektywicznie solidnego partnera. W trakcie dalszej wy- 
miany korespondencji zaprezentował założenia planowanego 
projektu, które wydały mi się niezwykle interesujące. 


CZEGO DOKŁADNIE MIAŁ DOTYCZYĆ? 

Pan Bernd Ahnicke realizuje społecznie w Realschule 
w Heldburgu projekt historyczno-badawczy „Nigdy więcej 
wojny”, poświęcony zbrodniom nazistowskim popełnionym 
w czasach narodowego socjalizmu na terenie powiatu Hild- 
burghauser w Turyngii. Największą z nich była masowa egze- 
kucja 20 Polaków przeprowadzona w Poppenhausen w maju 
1942 roku, na temat której zebrał obszerny materiał źródło- 
wy. Na początku nie zdradzał jednak szczegółów tej sprawy, ja 
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się też nie dopytywałam, skupiając się na organizacji progra- 
mu jego wizyty — bo takowa została w trakcie wcześniejszych 
ustaleń zaplanowana. W jej trakcie mieliśmy zapoznać stronę 
niemiecką z Miejscami Pamięci Narodowej w okolicach Kolna 
związanymi z Il wojną światową. 


To ZAPEWNE NIEZWYKLE TRUDNE WYZWANIE, BY ZAPREZENTOWAĆ 
GOŚCIOM ZZA ZACHODNIEJ GRANICY TAK DRAMATYCZNE ŚWIADECTWA 
PRZESZŁOŚCI, W REJONIE, GDZIE WOJNA ODCISNĘŁA SZCZEGÓLNIE TRA- 
GICZNE PIĘTNO. 

To prawda, dlatego program wizyty był bardzo przemy- 
ślany. Do Kolna pan Ahnicke przyjechał w czerwcu 2013 roku 
z czterema uczennicami z Realschule w Heldburgu. Pokazali- 
śmy im m.in. cmentarz leśny w nieodległym od Kolna Jezior- 
ku. W 1942 roku Niemcy zamordowali tam ok. 60 pensjonariu- 
szy domu opieki w Pieńkach Borowych, rok później tyleż samo 
więźniów politycznych z więzienia w Łomży oraz podobną 
ilość zakładników wywodzących się z łomżyńskiej inteligen- 
cji - rozstrzelanych 15 VII 1943 r. w odwecie za działalność par- 
tyzancką na terenie Okręgu Białostockiego. Na miejscu, przy 
obelisku, odczytany został wzruszający list p. Tadeusza Ry- 
dzewskiego, jedynego żyjącego obecnie świadka tej masakry. 
Byliśmy również na terenie działającego w latach 1941-1944 
obozu przejściowego w Boguszach-Prostkach dla jeńców wo- 
jennych, Żydów z likwidowanych gett Podlasia i Litwy oraz 
Polaków. Na młodzieży z Niemiec całość przygotowanego 
programu zwiedzania wywarła piorunujące wrażenie, z pew- 
nością dla obu naszych stron było to trudne doświadczenie, 
któremu jednak sprostaliśmy. 


JEDNAK WŁAŚCIWA WSPÓŁPRACA MIAŁA SIĘ DOPIERO ROZPOCZĄĆ... 

Przede wszystkim wizyta ta była swojego rodzaju testem, 
podczas którego docieraliśmy się jako przyszli partnerzy. Pan 
Ahnicke zdawał sobie wcześniej sprawę z potencjalnych trud- 
ności i różnic jakie nas dzielą w kwestii burzliwej przeszłości. 
Spędziliśmy razem kilka dni, jednak był to czas wystarczający, 
by się dobrze poznać, nabrać zaufania, a także wymienić do- 
świadczenia i poglądy. Nawiązała się nić sympatii zarówno po- 
między nami, jak i młodzieżą. 


W NIEMCZECH, Z OCZYWISTYCH WZGLĘDÓW, TEMAT ZBRODNI HI- 
TLEROWSKICH JEST TEMATEM TRUDNYM I NIEZBYT CZĘSTO PORUSZA- 
NYM. NA TYM TLE DZIAŁALNOŚĆ PANA AHNICKE ZDAJE SIĘ NALEŻEĆ 
DO RZADKOŚCI. CO ZATEM ZADECYDOWAŁO, ŻE POŚWIĘCIŁ SIĘ BADA- 
NIU TAK ZŁOŻONEGO, ZWŁASZCZA W UJĘCIU LOKALNYM, ZAGADNIENIA? 

Bernd Ahnicke ma 66 lat, więc należy do pokolenia wycho- 
wanego już po wojnie, któremu nie do końca rozliczona prze- 
szłość epoki narodowego socjalizmu ciąży na sumieniu. Trak- 
tuje czasy hitlerowskie jako przestrogę i źródło zła, które nie 
powinno się nigdy odrodzić. Ma głęboką świadomość i we- 
wnętrzną potrzebę głoszenia prawdy o zbrodniach Il wojny 
światowej, Holokauście i współczesnym wizerunku tych wyna- 
turzeń. Nie są to tylko jego przekonania, ale również wielolet- 


nia i aktywna działalność społeczna, polityczna i edukacyjna, 
m.in. w organizacjach antyfaszystowskich przeciwdziałają- 
cych ruchom neonazistowskim w Turyngii. 

Obecnie jest na emeryturze, wcześniej pracował jako 
mistrz budowlany, był również radnym z ramienia partii Die 
Linke (niemiecka lewicowa partia polityczna) w Hildburghau- 
sen. Od lat bada zbrodnię popełnioną przez Niemców na te- 
renie Poppenhausen, lecz jest to jedna z wielu spraw, którymi 
się zajmuje. Bez wątpienia dotyczy jednak największego prze- 
stępstwa wojennego, jakie miało miejsce na terenie jego po- 
wiatu w czasach II wojny światowej. 


ZBRODNIA TA POZOSTAJE CHYBA DO DZIŚ W CIENIU INNYCH, ZAŚ 
w POLSCE NIEWIELE O NIEJ WIADOMO. CO UDAŁO SIĘ W TEJ SPRAWIE 
USTALIĆ? 

Gdy w kwietniu 1945 roku Amerykanie wkroczyli do Bu- 
chenwaldu, przejęli dokumentację obozową, której załoga nie 
zdążyła zniszczyć. Wkrótce materiały te trafiły do Stanów Zjed- 
noczonych, lecz po wojnie systematycznie były zwracane do 
Niemiec. Wśród nich znajdowały się również archiwalia doty- 
czące egzekucji 19 polskich więźniów obozu w Buchenwal- 
dzie, przeprowadzonej w oddalonej o 180 km miejscowości 
Poppenhausen 11 maja 1942 roku. Była to zarówno dokumen- 
tacja zdjęciowa, na której zostały utrwalone przygotowania 
do niej i jej przebieg, negatywy z aktami zgonu ofiar, a także 
fragmenty korespondencji prowadzonej w tej sprawie pomię- 
dzy władzami policyjnymi, a komendanturą obozu w Buchen- 
waldzie. 

Bernd Ahnicke, jako mieszkaniec Hildburghausen, o zbrod- 
ni w Poppenhausen usłyszał wiele lat temu, zachowała się bo- 
wiem w pamięci jej świadków. Nie mówiono jednak o tym 
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Jan Sowka (Sówka) tu; 
przed egzekucją... 


/Pamiątkowa tablica ustawiona w miejscu egzekucji — 


-między Einód i Poppenhausen. ADC - 


zbyt chętnie. W miejscu egzekucji w latach 60. umieszczona 
została skromna tablica pamiątkowa poświęcona ofiarom, 
lecz prawda i okoliczności o egzekucji z biegiem czasu popa- 
dały w zapomnienie. Jej sprawcy nigdy nie zostali pociągnięci 
do odpowiedzialności, nikt ich nigdy nie ścigał. Dziś jest to już 
zapewne niemożliwe, niemniej wciąż istnieje możliwość udo- 
kumentowania tej historii dla potomnych, oraz oddania wła- 
Ściwej czci jej ofiarom. 

Bernd Ahnicke wiele lat temu rozpoczął kompletowanie 
rozproszonych źródeł dokumentujących tę zbrodnię. Poszuki- 
wał ich w Niemczech oraz USA, docierał do nielicznie już ży- 
jących świadków egzekucji, przeprowadzał z nimi wywiady. 
Udało mu się wiele ustalić, jednak wciąż brakowało mu pod- 
stawowych informacji — kim byli powieszeni oraz, czy rodziny 
wiedziały, jaki los spotkał ich najbliższych. 


JAKIE SĄ ZNANE SZCZEGÓŁY TEJ TRAGEDII? 

Pochodzący z Themaru miejscowy funkcjonariusz policji 
porządkowej Albin Gottwald miał 41 lat. W cywilu był wiklinia- 
rzem, w żandarmerii oberwachtmeistrem. Jego praca polegała 
m.in. na kontrolowaniu pracowników przymusowych z Polski, 
przebywających na robotach w rejonie Hildburghausen. Swo- 
je obowiązki wypełniał z sadystyczną skrupulatnością. Był bar- 
dzo mściwy, za drobne uchybienia nakładał wysokie kary, nad- 
używał władzy, za byle przewinienie bił do nieprzytomności. 

Szczególnie upatrzył sobie i uwziął się na młodego robot- 
nika z Polski Jana So(ó)wkę. Wiemy o nim niewiele. Urodził 
się w 1922 roku w polskiej rodzinie zamieszkującej Thayngen 


6 | Odkrywca 3/2014 


obozu w Buchenwaldzie oczekujący na 
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w Szwajcarii. Był podobno bardzo inte- 
ligentny i oczywiście perfekcyjnie mó- 
wił po niemiecku. Sowka przyjaźnił się 
z Mikołajem Stadnikiem, z którym pra- 
cował w jednym gospodarstwie. Obaj 
byli prześladowani przez Gottwalda 
i niejednokrotnie przez niego pobi- 
ci. Poprzysięgli mu zemstę. Prześledzi- 
li jego trasę z domu do pracy, i w nocy 
z 26 na 27 kwietnia 1942 roku wspólnie 
zaczaili się na Niemca. Gdy ten jechał 
rowerem, napadli na niego, zadając mu 
19 ciosów nożem... następnie ukry- 
li jego ciało w gliniance. Wrzucili też 
tam swoje poplamione krwią ubrania, 
przykrywając wszystko chrustem. Gdy 
rano mający wrócić ze służby policjant 
nie pojawił się w domu, żona wszczęła 
alarm. Już po pierwszym przeszukaniu 
przez policję okolic, którymi zwykł wra- 
cać, natrafiono na jego zwłoki. 
Znalezione obok ubrania robocze 
świadczyły, że morderstwa mogli do- 
konać pracownicy przymusowi. Lecz 
nie były dowodem. Te pojawiły się do- 
piero po kilku godzinach. Okazało się, 
że z jednego z gospodarstw oddaliło 
się dwóch Polaków, zabierając rower 
A i nowy garnitur bauera. Byli nimi Jan 
= SĘ  Sowka i Mikołaj Stadnik, którzy prze- 
widując rozwój wypadków uciekli z za- 
miarem przedostania się do Polski. Mikołajowi Stadnikowi 
udało się, chociaż jego dalsze losy pozostają do dziś tajemni- 
cą. Jan Sowka został dwa tygodnie później złapany na dworcu 
kolejowym w Bambergu. 
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KONSEKWENCJE NIE TRUDNO PRZEWIDZIEĆ. .. 

Tak. Już 6 maja 1942 roku Wydział Policji Państwowej 
w Weimarze polecił kierownictwu obozu koncentracyjnego 
w Buchenwaldzie wyselekcjonowanie 19 polskich więźniów, 
którzy na rozkaz Reichsfiihrera SS mieli zostać powieszeni 
— w ramach odpowiedzialności zbiorowej za zabójstwo nie- 
mieckiego policjanta. W tej sprawie oczywiście nie był prze- 
widziany proces. 

Egzekucja publiczna została zaplanowana na 11 maja 1942 r., 
w lesie, pomiędzy miejscowościami Poppenhausen i Einód, do- 
kładnie w miejscu, gdzie został zamordowany żandarm. 

Wydarzeniu władze nadały wymiar propagandowy, obli- 
gując do uczestnictwa w nim ok. 800 robotników przymuso- 
wych z okręgu Hildburghausen i sąsiednich. Rozkaz brzmiał 
jak wyrok: musicie na to patrzeć... W makabrycznym spekta- 
klu mieli uczestniczyć także przedstawiciele władz lokalnych 
i organizacji partyjnych. 

Egzekucja rozpoczęła się o 10:30 rano. Poprzedziło ją prze- 
mówienie funkcjonariusza SS ku przestrodze, aby nikt więcej 
nigdy nie ośmielił się podnieść ręki na Niemca. 

Co dwie minuty wieszano kolejnych więźniów, najmłodszy 
miał 19 lat, najstarszy 37. Na końcu powieszono Sowkę, który 
musiał się przyglądać śmierci niewinnych ludzi... 


Gdy już wszystkich powieszono, przyszła na niego kolej... 
Zawiązano mu na szyi pętlę tak, by umierał najdłużej. Świad- 
kowie zeznali, że konał ponad 6 minut. 

Po egzekucji zwłoki załadowano na ciężarówki, lecz nie od 
razu nastąpił ich wywóz do Buchenwaldu. Oprawcy zajecha- 
li na rynek w Hildburghausen, gdzie umyli ręce przy studni, 
a następnie udali się do miejscowej restauracji na obiad. Tam, 
w doskonałych humorach, śmiali się i żartowali m.in. z wymio- 
tującego podczas egzekucji starosty. 

Zwłoki ofiar najprawdopodobniej zostały spalone w obo- 
zowym krematorium. 


NIE TRZEBA WYOBRAŻAĆ SOBIE PRZEBIEGU TEJ ZBRODNI, BY POCZUĆ 
GROZĘ. WYSTARCZAJĄCO SUGESTYWNE SĄ ZDJĘCIA WYKONYWANE 
W JEJ TRAKCIE. .» 

Tak, ten makabryczny spektakl został udokumentowany. 
Do dziś zachowały się zdjęcia z przygotowań i przebiegu eg- 
zekucji wykonane przez lokalnego fotografa. Nie tylko z egze- 
kucji. Również utrwalone zostały na kliszy wizerunki kilkudzie- 
sięciu robotników przymusowych, których ściągnięto z całego 
powiatu. Ku przestrodze. Podobno każdy z nich musiał zapła- 
cić za ich wykonanie z własnej kieszeni... 


ooo 


Świadkowie tego zdarzenia 
już dziś w większości nie żyją, 
jej sprawcy zapewne również. 
Niewiele zachowało się relacji 
opisujących dramat mordowa- 
nych więźniów Buchenwaldu. 
Wśród miejscowych nieliczni 
do dziś chcą o tym pamiętać, 
opowiedzieć prawie nikt. Wciąż 
jednak żyje człowiek, w które- 
go pamięci dzień 11 maja 1942 
roku zarył się wystarczająco 
głęboko. Bernd Ahnicke dotarł 
do niego 70 lat później... 
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JAK MU SIĘ TO UDAŁO? 

Dzięki jednej z publikacji 
jaką na temat zbrodni w Pop- 
penhausen zamieścił w prasie. 

Mieszkający obecnie we Francji Kazimierz Grzybowski, 
w czasie wojny był robotnikiem przymusowym w pobliskim 
Schweickerhausen. Do dziś utrzymuje kontakty z synem go- 
spodarzy, u których był zatrudniony. Dzięki temu dotarła 
do niego informacja o poszukiwaniach świadków egzekucji 
z 1942 roku, które prowadzi p. Ahnicke. Kazimierz Grzybowski 
ma obecnie 94 lata i pochodzi z miejscowości Sarny. Po Kam- 
panii Wrześniowej ukrywał się kilka miesięcy w lesie, a następ- 
nie trafił do obozu jenieckiego. Stamtąd wysłany został do pra- 
cy w Turyngii. Miał wiele szczęścia, rodzina u której przebywał 
traktowała go z szacunkiem, broniąc często przed szykanami 
żandarmerii. Znał dobrze zarówno Jana Sowke, Mikołaja Stad- 
nika, jak i Albina Gottwalda. 

Doskonale zapamiętał również egzekucję z 11 maja 1942 
roku, którą do dziś ma przed oczami. Było to dla niego, jak i dla 


ków egzekucji. 


Bernd Ahnicke (po lewej) z Kazimierzem Grzy- 
bowskim - jednym z ostatnich żyjących świad- 
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innych robotników przymusowych z okolicy, traumatyczne 
przeżycie. 

Do dziś na wspomnienie tego dramatu niezwykle się wzru- 
sza. Jest w świetnej kondycji, rozmawiałam z nim przez tele- 
fon. Co ciekawe, nigdy po wojnie nie wrócił do Polski. Pod jej 
koniec zapoznał młodą Niemkę, z którą się ożenił i wspólnie 
zamieszkali we Francji. Mimo sędziwego wieku nadal prowa- 
dzi samodzielnie auto i już zapowiedział swój przyjazd w tym 
roku na rocznicowe uroczystości do Poppenhausen. 


do 90 0 


Przed nami leżą fotokopie aktów zgonu wszystkich 20 ofiar 
egzekucji z 11 maja 1942 roku. Skrupulatny urzędnik niemiec- 
ki, na maszynie do pisania, wpisał w poszczególne rubryki 
dane osobowe ofiar. Musiał to zrobić dużo wcześniej. Na miej- 
scu kaźni umieszczał jedynie, już ręcznie, numer kolejny i go- 
dzinę zgonu. Równo, co dwie minuty. 

Dane osobowe, imię i nazwisko, miejsce urodzenia, w wielu 
przypadkach wypisane są fonetycznie, co utrudnia obecnie ich 
identyfikację. Szczególnie jeżeli chodzi o miejscowości skąd 
pochodzili więźniowie. Dziś ma to szczególne znaczenie, bo- 
wiem dotarcie do rodzin zamordowanych jest ostatnim ogni- 
wem wieloletniego procesu odtwa- 
rzania historii tej zbrodni. To dzieło 
życia p. Urszuli. 


(OMOMIE) 


OD kiLku MIESIĘCY WYKONUJE PANI, CAŁ= 
KOWICIE SPOŁECZNIE, BENEDYKTYŃSKĄ 
PRACĘ PRZYPOMINAJĄCĄ NIECO DZIAŁA- 
NIA DETEKTYWA. W JEJ TRAKCIE TRZEBA 
POKONAĆ LICZNE PRZESZKODY I PRZEŁA- 
MAĆ NIE TYLKO WŁASNE OPORY, LECZ TAK- 
ŻE EMOCJE LUDZI, Z KTÓRYMI NAWIĄZU- 
JE PANI KONTAKT. NIE JEST TO NA PEWNO 
ŁATWE ZAJĘCIE? 

Większość ofiar egzekucji, zgod- 
nie z zapisem na aktach zgonu, po- 
chodziła z małych miejscowości. Po 
ich rozszyfrowaniu i selekcji rozpo- 
częłam, głównie w oparciu o dane 
z internetu, poszukiwania kontaktów 
telefonicznych do osób o takich sa- 
mych lub podobnie brzmiących nazwiskach. Gdy takich nie 
znalazłam, kierowałam zapytania do lokalnych, samorządo- 
wych władz, lub wykorzystywałam namiary z lokalnych ogło- 
szeń. Jest to praca z ludźmi, więc tak jak w życiu, spotkałam się 
z różnymi reakcjami i postawami. Zarówno z całkowitą igno- 
rancją, jak i niezwykłą życzliwością. Jednak wciąż mam pew- 
ne opory, bo przecież nie każdy może mieć ochotę na powrót 
do odległych czasów, do wspomnień, które wiążą się z utratą 
najbliższych... 


Do TEJ PORY, NA PODSTAWIE DANYCH Z AKTÓW ZGONU, UDAŁO SIĘ 
PANI NAWIĄZAĆ KONTAKT Z KILKOMA RODZINAMI OFIAR. OCZYWIŚCIE 
NIE ZAWSZE SIĘ TO UDAJE. INA JAKIE KONKRETNE PROBLEMY NATRAFI- 
ŁA PANI W TRAKCIE SWYCH POSZUKIWAŃ? 

Na pierwszych akcie zgonu widnieją dane Piotra Laskow- 
skiego ze wsi Chodybki. Dzwoniłam do tej miejscowości, roz- 
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mawiałem z sołtysem, który stwierdził, że nic mu to nazwi- 
sko nie mówi. Odniosłam jednak wrażenie, że najwyraźniej 
nie miał ochoty się angażować i pośredniczyć w jakichkolwiek 
kontaktach. Tym samym musiałam zrezygnować. 

Podobnie było w przypadku Stefana Tokarskiego, który 
pochodził z Rykał k. Grójca. 

Z kolei Nikodem Zawadzki, zgodnie z zapisem w akcie 
zgonu, pochodził ze wsi o niezwykle popularnej w Polsce na- 
zwie Julianów. W połączeniu z często powtarzającym się na- 
zwiskiem, odnalezienie właściwej rodziny jest praktycznie nie- 
możliwe. Po trzech próbach zakończonych niepowodzeniem, 
wstrzymałam się, na razie, z kontynuowaniem tego tropu. 

Nie natrafiłam również na żaden ślad Władysława Pasia- 
ka z Pabianic. 

Edward Broszko pochodził z kolei ze wsi Susiec nieopo- 
dal Majdanu Sopockiego. Zadzwoniłam tam i pani sołtys 
ustaliła, że żyje żona rodzonego brata — w Grabowicach. Pró- 
bowałam ustalić jej numer, ale jak na razie bez rezultatu. Mam 
jednak przeczucie, że przy odrobinie szczęścia uda mi się na- 
wiązać ten kontakt. 


Rodziny Henryka Wajdenfelda szukałam w Łodzi, gdzie 
udało mi się ustalić 12 osób noszących to nazwisko. Jak na ra- 
zie zdobyłam namiary do dwóch z nich, lecz nieco zniechęci- 
ła mnie reakcja jednej z pań. Potwierdziła co prawda, że znała 
poszukiwanego przeze mnie człowieka, ale w pewnym mo- 
mencie, w trakcie rozmowy, wybuchła krzycząc do słuchaw- 
ki, że nie chce mieć z nim nic wspólnego. Wnioskuję jednak, 
że wystąpiła zbieżność nazwisk i miała na myśli kogoś zupeł- 
nie innego. W drugim przypadku, ktoś niezbyt zainteresowany 
odesłał mnie do Ameryki, gdzie rzekomo miał mieszkać czło- 
wiek z poszukiwanej rodziny. 


WŚRÓD OFIAR SĄ RÓWNIEŻ OSOBY URODZONE POZA OBECNYMI GRANI- 
CAMI NASZEGO KRAJU. 

Tak Józef Pikur i Michał Makowski pochodzili z miej- 
scowości Sokal i Konotopy na Ukrainie, zaś Jan Pryby- 
la ze słowackiej wsi Myto pod Dumbierom na Słowacji. 
Niestety, możliwości prowadzenia poszukiwań za gra- 
nicą mam poważnie ograniczone. Zwłaszcza za naszą 
wschodnią granicą, gdzie ludność wspomnianych mia- 


Zeznania naocznego świadka masowej 
egzekucji z 11 maja 1942 r. w lesie między 
Poppenhausen i Einód, złożone 14 listopa- 
da 1960 r. 

„W czasie Il wojny światowej byłem (...) ko- 
walem, rolnikiem, listonoszem, pracow- 
nikiem obrony cywilnej i przeciwlotniczej 
oraz urzędnikiem nadzorującym robotni- 
ków przymusowych. Przez większość czasu 
niewiele się działo, aż do pewnej niedzieli, 
kiedy miejscowy żandarm pojawił się w go- 
spodarstwie Harmanna $. i pobił tam dwóch 
robotników przymusowych. Jeden z nich 
nazywał się Stofflose, albo bardzo podob- 
nie. Mówił bardzo dobrze po niemiecku, po- 
nieważ pochodził z polskiej rodziny mieszka- 
jącej w niemieckojęzycznej części Szwajcarii. 
Drugi, którego nazwiska już zapomniałem, 
był Polakiem i miał matkę, która wychowa- 
ła go samotnie. (...) Wspomniany żandarm 
(pochodził z Themaru) pobił owej niedzie- 
li wieczorem tych dwóch Polaków, po czym 
wracał rowerem do Kasslitz. Wiedzieli o tym 
obaj Polacy. Poszli do lasu między Poppen- 
hausen i Einód i zaczaili się na żandarma. 
W nocy, między godziną 22, a 23, zaatako- 
wali go i zrzucili z roweru. Zmarł w wyniku 19 
ciosów zadanych nożem. Rano żona żandar- 
ma podniosła w biurze hałas, że jej mąż nie 
wrócił ze służby. Powołano więc straż z Hel- 
lingen, Poppenhausen i Kasslitz celem prze- 
szukania lasu na ww. trasie. W końcu znale- 
ziono ciało żandarma w gliniance, przykryte 
chrustem. Jego twarz była nie do rozpozna- 
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nia przez ciosy zadane nożem — sam to wi- 
działem. Obaj wspomniani Polacy zniknę- 
li, zabierając rower oraz nowy garnitur ich 
pracodawcy (rolnika). Od razu podejrzenie 
padło na tych dwóch Polaków, ponieważ 
znaleźliśmy ich ubrania robocze zabrudzo- 
ne krwią. Rozpoczęły się poszukiwania. Po 
14 dniach dowiedzieliśmy się, że ten biegle 
mówiący po niemiecku robotnik przymu- 
sowy został aresztowany na dworcu w mie- 
ście Bamberg, temu drugiemu zaś udało się 
zbiec. Na moment wszystko się uspokoiło. Aż 
do pamiętnego 11 maja 1942 roku. 

Tego dnia nagle, ze wszystkich stron poja- 
wiły się w naszej wsi oddziały wraz z polski- 
mi robotnikami prowadzonymi na miejsce, 
gdzie znaleziono zamordowanego żandar- 
ma. Ciekawostką jest to, że i mnie dołączo- 
no do tej kolumny. 

Jak dotarłem na miejsce, zauważyłem 5 sa- 
mochodów ciężarowych, auta osobowe po- 
zostawione na poboczu oraz ustawione szu- 
bienice. Było ich 4 z 5 hakami i jeszcze jedna 
szubienica z podestem schodowym i plat- 
formą. 19 młodych mężczyzn, ubranych 
w obozowe pasiaki stało w półokręgu. Pil- 
nowali ich żołnierze $$ z bronią maszynową. 
Wówczas wystąpił oficer SS i zaczął przemo- 
węw języku niemieckim podczas, gdy jeden 
z robotników przymusowych tłumaczył ją 
na język polski. Przemówienie to zawierało 
m.in. takie słowa: 

»Mimo wielu przestróg, mężczyźni ci pod- 
nieśli rękę na niemieckie kobiety i dziew- 


częta. Oni byli świadomi czym to grozi. Nasi 
mężczyźni są na wojnie, więc my musimy 
chronić nasze kobiety i dzieci. Oni zasłużyli 
na tę karę, a szczególnie morderca Stofflo- 
sec. 

Jak kat pociągnął zapadnię, do otworu 
w platformie liczącej 2 metry wpadł pierw- 
szy z więźniów. Musiał natychmiast umrzeć 
ponieważ nie zauważyliśmy, aby jego ciało 
później poruszyło się czy zadrgało. Tak ginę- 
li jeden po drugim, aż do »mordercy«, który 
miał zginąć jako ostatni. 

Jego ciała nie opuszczono, lecz zawisło na 
pętli nad ziemią. Nagle zobaczyłem jak uno- 
si się w powietrzu. To musiała być okropna 
śmierć. Mężczyzna, który stał obok mnie 
powiedział: »6 minut się męczył, zanim 
umarła, 

Jak później się dowiedziałem, egzekucję 
przeprowadziło komando z obozu koncen- 
tracyjnego w Buchenwaldzie. Później zwło- 
ki zostały załadowane na samochód ciężaro- 
wy i wywiezione. 

Składam powyższe zeznanie i zapewniam, 
że byłem neutralny i nigdy nie należałem do 
organizacji nazistowskich. Robert W., kowal 
irolnik'. 


Dokumenty sygn: „ThStAM, Bezirkpartear- 
chiv der SED Suhl Nr. V/1/045, str. 75-76 [w:] 
M. Grafe, B. Post, A. Schneider, „Quellen zur 
Geschichte Thiiringens. Die Geheime Staats- 
polizei im NS-Gau Thiiringen 1933-1945', Er- 
furt 2005. Tłumaczenie: Urszula Banach. 


O 


steczek była zmuszona po wojnie w większości do ich 
opuszczenia. 


Cóż, OCZYWISTE JEST, ŻE TEGO TYPU POSZUKIWANIA SĄ NIEZMIERNIE 
TRUDNE. ALE PRZECIEŻ BARDZO WIELE UDAŁO SIĘ PANI DO TEJ PORY 
USTALIĆ. 

To prawda, głównie dzięki życzliwości zupełnie obcych lu- 
dzi. Szczęśliwy splot okoliczności sprawił, że w pewnym mo- 
mencie, po paśmie niepowodzeń, nastąpił poważny zwrot. 

Stało się to, gdy poszukiwałam kontaktu z rodziną Tade- 
usza Guzka z lgnackowa. Na szczęście jest jedna miejscowość 
o tej nazwie w Polsce, bo jak wspominałam czasami zdarza się, 
że jest ich nawet 20 w całym kraju. 

Zadzwoniłam do sołtysa tej wsi p. Piotra Skoniecznego. 
Mimo że nie znał mnie, ani wcześniej nie słyszał tego nazwi- 
ska, obiecał, że postara się wszystkiego dowiedzieć. Dwa dni 
później oddzwonił. Ogromnie się zaangażował. Sprawdził akta 
parafialne, szukał metryki urodzenia w Urzędzie Stanu Cywil- 
nego, rozmawiał nawet z najstarszymi mieszkańcami wioski, 
pytał w całej gminie - niestety, nikt nigdy nie 
słyszał, ani nie kojarzył nazwiska Guzek. Po- 
wiedział jednak, że mimo wszystko ma coś dla 
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Dzięki czytelnikom udało się, niedługo później, odnaleźć 
rodzinę Leona Jarocha ze Świekatowa i ustalić, że był zawo- 
dowym żołnierzem, który przebywając na robotach w Niem- 
czech prawdopodobnie zataił swoją prawdziwą profesję. Być 
może właśnie za to trafił do Buchenwaldu, najbliżsi jeszcze 
długo po wojnie oczekiwali na jego powrót, wiedząc jedynie, 
że zaginął. 

Do rodziny Stanisława Kaźmierczaka z Kobylej Łąki nie- 
opodal Bydgoszczy, co prawda nie udało się dotrzeć, lecz po 
publikacji artykułu red. Wilmy jeden z czytelników odnalazł 
w Łubieniu Pomorskim metrykę jego urodzenia. Nadal jednak 
nie ma możliwości, aby ustalić, gdzie trafiła jego rodzina. 

Udało mi się również ustalić rodzinę Jana Smolarka z Ma- 
leni koło Łasku. Początkowo, gdy tam telefonowałam, nikt nic 
nie wiedział, co dziwne, nie byłam też w stanie uzyskać nu- 
merów do sołtysa. Wszystko więc znowu szło nie tak. Znala- 
złam jednak ogłoszenie sprzedaży domu w Maleni, gdzie po- 
dany był nr telefonu. Zadzwoniłam. Powiedziałam, że niestety 
nie w sprawie kupna nieruchomości, ale rozmówca był na tyle 


Lista straconych w Poppenhausen — dane wg akt zgonów. 


mnie. Dotarł bowiem do notatek miejscowej 
akuszerki z początku XX wieku, która odnoto- 
wywała odbierane przez siebie porody. Oka- 
zało się, że 24 marca 1911 roku (rok urodzenia 
T. Guzka widniejący na akcie zgonu) przejeż- 
dżająca, przypadkowo, przez lgnackowo ko- 
bieta, urodziła w tym dniu chłopca. Niedługo 
później przyjechał jej mąż i zabrał ich w kie- 
runku Włocławka. Był to jakiś kolejny trop. We 
Włocławku dotarłam do jedynej osoby noszą- 
cej nazwisko Guzek, jednak zupełnie nie po- 
wiązała Tadeusza jako członka swojej rodziny. 

Wówczas Pan sołtys Skonieczny skontakto- 
wał mnie z zaprzyjaźnionym redaktorem Ada- 
mem Wilmą. Opowiedziałam mu całą historię 
egzekucji w Poppenhausen, którą on opubli- 
kował w „Gazecie Pomorskiej”, ukazującej się 
w regionie, skąd pochodziły aż trzy ofiary tej 
zbrodni. 


1. Piotr Laskowski, ur. 29 VI 1917 r., 
Chodybki, godz. śmierci — 10:50 

2. Józef Pikur, ur. 4 II 1919 r., Sokol 
koło Konotop, godz. śmierci — 10:52 

3. Edward Broszko, ur. 16 IV 1921 r., Su- 
siec gm. Majdan Sopocki, godz. śmierci 
-10:54 

4. Stefan Tokarski, ur. 20 I 1915 r., Ry- 
kały pow. Grójec, godz. śmierci — 10:56 
5. Kazimierz Skorczynski, ur. 13 Ill 
1920 Sosnowiec woj. Katowice, godz. 
śmierci — 10:58 

6. Stanisław Kaprzyk, ur. 10 Il 1920 r., 
Dąbrowa woj. Katowice, godz. śmierci 
- 11:00 

7. Tadeusz Guzek, ur. 24 Il 1911 r., 
Ignackowo, godz. śmierci — 11:02 


8. Nikodem Zawadzki, ur. 17 XI 1922 r., 
Julianów, godz. śmierci — 11:04 

9. Władysław Pasiak, ur. 21 V 1912 r., 
Pabianice pow. Łódź, godz. śmierci 
- 11:06 

10. Michał Makowski, ur. 28 VII 1920 r., 
Konotopy pow. Hrubieszów, godz. 
śmierci — 11:08 

11. Jan Smolarek, ur. 29 X 1915 r., Ma- 
lenia pow. Łask, godz. śmierci — 11:10 

12. Bronisław Pokorski, ur. 17X 1909 r., 
Czestków pow. Łask, godz. śmierci 
-11:12 

13. Stanisław Kaźmierczak, ur. 19 X 
1916 r., Kobyla Łąka, godz. śmierci 
-11:14 

14. Leon Jaroch, ur. 18VII 1916 r., Świe- 
katowo pow. Świecie, godz. śmierci 
-11:16 

15. Władysław Sokal, ur. 6 I 1908 r., 
Sina woj. Sółka, godz. śmierci — 11:18 


„ 16. Jan Prybyla, ur. 20 VI 1913 r., Myto 


pod Dumbierom pow. Brezno, godz. 
śmierci — 11:20 

17. Jan Jaros, ur. 7 | 1920 r., Kraszew 
pow. Łódź, godz. śmierci — 11:22 

18. Adam Szczerkowski, ur. 24 XI 
1904 r., Działoszyn pow. Wieluń, godz. 
śmierci — 11:24 

19. Henryk Wajdenfeld, ur. 25 XII 
1915 r., Łódź, godz. śmierci — 11:26 
20. Jan Sowka, ur. 19 X 1922 r.,Thayn- 
gen w Szwajcarii, godz. śmierci - 11:32 
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uprzejmy, że wysłuchał mojej opowie- 
ści. Gdy oznajmiłam, że chodzi mi o ro- 
dzinę Jana Smolarka okazało się... 
że Agnieszka Klimuszko to jego pra- 
babcia i jednocześnie matka Jana! 
Miała w swoim życiu 4 mężów i wła- 
śnie z jednym z nich — Janem Smolar- 
kiem — miała syna o tym samym imie- 
niu, który zginął w czasie wojny. 


KTÓRY MOMENT POSZUKIWAŃ UTKWIŁ PANI 
SZCZEGÓLNIE W PAMIĘCI? 

Jednym z bardziej wzruszających 
momentów moich poszukiwań było 
odnalezienie syna i żony Bronisława 
Pokorskiego z Częstkowa k. Łasku. 


Urszula Banach, nauczycielka j. nie- 
mieckiego z ZST w Kolnie poszuku- 
jąca rodzin więźniów zamordowa- 
nych w Poppenhausen. 


Apel do Czytelników 


Pragnę podziękować w imieniu swoim, pana 
Ahnicke oraz mojej szkoły — Zespołu Szkół Tech- 
nicznych w Kolnie — wszystkim osobom, które 
bezinteresownie pomogły mi w odnalezieniu 
rodzin pomordowanych Polaków, m.in.: Panu 
Piotrowi Skoniecznemu, Arkadiuszowi Niewę- 
głowskiemu i Pani Teresie Szczerkowskiej. 


Chciałabym również zwrócić się z prośbą do Czy- 
telników o pomoc w odnalezieniu pozostałych 
rodzin. W szczególności: 

Henryka Wajdenfelda, syna Piotra i Felicjany 
z d. Preniatowskiej, urodzonego 25 XII 1915 r. 


Pani Zofia ma obecnie 97 lat i do 
grudnia minionego roku nie znała lo- 
sów swojego męża. Poznali się przed 
wojną na jednej z potańcówek, niedłu- 
go później się pobrali. Wojna ich roz- 
dzieliła. On we wrześniu 1939 roku 
trafił do obozu jenieckiego, a następ- 
nie na roboty do Niemiec. Mieli kon- 
takt ze sobą do lutego 1942 roku, kie- 
dy mąż trafił, z nieznanych przyczyn, 
do Buchenwaldu. Potem wszelki słuch 
o nim zaginął. Na domiar złego, wkrót- 
ce do pracy w Ill Rzeszy została wywie- 
ziona pani Zofia, która musiała oddać 
ich małego synka pod opiekę dziadków. 
Niestety, niebawem chłopiec został im 
odebrany i umieszczony jako sierota 
w domu dziecka w Łodzi. Pierwsza wró- 
ciła do kraju pani Pokorska. Natychmiast odzyskała dziecko, lecz 
na próżno czekała na męża. Szukała go przez 20 lat, bez rezul- 
tatu. Cały czas łudziła się, że może jednak żyje. Dopiero w 1963 
roku jej nadzieje zostały brutalnie rozwiane podczas regulo- 
wania w sądzie praw własności do gospodarstwa, które chcia- 
ła przepisać na syna. Przyszła wtedy informacja z Niemiec, że jej 
mąż zmarł w Poppenhausen... na zapalenie płuc. Prawdy o jego 
losie dowiedziała się dopiero ode mnie, w grudniu 2013 roku. 


JAKI PRZYPADEK NAJBARDZIEJ PANIĄ ZASKOCZYŁ? 

Był taki moment... w trakcie poszukiwań rodziny Adama 
Szczerkowskiego, który pochodził z miejscowości Działo- 
szyn k. Wielunia. 

Okazało się, że w tamtejszej okolicy sporo osób nosi to 
nazwisko. Udało mi się jednak skontaktować m.in. z eme- 
rytowaną nauczycielką nota bene p. Szczerkowską, która co 
prawda nie była spokrewniona z interesującą mnie rodziną, 
lecz ustaliła istotne informacje o wdowie po Adamie Szczer- 
kowskim. Po wojnie związała się z b. więźniem obozu w Au- 
schwitz, za którego chciała wyjść za mąż. By móc to uczynić, 
złożyła w 1948 roku wniosek do sądu o uznanie jej zaginio- 
nego na wojnie męża za zmarłego. Mimo że nieznane były 
jego losy, na podstawie sprawdzonych informacji dotyczą- 
cych jego pobytu w obozie jenieckim stwierdzono urzędo- 
wo, że nie przeżył niemieckiej niewoli. Okazało się również, 
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Eugeniusz Gromadzki, 
ZST w Kolnie, wspierający działania 
p. Urszuli. 


włodzi. 

Stanisława Kaprzyka, syna Stanisława i Nata- 
[ii z d. Derda, urodzonego 10 Il 1920 w Dąbro- 
wie Górniczej. 

Kazimierza Skurczyńskiego, syna Wincente- 
go i Heleny z d. Ćwiklińskiej, urodzonego 13 III 
1920 r. w Sosnowcu. 

Z góry dziękuję również za jakiekolwiek infor- 
macje na temat zbrodni popełnionej w Pop- 
penhausen. Czas ucieka, a wraz z nim ostatni 
świadkowie tamtych tragicznych wydarzeń. 


Wszelkie informacje prosimy kierować na adres: 
dyrektor redakcjaGodkrywca.pl 
Urszula Banach 


DE 


że jego rodzina wyjechała z Działoszyna do... Bielawy na 
Dolnym Śląsku, gdzie odnalazła się wnuczka Adama Szczer- 
kowskiego, która poinformowała mnie, że nadal żyją jego 
3 córki. Cała rodzina była niezwykle poruszona informacja- 
mi, jakie im przekazałam, gdyż dopiero teraz dowiedzieli się 
o jego tragicznym losie. 


PANI POSZUKIWANIA WCIĄŻ TRWAJĄ. Z DOŚWIADCZENIA WIEMY, ŻE 
TAKIE DZIAŁANIA MOGĄ CIĄGNĄĆ SIĘ W NIESKOŃCZONOŚĆ. CZY JEST 
DATA, KTÓRA MOŻE JE PODSUMOWAĆ? 

Moje poszukiwania są nadal w toku. Wciąż nie udało mi się 
do wszystkich dotrzeć, chciałabym też poznać osobiście tych, 
z którymi rozmawiałam do tej pory telefonicznie, bądź wy- 
mieniałam korespondencję. Warto byłoby też nagrać wywia- 
dy z wciąż żyjącymi starszymi ludźmi, gdyż byłby to doskonały 
materiał dokumentalny. Dobrze byłoby zdążyć ze wszystkim 
przed planowanymi na 11 maja tego roku uroczystościami 
w Poppenhausen. Zostanie wówczas wmurowana nowa tabli- 
ca pamiątkowa, więc zależy nam, aby o tym fakcie poinformo- 
wać jak największą ilość krewnych ofiar. 


DZIĘKUJĄC ZA ROZMOWĘ, ŻYCZYMY POWODZENIA W DALSZYCH POSZU- 
KIWANIACH I JEDNOCZEŚNIE OBIECUJEMY BACZNIE JE ŚLEDZIĆ. JEŻELI 
SIĘ UDA, ZJAWIMY SIĘ RÓWNIEŻ W POPPENHAUSEN NA UROCZYSTO- 
ŚCIACH ROCZNICOWYCH. 
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Archeologia zbrodni - Chełmno nad Nerem 


MACIEJ STROMSKI 


ły na teren byłych obozów i ośrodków zagłady. Trudno 

jednoznacznie orzec, dlaczego dopiero w latach 90. XX 
wieku pojawiła się w Europie tendencja do rozpoczęcia tego 
typu prac. Nałożyło się na to wiele, często niezwiązanych i od- 
ległych od siebie, czynników. 

Głównym powodem podjęcia prac był — w większości przy- 
padków — brak dostatecznej wiedzy o organizacji, układzie 
i funkcjonowaniu poszczególnych obozów. Upływ czasu, zacie- 
ranie śladów fizycznych w terenie, jak i śladów emocjonalnych 
w pamięci świadków na pewno ułatwiło rozpoczęcie badań, 
które ze względu na swój inwazyjny charakter budziły — i bu- 
dzą nadal - wiele kontrowersji. Innym czynnikiem hamującym 
rozwój badań, był brak ustalonych metod i sposobów prospek- 
cji archeologicznej terenów poobozowych. Musiało również 
zmienić się nastawienie archeologów — większą wagę zaczę- 
to przykładać do wydarzeń stosunkowo nieodległych czaso- 
wo, związanych z czasami względnie współczesnymi. Jest to 
bezpośrednio połączone z postrzeganiem archeologii bardziej 
w kategorii metody badań, a nie nauki, która ma za zadanie od- 
twarzanie społeczno-kulturowej przeszłości człowieka. 

Kamieniem milowym w rozwoju archeologii polskiej — co 
prawda nie związanej stricte z obozami i nurtem archeolo- 
gii internowania" — było przeprowadzenie prac archeologicz- 
nych na cmentarzach oficerów polskich zamordowanych na 
Wschodzie”. Badania w Katyniu, Charkowie i Miednoje dobit- 
nie pokazały, że stosowanie metod archeologicznych wobec 
wydarzeń chronologicznie nieodległych, może przynieść bar- 
dzo dobre rezultaty i przyczynić się do stworzenia zupełnie 
nowych perspektyw badawczych. 

W niniejszym artykule przedstawione zostaną wyniki ba- 
dań archeologicznych przeprowadzonych w Chełmnie nad 
Nerem. Należy zaznaczyć, że Chełmno to nie jedyny obóz, któ- 
ry rozpoznano metodami archeologicznymi — kompleksowe 
badania były prowadzone w innych miejscach kaźni, jednak 
nie zyskały zbyt dużego rozgłosu. 

w. WBełżcu w latach 1997-1999 ekspedycja pod kierownic- 
twem prof. Andrzeja Koli przebadała obszar byłego ośrodka 
zagłady. Zlokalizowano 33 groby masowe oraz w przybliżeniu 
odtworzono układ zabudowy obozowej. 

w W latach 2000-2008 szczegółowym rozpoznaniem arche- 
ologicznym został objęty również teren obozu w Sobiborze 
- w efekcie badań zlokalizowano komorę gazową oraz zwery- 
fikowano położenie masowych grobów. 

vw W Sztutowie w 2010 r. przeprowadzono wstępne rozpo- 
znanie geofizyczne terenu ośrodka*. Jednak zakres tych ba- 
dań był bardzo ograniczony i ma jedynie charakter wstępny 
— będzie stanowił podstawy do rozpoczęcia bardziej szczegó- 
łowych badań w przyszłości. W tym samym roku w Treblince 
wykonano pomiary geofizyczne, jak dotąd, ich wyniki nie zo- 
stały opublikowane. 

w W Auschwitz-Birkenau prowadzono jedynie nadzory ar- 
cheologiczne w ramach prac konserwatorskich, związanych 
z renowacją baraków obozowych. 


B adania archeologiczne stosunkowo niedawno wkroczy- 
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w Podobnie wygląda sytuacja w przypadku obozu w Maj- 
danku koło Lublina — prace archeologiczne prowadzono tam 
w formie nadzorów poprzedzających inwestycje budowlane. 


Obóz zagłady w Chełmnie nad Nerem 

Obóz zagłady w Chełmnie nad Nerem został uruchomiony 
8XII 1941 r., i z przerwami działał do jesieni 1944 roku. Podob- 
nie jak Sobibór, Bełżec czy Treblinka, było to miejsce natych- 
miastowej zagłady. Eksterminacji podlegali przede wszystkim 
Żydzi oraz osoby pochodzenia żydowskiego, Cyganie, a także 
grupy Polaków i jeńców radzieckich. Miejsce masowych mor- 
dów zlokalizowano 70 km na zachód od Łodzi — największego 
skupiska ludności żydowskiej w Kraju Warty. 

Na miejsce kaźni wybrano opuszczony pałac, który przed 
wojną był własnością państwa polskiego. Cały budynek spe- 
cjalnie przygotowano i upozorowano ze względu na funkcje 
jakie miał pełnić — oficjalnie stanowił punkt, w którym miały 
odbywać się badania lekarskie i dezynfekcja przed wysłaniem 
ludności żydowskiej do rzekomych obozów pracy. 

Analogicznie jak w innych obozach zagłady, mistyfikacja 
miała służyć zachowaniu spokoju przez ofiary i utrzymaniu ich 
w świadomości, że znajdują się tylko w obozie przejściowym. 
Po rozebraniu do naga, ofiary zaganiano do pałacowych i piw- 
nic pędzono długim korytarzem w kierunku pochyłej ram- 
py, z której spychano ludzi wprost do wnętrza samochodu 
— komory gazowej. Następnie zamykano gazoszczelne drzwi 
i przełączano przepływ spalin do wnętrza paki. Zagazowane 
ofiary wywożono do położonego 4 km dalej lasu rzuchowskie- 
go, gdzie na leśnej polanie znajdowała się druga część kom- 
pleksu obozu zagłady — masowe mogiły i zabudowa składają- 
ca się na tzw. Waldlager — obóz leśny. 

Dziennie mordowano w ten sposób ok. 1000 ludzi5. 

W marcu 1943 r. został wydany rozkaz dotyczący zaprze- 
stania działalności obozu w Chełmnie — powodem miała być 
zbyt mała wydajność tego ośrodka i możliwość kierowania 
dalszych transportów do Auschwitz-Birkenau. W kwietniu 
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Obóz zagłady w Chełmie nad Nerem. Rzut 
piwnic pałacowych. Rys.: Zdzisław Lorek. 
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1943 r. w celu zatarcia śladów, wysadzono pałac w Chełmnie 
oraz polowe piece krematoryjne w lesie rzuchowskim. 

W obliczu zmian sytuacji na froncie wschodnim, zbliżania 
się jednostek Armii Czerwonej w kierunku ziem polskich oraz 
niedoprowadzenia do „ostatecznego rozwiązania kwestii ży- 
dowskiej', na wiosnę 1944 r. nastąpiła reaktywacja ośrodka za- 
głady. W kolejnych miesiącach getto łódzkie zostało ostatecz- 
nie zlikwidowane, a jego mieszkańcy skierowani na śmierć 
do chełmińskiego obozu. Zakończenie drugiego okresu jego 
funkcjonowania nastąpiło jesienią 1944 roku. 

Szacunkowa ilość ofiar obozu w Chełmnie może kształto- 
wać się w granicach 250 tysięcy (Krakowski 2004, s. 16). W cza- 
sie funkcjonowania ośrodka zbiegło z niego trzech więźniów, 
którzy pracowali w komandach roboczych. Ich relacje złożone 
przed polskimi sądami, stały się bezcennym świadectwem lu- 
dobójstwa dokonanego w Chełmnie nad Nerem, i dostarczy- 
ły szeregu istotnych informacji dotyczących sposobu działania 
oprawców, organizacji mordów, lokalizacji zabudowy i maso- 
wych mogił. 

Badania archeologiczne na terenie ośrodka zagłady 
w Chełmnie nad Nerem zostały zainicjowane przez Muzeum 
Okręgowe w Koninie w 1986 roku. Kierownikiem badań została 
dr Łucja Pawlicka-Nowak. Potrzeba rozpoczęcia badań była 
związana z zatarciem śladów obozu, w wyniku przeprowa- 
dzonych w latach 1960-1964 prac porządkowych na obszarze 
Waldlagru, położonego w lesie rzuchowskim. Głęboka orka, 
niwelacja terenu i wyburzenie widocznych jeszcze w tam- 
tym okresie reliktów zabudowy, oraz budowa upamiętnienia 
oparta jedynie na wizji projektantów, bez dbałości o faktyczny 
przebieg masowych mogił i infrastruktury obozowej, spowo- 
dowała utratę możliwości obserwacji tych obiektów w ich ory- 
ginalnym przebiegu. Tak przekształcony teren podzielono na 
cztery kwatery, które w przybliżeniu miały odpowiadać lokali- 
zacji masowych mogił. 
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W latach 1986-87, w wyniku przeprowadzonych sondaży 
i wierceń archeologicznych, zlokalizowano mogiłę w obrębie 
kwatery Il. Na obszarze kwatery IV odkryto obiekt, któremu 
przypisano funkcję polowego krematorium. W południowym 
narożniku, przy partii spągowej obiektu, znaleziono okopco- 
ną betonową rurę o średnicy 30 cm, którą doprowadzano po- 
wietrze do wnętrza pieca. W nawarstwieniach odkryto rzeczy 
należące do ofiar - okucia od torebek, walizek, sprzączki pa- 
sków, klucze, fragmenty sztucznych szczęk oraz guzik od ra- 
dzieckiego munduru - pośredni dowód na to, że w Chełmnie 
zabijano jeńców wojennych. Obiekt pochodził najprawdopo- 
dobniej z drugiego okresu funkcjonowania ośrodka - wskazu- 
je na to brak warstwy gruzowej i brak jakichkolwiek śladów su- 
gerujących wysadzenie go w powietrze*. 

Ponowne badania kompleksu obozowego rozpoczęto 
w 1997 r. od rozpoznania terenu przy kościele w Chełmnie. 
W pierwszej fazie funkcjonowania ośrodka zagłady, kościół 
wykorzystywano w charakterze magazynu rzeczy pomordo- 
wanych. W drugiej fazie, niektóre transporty ofiar spędzały 
w nim ostatnią noc przed śmiercią. Istnieją relacje o paleniu 
rzeczy pozyskanych od Żydów, nieprzydatnych dla oprawców, 
w ogniskach przy kościele. 

Teren wokół niego rozpoznano za pomocą 3 wykopów 
sondażowych. W jednym z nich natrafiono na palenisko, w ob- 
rębie którego zarejestrowano przedmioty należące do ofiar: 
sztućce, garnki, butelki po lekarstwach, biżuteria złota i srebr- 
na, guziki, spinki do włosów, broszki, monety. Część z tych 
przedmiotów nosiła ślady przepalenia. Na głębokości 60 cm 
od powierzchni gruntu natrafiono na warstwę stopionego 
szkła, która uniemożliwiała dalszą eksplorację”. W pozosta- 
łych wykopach sondażowych odkryto przedmioty należące 


do ofiar, które nie tworzyły jednak żadnych skupisk — były luź- 
no rozrzucone po całym eksplorowanym terenie. 

Kolejną lokalizacją przebadaną archeologicznie w latach 
1997-2002 były ruiny pałacu, w którym mieściła się rozbie- 
ralnia i sortownia rzeczy odebranych pomordowanym. Cały 
teren przypałacowy był mocno zdewastowany w wyniku 
działania na jego obszarze Gminnej Spółdzielni. Działalność 
powojenna związana była z licznymi ingerencjami w struk- 
turę nawarstwień, w wyniku czego bezpowrotnie zaburzo- 
no ich układ. Efektem prac było odsłonięcie pozostałości 
piwnic pałacu i połączenie rozkładu pomieszczeń z przy- 
puszczalną funkcją, jaką mogły pełnić w ramach chełmiń- 
skiego ośrodka. 

Na podstawie analizy zabytków stwierdzono, że w piw- 
nicach od strony południowej mogły mieścić się warsztaty 
rzemieślnicze - pracownie szewców i krawców. W pomiesz- 
czeniach odkryto m.in. naparstki, resztki miar krawieckich, 
skrawki skór, narzędzia szewskie. W jednym z nich znalezio- 
no męską złotą obrączkę wsuniętą między cegły ściany działo- 
wej - stanowi ona prawdopodobnie depozyt po jednej z ofiar 
— rzemieślniku. Osią piwnic był tzw. korytarz śmierci, którym 
nagie ofiary zaganiano w kierunku rampy, z której były wpy- 
chane do samochodu — komory gazowej. 

W części wschodniej piwnic, w komórce o przeznacze- 
niu gospodarczym, odkryto szczątki niemowlęcia w wieku 
do 3 miesięcy. Obok szczątków dziecka leżała platerowana 
łyżeczka i składany nóż w oprawie z masy perłowej z napi- 
sem hebrajskim „Czcij Szabat”. Odkryte szczątki stanowią 
świadectwo bliżej nieokreślonego dramatu jaki rozegrał się 
w zabudowaniach pałacu. 


Plan sytuacyjny wykopów arche- 
ologicznych na terenie b. obozu 
zagłady w Chełmie nad Nerem. 
Rys.: Zdzisław Lorek. 
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W rejonie południowo-zachodniego narożnika pałacu od- 
naleziono różne, drobne przedmioty należące do pomordo- 
wanych. Wedle relacji świadków, od strony południowej pa- 
łacu wyrzucano z okien piętra rzeczy należące do ofiar”. Do 
najcenniejszych znalezisk — pod względem identyfikacyjno- 
-informacyjnym — należy połówka nieśmiertelnika jenieckie- 
go ze stalagu Il A, należąca do Dawida Anssulowskiego, żołnie- 
rza Wojska Polskiego, który dostał się do niemieckiej niewoli 
w czasie Wojny Obronnej we wrześniu 1939 roku”. Odnalezio- 
no również odznakę wiedeńskiego klubu sportowego „Hako- 
ah srebrny naparstek, broszkę w kształcie róży, fragmenty lu- 
sterek, damską portmonetkę z kartkami żywnościowymi oraz 
zbiór wielu innych, osobistych przedmiotów”. 

W rejonie na północ od południowo-wschodniego naroż- 
nika pałacu odkryto dwa pochówki — w jednym była pogrze- 
bana para mężczyzn, w drugim znajdował się fragment szkie- 
letu mężczyzny bez głowy i kości podudzi. W pobliżu grobu 
mężczyzny znaleziono nieśmiertelnik jeniecki ze stalagu Ill A, 
należący do Henryka Pfaffera. Szczątki ludzkie zostały pocho- 
wane w płytkich wkopach, przesypane były ziemią z ułam- 
kami gruzu. W jednym z wykopów sondażowych przy połu- 
dniowej ścianie spichlerza odkryto fragmenty ludzkiej kości 
udowej. Fakt znajdowania fragmentarycznych szczątków 
ludzkich potwierdza relacje niektórych świadków o wysadze- 
niu pałacu w kwietniu 1943 r. wraz ze znajdującymi się w jego 
wnętrzu więźniami”. 

Rozpoznaniem archeologicznym objęto również teren 
parku i ogrodów przypałacowych na obszarze ok. 3 ha. Dzię- 
ki zagęszczonej siatce krzyżujących się sondaży archeologicz- 
nych, zlokalizowano dziewięć jam śmietniskowych, do któ- 
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rych wrzucono przedmioty nie przedstawiające wartości dla 
Niemców. Część przedmiotów nosi ślady przepalenia. 
Pierwsza z przebadanych jam znajdowała się na północ- 
no-zachodniej części posesji pałacowej, na obszarze ogro- 
dów byłego majątku. Posiadała kształt prostokątny i wymiary 
2,5x3,8 m, głębokość sięgała 1 m. W nawarstwieniach obiektu 
odkryto m.in. dwie kamienne figurki „milczących” małpek, brą- 
zową gwiazdę Dawida, czworoboczny bączek do gry w drejdł'? 
oraz zęby ludzkie ze śladami zdjętych złotych koronek. W dru- 
giej jamie, położonej nieopodal, znaleziono liczne buteleczki 
po lekarstwach i perfumach, lusterka, srebrną wpinkę w kształ- 
cie gwiazdy Dawida, znaczek Przysposobienia Wojskowego 
Kobiet oraz fragment wieczka papierośnicy z wygrawerowa- 
ną inskrypcją, która informowała, że jest to nagroda dla Józefa 
Jakubowskiego za zajęcie | miejsca w rajdzie motocyklowym 
o puchar firmy „Klinger” z dnia 30.08.1936 r.'* Kolejny śmietnik 
zlokalizowany był między ruinami pałacu, a spichlerzem. Zna- 
leziono w nim zęby ludzkie ze śladami zdejmowania złotych 
koronek, srebrny kieliszek kiduszowy, krzyżyk mosiężny z wi- 
zerunkiem Chrystusa, guzik z orłem od polskiego munduru, 
buteleczki po lekarstwach i perfumach, łuski pistoletowe i ka- 
rabinowe, różnego rodzaju narzędzia, igły od strzykawek, za- 
bawki dziecięce, strzępy strojów żydowskich (chałat), fragmen- 
ty papierośnic i puderniczek, kolczyki damskie, portmonetki. 
Ponadto, odkryto ozdoby, które zostały wykonane w gettcie 
łódzkim — monogramy „P” i „R” wycięte z blachy mosiężnej, 
srebrna gwiazda Dawida z napisem „Getto 1940”. Jama nr 4 
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Plan sytuacyjny wy- 
kopów sondażowych 
na terenie b. obozu 
zagłady „Waldlager”. 
Rys.: Zdzisław Lorek. 
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obozu zagłady „Waldlager”. Kwatera IV. Rys.: Zdzisław 
Lorek. 


była zlokalizowana w rejonie byłego spichlerza. Obiekt miał 
kształt prostokąta o wymiarach 8x3,6 m i głębokości 2,5 m. Na 
podstawie stratygrafii stwierdzono, że jama była wykorzysty- 
wana przez dłuższy czas — czytelne były warstwy przesypowe. 
Wiele wydobytych z niej przedmiotów nosiło ślady przepale- 
nia. Wśród znalezisk były m.in. odznaka inwalidy wojennego 
z getta łódzkiego z numerem 20, odznaka rocznicowa Bun- 
du, odznaka przyznawana przez Ministra Przemysłu, Rzemio- 
sła i Handlu za wybitne zasługi, znaczek organizacji religijno- 
-skautowej Bnej Akiwa, srebrne broszki i spinki od mankietów, 
ozdoby wykonane w gettcie z blachy mosiężnej (gwiazdy Da- 
wida, broszki, zawieszki), portmonetka z napisem „dr RB”'5, 
Pozyskano również dużą ilość przedmiotów związanych 
z kultem: szklane kieliszki na wódkę z napisem „Pesach”, 
srebrną zawieszkę w kształcie tablic Dekalogu, owalne wi- 
siorki z wizerunkiem Mojżesza, okładziny noża sobotniego 
z napisem „Czcij Szabat”. 

Potwierdzeniem, że w Chełmnie ginęli Żydzi — żołnierze pol- 
scy — były, oprócz wcześniej odnajdywanych nieśmiertelników 
jenieckich, odkryte w jamie nr 4 guziki z orłem z munduru woj- 
skowego oraz skrawki tkaniny mundurowej. Ponadto znalezio- 
no guziki od mundurów strażackich, harcerskich i szkolnych. 

W obiekcie zarejestrowano również przedmioty, któ- 
re łączy się z transportami Żydów niemieckich i austriackich. 
Są to: dwa pierwszowojenne krzyże żelazne, bączek do gry 
w drejdł, srebrny naparstek z napisem niemieckim „D.H aus 


freundschaft, medaliony z wizerunkiem Fryderyka Wielkie- 
go, znaczek z napisem „Berlin”, znaczek Związku Pielęgniarek 
z Wiesbaden. Jamy nr 5 i 6 nie zostały całkowicie przebada- 
ne. W przypadku jamy nr 5 nie eksplorowano jej całkowicie 
ze względu na masowe występowanie naczyń metalowych — 
postanowiono zachować profil jamy wraz wystającymi z niej 
przedmiotami do celów ekspozycyjnych'/. Z kolei jama nr 6 
zawierała dużą ilość skrawków skór oraz fragmentów butów 
— ze względu na zachodzące reakcje chemiczne i wydziela- 
nie się intensywnego, nieprzyjemnego zapachu, obiektu nie 
przebadano. Jama nr 7 posiadała regularny zarys w kształcie 
kwadratu o boku 5 m. Głębokość obiektu wyniosła 2,2 m. Zna- 
leziono w niej duży zbiór przedmiotów należących do ofiar, 
m.in.: niemiecki krzyż żelazny pierwszowojenny, ozdoby i bi- 
żuterię wykonaną ze srebra, złota, mosiądzu oraz grzebie- 
nie. Cechą charakterystyczną dla tej jamy było występowa- 
nie, w ponad przeciętnej ilości, buteleczek i pojemników po 
lekarstwach - fakt ten można powiązać z transportami Ży- 
dów z Zachodu w maju i wrześniu 1942 r., w których znala- 
zła się grupa około 60 lekarzy, aptekarzy i dentystów”7. Zawar- 
tość i układ jamy nr 8 został zniszczony w okresie działalności 
Gminnej Spółdzielni, w wyniku wkopania szamba. W obrębie 
części, która była możliwa do przebadania, znaleziono jedy- 
nie srebrną chorągiewkę od balsaminki. Jama nr 9 znajdowa- 
ła się w północno-zachodniej części ogrodów, w rejonie jam 
nr 1 i 2. Częściowo została uszkodzona przez wkop powstały 
w okresie funkcjonowania GS-u. Wymiary jamy ustalo- 
no na poziomie calca — wyniosły one 3,7x2 m, głębokość 
1 m. W obiekcie znajdowały się zabytki, które można wiązać 
z działalnością rzemieślniczą, zwłaszcza krawiecką i szew- 
ską: fragmenty obuwia, ścinki skóry i gumy, podkówki butów, 
sprzączki pasków, szydła szewskie, fragmenty miar krawiec- 
kich, naparstki, skrawki tkanin i zamków błyskawicznych, za- 
trzaski, guziki. Znaleziono również zapalniczkę z grawerun- 
kiem - z dedykacją „20 czerwca 1944". Innym przedmiotem, 
datownikiem, było wieczko od igielnika z wyrytą datą „1944”. 
Przedmioty te jednoznacznie wiążą zawartość jamy z drugim 
okresem funkcjonowania obozu. 

W latach 2003-2004 badania archeologiczne ponownie 
objęły obszar lasu rzuchowskiego — miejsca, gdzie składano 
i palono ciała pomordowanych. W stosunku do badań podję- 
tych w latach 1986-87 znacznie rozszerzono zakres prac arche- 
ologicznych. 

Na zachód od masowych mogił, w odległości około 50 m od 
linii dołów z popiołami, odkryto polowe krematoria do spala- 
nia ciał pomordowanych. W trakcie badań prowadzonych w la- 
tach 1986-87 w tym rejonie, natrafiono na dwa obiekty identy- 
fikowane jako krematoria. W latach 2003-2004 zarejestrowano 
kolejnych sześć obiektów, które pełniły funkcje pieców do spa- 
lania ciał — cztery spośród nich miały stosunkowo niewielkie 
rozmiary, dwa były pozostałościami bardziej złożonych i więk- 
szych konstrukcji. Wszystkie założenia powstały na planie kwa- 
dratu lub prostokąta. Mniejsze obiekty miały wymiary 8x8 m, 
z niewielkimi różnicami w poszczególnych przypadkach. 

W wypełniskach tych obiektów, wiązanych z I fazą funk- 
cjonowania ośrodka zagłady, znaleziono fragmenty rur be- 
tonowych, którymi doprowadzono powietrze do paleniska, 
okopcone cegły szamotowe, bryły betonu. W nawarstwie- 
niach natrafiano również na rozdrobnione i przepalone ko- 


=" > je288 
W okresie okupacji hitlerowskiej stacja nosiła nazwę 
- Stacja Przeładunkowa Getta na Radogoszczu. Była 
punktem przeładunkowym żywności, opału, surowców 
dla ludności i zakładów pracy getta oraz wyrobów wypro- 
dukowanych przez Żydów. Stała się również Umschlag- 
platzem dla ludzi wywożonych do obozów zagłady. W X 
i XI 1941 r. deportowano do Łodzi Żydów z Europy Za- 
chodniej. Od XII 1941 do VIII 1942 w getcie umieszczo- 
no także Żydów ze zlikwidowanych gett prowincjonal- 
nych Kraju Warty. Ludność dzielono na dwie kategorie: 
AiB.Pierwszą z nich stanowili ludzie nadający się do pra- 
cy w łódzkim getcie, o pożądanych zawodach. Niestety, 
ich niepracujące żony, dzieci i rodzice, będący w pode- 
szłym wieku lub stanowiący „element nieprodukcyjny” 
- po otrzymaniu kategorii B były przewożone i mordo- 
wane w obozie zagłady w Chełmnie nad Nerem (Kulmhof 
am Ner). Od 2006 r. oddział „Stacja Radegast” Muzeum 
Tradycji Niepodległościowych przy Al. Pamięci Ofiar Lit- 
zmannstadt Getto. 


ści ludzkie. Ponadto w dwóch z tych założeń zarejestrowa- 
no przedmioty należące do pomordowanych, m.in.: sprzączki 
od pasków, podkówki butów, sztućce, guzik z sierpem i mło- 
tem (kolejne potwierdzenie faktu likwidacji jeńców rosyjskich) 
oraz nieśmiertelnik jeńca wojennego Stalag XXI C/H nr 6815 
z obozu w Wolsztynie. Nie udało się zidentyfikować właścicie- 
la nieśmiertelnika — nie widnieją o nim żadne informacje w ist- 
niejących archiwach. 


Podsumowanie 

Obozy koncentracyjne i obozy zagłady były miejscami, 
które od początku powstania poddawane były intensywnym 
zmianom w bardzo krótkich — jak na perspektywę archeolo- 
giczną — odcinkach czasu. Rozbudowywano je, pojawiała się 
infrastruktura związana z uśmiercaniem więźniów oraz z kre- 
macją ciał. Zastosowanie metod archeologicznych umożliwia 
rozpoznanie tych zmian, a tym samym ustalenie względnej 
lub — w niektórych przypadkach — przybliżonej chronologii 
bezwzględnej. 

Obozy były również miejscami, w których nastąpiła kon- 
centracja setek tysięcy ludzi. 

Większość z nich poniosła śmierć, nieliczni ocaleli. Bardzo 
często tożsamość ofiar pozostała nieznana, ponieważ w obo- 
zach ginęły całe rodziny — o zaginionych nie miał kto się upo- 
mnieć... Wobec ogromu zbrodni właśnie archeologia — we 
współpracy z innymi dziedzinami nauki - może dostarczyć tak 
pożądanej i potrzebnej wiedzy o ofiarach. Idealną sytuacją by- 


Odkrywca 3/2014 | 15 


Znaczek Związku Pielęgniarek 
z Wiesbaden. 


La 


Odznaka roczni- 
cowa BUNDU. 


3 


Znaczek inwalidy wojennego Żelazny krzyż za 
z getta łódzkiego udział w Wiel- Pamiątkowa 
(awers i rewers). kiej Wojnie. ozdoba. 


Spinka do 
mankietu. 


Zawieszka z wizerunkiem 
Mojżesza (awers i rewers). 


Ozdoby wykonane w gettcie z blachy mo- 


siężnej - zawieszka, krzyżyk. 


= 


Jedna z dwóch ka- 
miennych figurek 
„milczących” mał- 
pek, odnaleziona 


"Ra. w jamie nr 1. 


Broszka ozdobna, imienna 
- Sonia. 


Lusterko 
reklamowe. 


Odznaka 
Przysposo- 
bienia Woj- 

skowego 

Kobiet. 


Znaleziska po- 
chodzące z jam 
śmietniskowych, 
do których wrzu- 
cono przedmioty 
nie przedstawia- 
jące żadnej warto- 
ści dla niemieckich 
oprawców. 


Nieśmiertelnik jeniecki ze | 
Stalagu lil A, należący do 
Henryka Pfaffera. 


Fragment wieczka papierośni- 
cy z wygrawerowaną inskryp- 
cją dla Józefa Jakubowskiemu 
za zdobycie I miejsce w rajdzie 
motocyklowym - na motocy- 
klu Sokół 600 „Gordon-Ben- 


( net” - o puchar firmy „Klinger”. 


Zegarek 
podróżny. 


Wieczko igielnika z wido- 
kiem mostu na ulicę Zgierską 
w Łodzi (awers i rewers). 
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Lusterko reklamowe. 


Zawieszka w kształcie macewy 
(awers i rewers). 
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Nieśmiertelnik jeniec- 
ki ze Stalagu Ii A, na- 
leżący do Dawida Ans- 
sulowskiego, żołnierza 
Wojska Polskiego. 


Odznakę wiedeń- 
skiego klubu spor- 
towego „Hakoah”. 


Nieśmiertelnik jeńca wojennego ze 
Stalagu XXI C/H. 


z" 


łaby możliwość zidentyfikowania ofiar mordu z imienia i na- 
zwiska, jednak jest to rzecz wykonalna tylko dla niewielkiego 
promila ogółu. 

Niektóre znaleziska, takie jak np. nieśmiertelniki jenieckie, 
dają możliwość przeprowadzenia pełnej identyfikacji. Oprócz 
celów poznawczych, stosowanie metod archeologicznych, 
w przypadku badań niemieckich obozów, ma również inny 
charakter — staje się swego rodzaju służbą na rzecz zachowa- 
nia pamięci o martyrologii ofiar. Zdobywanie wiedzy na dro- 
dze archeologicznej ma wymiar etyczny, związany nie tylko 
z poszanowaniem szczątków, ale również z ukazaniem, że każ- 
da zbrodnia pozostawia po sobie ślad. Ślady te warto utrwalić 
i zadokumentować, by móc pełniej ukazać piętno zbrodniczo- 
ści systemu, który dopuścił się ludobójstwa milionów ludzi. b 


Wykorzystane w artykule plany pochodzą z publikacji: 
„Ośrodek zagłady żydów w Chełmnie nad Nerem w świetle 
najnowszych badań, pod red. Łucji Pawlickiej-Nowak, Konin 
2004. (brak numeracji planów). Autor grafik: Zdzisław Lorek. 

Zdjęcia przedmiotów pochodzą z publikacji: Ł. Pawlickiej- 
-Nowak „Badania archeologiczne na terenie byłego ośrodka 
zagłady w Chełmnie nad Nerem”, Konin 2004, s. 42-66. Autor- 
ką zdjęć jest Łucja Pawlicka-Nowak. 


Przypisy: 
* Archeologia internowania — jeden z nurtów ze współczesnej archeologii, 
który skupia się na badaniu „obozowych form ograniczenia wolności czło- 
wieka”. Podwaliny teoretyczno-metodyczne archeologii internowania zosta- 
ły określone w czasie VI Światowego Kongresu Archeologicznego w Dublinie 
w 2008 r. Efektem Kongresu było powstanie prekursorskiej publikacji w cało- 
ści poświęconej archeologii obozów pt.„Archaeologies of Internment". 

* A.Kola,„Archeologia zbrodni”, Toruń 2005; M. Głosek, „Katyń w świetle badań 
terenowych 1994-1995', Toruń 2003. 

* Ł. Banaszek, Ł. Pospieszny, „Charakterystyka metod nieinwazyjnych wykorzy- 
stanych w ramach projektu »Sztutowo czy Stutthof?« Oswajanie krajobrazu 
kulturowego” [w:] „Sztutowo czy Stutthof? Oswajanie krajobrazu kulturowe- 
go” red. Ł. Banaszek, M. Wosińska, Poznań-Sztutowo 2011, s. 33-41; Ł. Po- 
spieszny, „Badania geofizyczne reliktów nowego obozu w obrębie byłego KL 
Stutthof” [w:] „Sztutowo czy Stutthof? Oswajanie krajobrazu kulturowego” 
red. Ł. Banaszek, M. Wosińska, Poznań-Sztutowo 2011, s. 249-253 

* www.bbc.co.uk/news/magazine-16657363, (dostęp: 28 Il 2012 r.) 

* A. Miszczak, „Zeznanie Andrzeja Miszczaka” [w:] „Mówią świadkowie Chełm- 
na”, red. Ł. Pawlicka-Nowak, Konin-Łódź 2004, s. 133-138 

* Krematoria z pierwszego okresu funkcjonowania ośrodka (grudzień 
1941-kwiecień 1943) zostały wysadzone w powietrze, a kre- 
matoria z drugiego okresu (wiosna 1944-jesień 1944) roze- 
brane. 

7 Ł. Pawlicka-Nowak, „Badania archeologiczne na terenie 
byłego ośrodka zagłady w Chełmie nad Nerem” [w:] „Mó- 
wią świadkowie Chełmna” red. Ł. Pawlicka-Nowak, Konin- 
-Łódź 2004, s. 47 

* Tamże, s. 50 

* Tamże, s. 50 

* Ł. Pawlicka-Nowak, „Badania archeologiczne na terenie 
byłego ośrodka zagłady w Chełmnie n. Nerem w 2001 r:, 
iwa] „Przeszłość i Pamięć" 2002, nr 1/2 (22/23), s. 64 

* Ł. Pawlicka-Nowak, op. cit., s. 50 

* Ł. Pawlicka-Nowak, „Badania archeologiczne na terenie 
ośrodka zagłady w Chełmie nad Nerem" [w:] „Ośrodek za- 
głady Żydów w Chełmie nad Nerem w świetle najnowszych 
badań', red. Ł. Pawlicka-Nowak, Konin 2004, s. 27 

* Gra chanukowa 

* Ł. Pawlicka-Nowak, „Badania archeologiczne na terenie..:, 
s.53 

* Przedmiot należał najprawdopodobniej do dr. Rojzy Ba- 
sior (tamże, s. 55.) 

* Tamże, s. 56 

* Tamże, s. 57 
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Kunów 
Studniska Dolne 


Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 3) 


Opróżnianie pałaców w Kunowie i w Studniskach 


SZYMON WRZESIŃSKI 


Pod koniec Il wojny światowej w kilku rezydencjach położonych między Nysą Łużyc- 
ką a Kwisą ulokowano tymczasowe składnice, w których ukryto dzieła sztuki, muze- 
alne eksponaty oraz dokumenty wywiezione z pobliskiego Górlitz oraz znacznie da- 
lej położonej stolicy Ill Rzeszy. Do miejsc tych, od jesieni 1945 roku, docierały kolejne 
ekipy rewindykacyjne, które odjeżdżały stąd niejedną, wyładowaną ciężarówką... 


Piwnice i tunel w Kunowie 

Pałac w Kunowie został wzniesio- 
ny w drugiej połowie XVI wieku przez 
rodzinę von Warnsdorf. Pamiątkami 
po tamtych czasach jest główny kor- 
pus obiektu, wysoki alkierz umiesz- 
czony na fasadzie, zniszczony portal 
boczny oraz ozdobne sgraffito, któ- 
re od kilku lat zaczęło ukazywać się 
pod współczesnym tynkiem. Po la- 
tach użytkowania przez kolejne rody 
i niewielkich modernizacjach rene- 
sansowej siedziby, dopiero w XIX wie- 
ku wykonano częściową przebudowę 
rezydencji. W efekcie pałac otrzymał 
modny wówczas wygląd w stylu neo- 
gotyku. Nowe detale umieszczono 
między innymi na zwieńczeniach kil- 
ku ścian szczytowych starego pałacu. 

Lata spokoju zakłóciły wydarzenia 
z końcowego okresu Il wojny światowej. 
Od października 1943 do stycznia 1944 
roku skierowano tutaj co najmniej cztery 
tajne transporty, oznaczone odpowied- 
nio numeracją: XXVII, XXXII, XXXIV 1 XX0XXI. 

W drewnianych skrzyniach znalazły 
się między innymi dzieła sztuki z Górlitz, 
jak również zbiory dokumentów z archi- 
wum miejskiego. Dodatkowo, w kom- 
pleksie dworskim umieszczono zbiory 
prywatne i państwowe przygotowane 
przez Urząd Konserwatorski z Berlina. 
Nie wiadomo, czy wszystkie skrzynie 
zdeponowano w głębokich i rozległych 
piwnicach pałacu. Niewykluczone, iż 
wykorzystano w tym celu zabudowa- 
nia folwarczne. Za tymi ostatnimi prze- 
mawia możliwość łatwego i szybkie- 
go wjazdu ciężarówek do środka, które 
tym samym przykuwały mniejszą uwagę 
okolicznych mieszkańców. 


Wilhelm I! w dniu otwarcia Oberlausit- 


zer Gedenkhalle w Górlitz 28 listopa- 
da 1902. Źródło: Wikimedia Commons. 
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Pierwsza polska ekipa rewindykacyj- 
na przybyła do Kunowa w drugiej poło- 
wie października 1945 roku. 

Zawiadujący akcją Witold Kieszkow- 
ski (wicedyrektor Naczelnej Dyrekcji Mu- 
zeów i Ochrony Zabytków, kierujący 
działaniami rewindykacyjnymi na Dol- 
nym Śląsku w latach 1945-1946) trzy lata 
później relacjonował, iż opróżniono nie- 
miecką skrytkę dzięki pomocy Jerzego 
Zanozińskiego i artysty malarza Karola 
Dąbrowskiego. Wywiezione stamtąd ob- 
razy i cymelia, załadowane na wypoży- 
czone ciężarówki, miały trafić do skład- 
nicy Paulinum w Jeleniej Górze (patrz 
„Odkrywca” nr 1/2014): 

„Po upływie dwutygodniowego ter- 
minu [i opróżnieniu ośmiu innych skry- 
tek w okolicy] wypożyczone samochody 
przekazałem delegaturze jeleniogórskiej 
Państwowego Urzędu Samochodowego, 
bez najmniejszego defektu i uszkodzenia. 
Ciąg dalszy prac rewindykacyjnych pole- 
gał, od pierwszych dni listopada poczyna- 
jąc, na segregacji, spisywaniu i pakowaniu 
zbiorów oraz przygotowywaniu wielkiego 
transportu do Warszawy. Przerywany on 
był krótkimi wyjazdami wywiadowczy- 
mi i załatwianiem bieżących spraw w Kra- 


kowie i Wrocławiu. W dniu 22 listopada 
odeszły 3 samochody ciężarowe do War- 
szawy, a 29 listopada przystąpiliśmy do 
ładowania 10 dużych wagonów towaro- 
wych przeznaczonych również do Warsza- 
wy. Transport ten odszedł z Jeleniej Góry 1 
grudnia. 8 grudnia wyruszył 1 samochód 
ciężarowy, przeznaczony dla Wawelu. 
Tymi wagonami i samochodami odeszła 
większa część zabytków, które w ciągu 
paromiesięcznej pracy zgromadzone zo- 
stały w składnicy muzealnej w Paulinum. 
Wolne chwilowo pomieszczenia składni- 
cy oczekiwały na dalsze prace i zwózkę za- 
bytków z terenu”. 

W tym kontekście zastanawiająca 
jest informacja przesłana przez p. Berna- 
detę Maj z Sekcji do spraw Dokumenta- 
cji Fotograficznej i Kwerend Naukowych 
Muzeum Narodowego w Krakowie: „Sza- 
nowny Panie, odpowiadając na Pana pi- 
smo uprzejmie informuję, że z doku- 
mentów przechowywanych w Dziale 
Głównego Inwentaryzatora, mimo bar- 
dzo szczegółowo przeprowadzonych 
kwerend, nie odnalezione zostały żadne 
obiekty, które pochodziłyby ze składnicy 
rewindykacyjnej w Jeleniej Górze. Trafiały 
do nas obiekty ze składnic, ale tylko z tych 
położonych w pobliżu Krakowa”, która 
różni się od relacji Witolda Kieszkowskie- 
go sprzed ponad 60 lat, ale o tym w dal- 
szej części artykułu. 

Powracając do działań ministe- 
rialnych delegatów w Kunowie warto 
wspomnieć, iż pracowano tam w po- 


Tylna elewacja pałacu w Kunowie w XIX w., 
litografia A. Dunckera. 


śpiechu (1 dzień). W efekcie wybrano tyl- 
ko nieznaczną część eksponatów znaj- 
dujących się zarówno w piwnicach, jak 
i w innych pomieszczeniach na terenie 
kompleksu dworskiego. Dowodem na 
to jest kolejna akcja rewindykacyjna. 
Według informacji zachowanych 
w archiwach państwowych, Wacław Jan- 
kiewicz, reprezentujący Ministerstwo 
Oświaty, w urzędowym piśmie wiosną 
1946 roku raportował swym przełożo- 
nym w Warszawie: „27 maja wysłałem 
z Kunowa około 10 ton książek pocho- 
dzących przeważnie z biblioteki w Zgo- 
rzelcu. Książki były w skrzyniach, luźne 
zostały również zapakowane do skrzyń. 
Sztychy i ryciny zostały złożone w pła- 
skim, czarnym kufrze. Oprócz książek z Bi- 
blioteki Zgorzeleckiej znajdują się również 


w skrzyniach książki z biblioteki zamko- 
wej w Kunowie. Mam wrażenie, że najwar- 
tościowsze książki zostały już wcześniej 
zabrane”. Prawdopodobnie te najcen- 
niejsze zabrała ekipa Witolda Kieszkow- 
skiego, choć nie wykluczone, że„zaopie- 
kowali” się nimi szabrownicy. 
Interesujące jest również sprawozda- 
nie przedstawiciela Ministerstwa Oświa- 
ty na Dolny Śląsk, który innym razem 
pisał o miejscu przeznaczenia odnale- 
zionych woluminów: „Przeniosłem się 
do Kunowa, gdzie znalazłem (...) [wiele] 
ton książek, które (...) wysłałem do Kra- 
kowa. Była to biblioteka zamkowa i część 
zbiorów z »Gedenkhalle«". Ten ostatni 
zapis jest nader ważny, albowiem do- 
wodzi ukrycia w Kunowie skrzyń z eks- 
ponatami i cymeliami pochodzącymi 


Pałac w Studniskach w XIX w. Litografia A. Dunckera. 
Źródło: collections.europeanalocal.de 


z „Górnołużyckiej Hali Pamięci” (niem. 
Oberlausitzer Gedenkhalle) w Górlitz, 
zwanej także „Górnołużycką Halą Chwa- 
ły” (niem. Oberlausitzer Ruhmeshal- 
le). Nietypowy gmach (ob. Miejski Dom 
Kultury w Zgorzelcu) został uroczyście 
otwarty 28 listopada 1902 roku w obec- 
ności cesarza Wilhelma Il, jako miejsce 
upamiętnienia dwóch niemieckich mo- 
narchów: Wilhelma I i Fryderyka III. Ilość 
zgromadzonych pamiątek spowodowa- 
ła, że już następnego roku podjęto de- 
cyzję o stworzeniu tutaj Kaiser Friedrich 
Museum. Oficjalne otwarcie miało miej- 
sce 1 czerwca 1904 roku. Od tego cza- 
su przybywający goście mogli zapozna- 
wać się nie tylko ze zbiorami militarnymi 
poświęconymi swym monarchom, ale 
i kilkusetletnimi starodrukami, dzieła- 
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„Opłakiwanie Chrystusa”, rzeźba ukry- 
ta w Kunowie, ob. w kościele św. Trójcy 
w Górlitz. Źródło: L. Feyerabend, „Alt Gór- 
litz einst und jetzt”, 1928 


mi sztuki, zbiorami numi- 
zmatycznymi, eksponata- 
mi pochodzącymi z różnych 
epok historycznych, a na- 
wet przedmiotami wyko- 
nanymi przez regionalnych 
artystów i rzemieślników. 
W jednej z sal można było 
obejrzeć np. meble i sprzęt 
typowy dla górnołużyckich 
izb wiejskich. Z kolei w in- 
nej eksponowano produkty 
wykonane po obu stronach 
Nysy Łużyckiej. Stąd napół-  * 
kach muzeum umieszczono — * 
rozmaite naczynia stano- 
wiące między innymi boga- 
ty zbiór kamionki, czy też, 
jak kto woli, ceramiki bolesławieckiej. 

Z całą pewnością do Kunowa z „Ge- 
denkhalle" przywieziono nie tylko cenne 
książki. Wacław Jankiewicz wspominał, że 
złożono tam bliżej nieokreślone „zbiory” 
z muzeum w Górlitz. Pewną podpowie- 
dzią są jego słowa o znalezionych „szty- 
chach i rycinach które przetrwały do 
maja 1946 roku w niewielkiej tylko części: 

„Wszystkie te [ukryte w pałacu] zbio- 
ry (...) zostały splądrowane przez kwa- 
terujące [w okolicy] oddziały wojskowe, 
»poławiaczy perełe, szabrowników i po- 
szukiwaczy skarbów. Szczególnie zosta- 
ły przetrzebione zbiory rycin i sztychów 
w Kunowie i Tarłówku. W Kunowie pozo- 
stało kilkaset pustych teczek z nazwiska- 
mi artystów”. 
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Delegat Ministerstwa Oświaty, 
penetrujący podzgorzelecką wieś, 
nie dotarł jednak do wszystkich 
miejsc na terenie dawnego domi- 
nium. Dowodem na to jest fakt, iż 
kilkanaście lat po wojnie w pałaco- 
wych piwnicach znaleziono mię- 
dzy innymi cenną rzeźbę „Opłaki- 
wanie Chrystusa”! Jej twórcą był 
Hans von Olmiitzer, uznany rzeź- 
biarz, działający głównie na Gór- 
nych Łużycach i w Czechach na 
przełomie XV i XVI stulecia. Jego 
dzieło znalezione w pałacu sta- 
nowiło część kamiennej Grupy 
Opłakiwania, którą rozpoczął two- 
rzyć od lutego 1492 roku na zle- 
cenie burmistrza Georga Emme- 
richa. Prawdopodobnie rzeźba, 


umieszczona przed wojną w ko- 
ściele św. Trójcy w Górlitz, miała 


Nieczytelny podpis osoby czuwającej nad wywozem dzieł 
sztuki i cennych woluminów ze Studnisk. Fot. Sz. Wrzesiński. 


początkowo zostać umieszczona w jed- 
nym z obiektów wchodzących w skład 
architektoniczno-przestrzennego  za- 
łożenia, będącego górnołużycką repli- 
ką „miejsc świętych” z Jerozolimy. Po 
analizie przedwojennego zdjęcia opi- 
sywanej rzeźby, Arkadiusz Bednarczyk, 
historyk specjalizujący się od lat w te- 
matyce sztuki sakralnej, dodał: „»Opłaki- 
wanie Chrystusa« jest jednym z ostatnich 
etapów bolesnych przeżyć Matki Jezusa 
i jego najbliższych. Trzech mężczyzn wi- 
docznych na fotografii obok Marii, to: św. 
Jan oraz św. Nikodem i Józef z Arymatei. 
Warto nadmienić, że rzeźbiarskie przed- 
stawienie v. Olmitzera cechuje rzadko 
spotykane w tamtym okresie zróżnicowa- 
nie emocjonalnych reakcji uczestników 


wydarzenia oraz doskonałe ujęcie detali, 
np. fałdów tkanin”. 

Poza wspomnianym zabytkiem 
w piwnicach kunowskiego pałacu zna- 
leziono odlewy rzeźb, które w 1961 roku 
przekazano włodarzom Górlitz wraz ze 
znalezionymi we wsi dokumentami. Co 
takiego strona polska otrzymała w za- 
mian, tego do dziś nie wiadomo. Co cie- 
kawe, wraz z upływem kolejnych dekad 
w funkcjonującym tutaj Państwowym 
Gospodarstwie Rolnym wielokrotnie 
dochodziło do poszukiwań na większą 
lub mniejszą skalę. Nie wiadomo, czy 
opowieści o znalezieniu cennych eks- 
ponatów można uznać za prawdziwe, 
czy stanowią jedynie barwne historyjki, 
jakich znamy wiele. Można sobie tylko 
wyobrazić, co spowodowała puszczo- 
na kilka lat temu informacja, że podczas 
budowy wodociągu w Kunowie znale- 
ziono tunel, około 100 me- 
trów na prawo od frontu pa- 
łacu. Nagle przypomniano 
sobie historyjki, powtarza- 
ne od lat przez miejscową 
ludność, o tunelu biegną- 
cym od pałacu w kierun- 
ku kościoła w Studniskach. 
Miał on zaczynać się pod 
schodami pałacu, a następ- 
nie biec pod parkiem dwor- 
skim. Niestety to, co od- 
kopano, w rzeczywistości 
nie było tunelem. Pomimo 
wszystko wielu okolicznych 
mieszkańców jest przekona- 
nych, że takie miejsce istnie- 
je. Za przykład podawana 
jest między innymi „tajemni- 
cza' górka w parku. 

Wyjaśnienie jak zwykle jest prozaicz- 
ne. Otóż na tyłach pałacu, w części daw- 
nego romantycznego założenia, znajdo- 
wały się alejki biegnące między innymi 
do nieistniejącego już pawilonu ogrodo- 
wego, wzniesionego na sztucznym na- 
sypie. Chociaż, z drugiej strony, nie moż- 
na wykluczyć, że coś zakopano w tak 
charakterystycznym miejscu, łatwym do 
odnalezienia po latach... 


Ze Studnisk Dolnych na Wawel 

Po lokowaniu na prawie niemieckim, 
między 1220 a 1230 rokiem, wieś szyb- 
ko stała się dobrem rycerskim. Nie ma 
jednak pewności, czy wzniesiono tutaj 
gotycki dwór obronny, czy tylko pobie- 
rano stąd rozmaite czynsze i daniny. Po 


śmierci Heinricha von Gersdorffa i po- 
dziale wsi na część dolną i górną, więk- 
szość dóbr stała się w XV wieku wła- 
snością mieszczan zgorzeleckich. Po 
kolejnych patrycjuszach w 1531 roku 
całą miejscowość, określaną ówcześnie 
mianem Schónbrunn, nabył Sigismund 
von Warnsdorf. Za jego czasów wieś 
stała się znaczącym ośrodkiem prote- 
stantyzmu; zapraszano tu luterańskich 
pastorów, zaś ich wyznawcy przejęli 
z czasem dla swych potrzeb kościół ka- 
tolicki. Wkrótce potem we wsi zapadły 
znacznie radykalniejsze decyzje. Grupa 
oburzonych poddanych - przypomina- 
jąc swym znajomym i sąsiadom, że od 
lat nakładane są na nich rozmaite opła- 
ty, kwaterunki i pobory — od 1550 roku 
zaczęła stawiać gwałtowny opór wo- 
bec rozporządzeń dziedzica. W końcu, 
doprowadzeni do ostateczności, zaata- 
kowali dwór Georga von Warnsdorfa 
(1564 r.). Powstanie chłopskie udało się 
stłumić dopiero przy pomocy zgorze- 
leckich żołnierzy. Trzech prowodyrów 
stracono na Górnym Rynku, zaś miesz- 
kańcom wsi nakazano oddanie wszel- 
kiej broni. Zabroniono posiadania na- 
wet zwykłych noży. 

Pomogło, ale tylko na pewien czas. 
W 1567 roku chłopi ponownie wypo- 
wiedzieli wykonywanie narzuconych im 
powinności. Z obawy, by nie doszło po 
raz wtóry do ataku na właściciela wsi, 
oddziały miejskie uwięziły... wszyst- 
kich buntowników. Po przeprowadzeniu 
śledztwa (czytaj: przesłuchania z tortu- 
rami) i ustaleniu przywódców, rozpoczę- 
to proces. Wyrok ogłoszono 4 czerwca. 
Na jego podstawie kilkanaście dni po- 


tem trzech chłopów skazano na śmierć. 
Obecni na egzekucji pozostali uczest- 
nicy powstania musieli dodatkowo zło- 
żyć przysięgę wierności. Dodano, że 
każdy oporny zostanie pozbawiony ży- 
cia przez kata! Nie wiadomo, czy zbun- 
towani chłopi, podczas pierwszego lub 
drugiego powstania, wdarli się do re- 
zydencji i zniszczyli, bądź zabrali stam- 
tąd, przedmioty przedstawiające jaką- 
kolwiek wartość. Wiadomo jedynie, iż 
wieś przez pewien czas stanowiła wła- 
sność rodziny von Nostitz, ale czy mia- 
ło to związek z opisanymi powyżej wy- 
darzeniami? 

Jeszcze przed wybuchem wojny 
30-letniej wieś ponownie trafiła w ręce 
rodziny Warnsdorf, jednak dla dalszych 
jej dziejów nie miało to większego zna- 
czenia. Pomijając okres wojny, która spo- 
wodowała szereg zniszczeń i zubożenie 
majątku, warto przytoczyć historię póź- 
niejszych właścicieli, po których w pa- 
łacu mogły przetrwać rozmaite cyme- 


lia i dzieła sztuki. W 1704 roku majątek 
kupił dworzanin elektora saskiego Fer- 
dinand Adolf von Loeben. Po nim wieś 
stała się własnością Ferdinanda Otto von 
Schindela, którego syn August zasłynął 
jako filolog i bibliofil oraz pisarz i tłu- 
macz. Wyrazem jego dokonań i znacze- 
nia było powierzenie mu w 1819 roku 
najwyższego stanowiska w Górnołużyc- 
kim Towarzystwie Naukowym. Potom- 
ni zapamiętali go również z tego, iż roz- 
budował pałac w Studniskach, a w jego 
wnętrzach założył bibliotekę, w której 
ulokowano aż 12 tysięcy tomów! Do- 
minowały oczywiście dzieła naukowe, 
choć nie brakowało druków i rękopisów 
pochodzących z różnych epok, obej- 
mujących rozmaite zagadnienia o funk- 
cjonowaniu świata i samego człowie- 
ka. Wydaje się nader prawdopodobne, 
iż na półkach biblioteki odnaleźć moż- 
na było wielotomowe dzieło samego 
Augusta von Schindela o XIX-wiecznych 
pisarkach niemieckich (wydane w Lip- 


Dziedziniec i budynki gospodarcze, obok których stał nie- 
gdyś pałac w Studniskach Dolnych. Fot. Sz. Wrzesiński. 
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Fasada pałacu w Kunowie i blaszany garaż - to budzi kontrowersje — stan obec- 


ny. Fot. Sz. Wrzesiński. 


sku w latach 1823-1825), czy przełożo- 
ne przezeń publikacje, np. między inny- 
mi autorstwa Torquato Tasso, jednego 
z najwybitniejszych twórców włoskiego 
renesansu (wydane w Lipsku w 1800 r. 
oraz w Legnicy w 1817 r.). 

Można sobie tylko wyobrazić, co 
czuł właściciel pałacu na wieść, że na 
polach, na północ od wsi, przygotowa- 
no wielki obóz wojsk francuskich pod 
dowództwem generała dywizji Jose- 
pha Franqoisa hrabiego Durutte'. Pod- 
czas zawieszenia broni w 1813 
roku stacjonowało w nim 60 
generałów, 24 tys. żołnierzy 
i 14 tys. koni, co okazało się 
wielkim ciężarem dla tutej- 
szych mieszkańców oraz służ- 
by dworskiej, która musia- 
ła posługiwać kwaterującym 
w pałacu oficerom. Po zakoń- 
czeniu kampanii antynapole- 
ońskiej na Śląsku i Łużycach 
oraz śmierci Augusta (zmarł 
w Studniskach 21 listopada 
1830 r.), wieś odziedziczył kró- 
lewski szambelan i zarazem 
tytularny rycerz zakonu joan- 
nitów Karl Wilhelm von Schin- 
del. W 1870 roku dolny i gór- 
ny majątek posiadała wdowa 
von Einem, z domu von Schin- + 
del. Podejmowała jednak tyl- 
ko najważniejsze decyzje 
(np. powstanie kopalni węgla 
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brunatnego), skoro źródła wspomina- 
ją, że dolnym majątkiem zarządzał dy- 
rektor Steckel. Z kolei górną częścią wsi 
w tym samym czasie zarządzał rotmistrz 
v. Einem-Schindel, zapewne syn wspo- 
mnianej. 

W okresie międzywojennym właści- 
cielem Studnisk został Hans von Finken- 
stein. | to on właśnie latem 1943 roku 
(wg innych źródeł w 1944 r.) wyraził zgo- 
dę na umieszczenie we własnym pałacu 
części miejskich zbiorów sztuki z Kaiser 


Ozdobne sfragitto widoczne pod mało urodziwym 
współczesnym tynkiem. Fot. Sz. Wrzesiński. 


Friedrich Museum. Skrótowy zapis, któ- 
ry znalazł się w pracy Józefa Gębczaka 
„Losy ruchomego mienia kulturalnego 
i artystycznego na Dolnym Śląsku w cza- 
sie drugiej wojny światowej”, świadczy, 
iż jej autor nie poznał szczegółów tej 
operacji: „Studniska Dolne (Niederschón- 
brunn). Składnica Miejskich Zbiorów Sztu- 
ki ze Zgorzelca. Nie zachował się wykaz 
zawartości. Muzeum w Zgorzelcu miało 
2 oddziały: jeden z centrum miasta, dru- 
gi (po obecnej stronie polskiej) mieścił 
się w okazałym budynku, zwanym przez 
Niemców »Górnołużycką Halą Pamięci«”. 
| na tym można by skończyć... jednak 
wystarczyło trochę poszukać. 
Najcenniejszym jest bez wątpienia 
dokument sporządzony jesienią 1945 
roku przez delegata Ministerstwa Kultu- 
ry i Sztuki. Jego autor utrwalił kilka istot- 
nych zdań: „Dnia 7 października 1945 
roku zabrano z zamku w Schónbrunn na- 
stępujące rzeczy: siedem ram [z moty- 
wem] »Kwiatów«, XVI- względnie XVII- 
-wieczny [obraz] »Uczta«, dwa skrzydła 
boczne należące do [tryptyku] »Uczta«, 
87 na 40; portret Fryderyka Augusta der 
Gerechte [króla saskiego w latach 1806- 
1827 oraz księcia warszawskiego w la- 
tach 1807-1815 - przyp. Sz. W.? dwa 
skrzydła tryptyku gotyckiego, trzy rzeź- 
by gotyckie, dwie szafy ze sztychami, jed- 
ną rzeźbę Chrystusa (barok), jeden tryp- 
tyk z figurą Madonny, jeden krucyfiks, 
jedną skrzynię z porcelaną, jedno antepe- 
dium [tj. bogato zdobiona zasłona frag- 
mentu ołtarza w kościele - przyp. 
Sz. W.], jedną szafę ludową (barok, 
XVIII wiek), jedną skrzynię z [przed- 
miotami wykonanymi z] cyny, je- 
den kufer z zegarem, książkami i rę- 
kopisami, czternaście kartonów ze 
sztychami, skrzynię z porcelaną, je- 
den karton ze szkłem (w kufrze), jed- 
ną witrynę na porcelanę, jeden kom- 
plet pieczęci herbowych, jedną szafę 
z pierwszej połowy XVIII wieku, jeden 
kredens z datą 1633, dwa stojące ze- 
gary (jeden barokowy), jedną skrzyn- 
kę ze szkłem”. Na dole dokumentu 
umieszczono dopisek: „następujące 
przedmioty odebrał” — w tym miej- 
scu widnieje nieczytelny podpis, 
z prawdopodobnymi inicjałami 
„J... G...”. Niejednemu natychmiast 
przyjdzie do głowy Józef Gębczak. 
Ponieważ ten ostatni od 10 czerw- 
ca 1945 roku był pracownikiem na- 
ukowym Muzeum Państwowego 


we Wrocławiu i w swej publikacji o „Lo- 
sach zabytków...” wyznał, że niewiele 
wiedział o Studniskach, dlatego tę hipo- 
tezę należy odrzucić. 

By dowiedzieć się, kto pozostawił po 
sobie (celowo lub nie) bardzo nieczytel- 
ny podpis, musimy skorzystać z doku- 
mentu Karola Orlicza. 

Lubański referent w jednym ze swych 
sprawozdań pisał: „Dnia 6 i 7 październi- 
ka 1945 r. [przyjechała do powiatu] de- 
legacja z Ministerstwa Kultury i Sztuki”. 
W dalszej części dokumentu wspomniał 
o trzech głównych postaciach. Najważ- 
niejszą z nich był Witold Kieszkowski, 
jak wiemy, kierujący akcją rewindyka- 
cyjną oraz pełniący jednocześnie funk- 
cję wicedyrektora Naczelnej Dyrekcji 
Muzeów i Ochrony Zabytków. Nieprzy- 
padkowy był również udział profeso- 
ra Adama Bochnaka z Muzeum Narodo- 
wego w Krakowie z bliżej niekreślonymi 
współpracownikami. Trzecim z kolei, był 
dr Józef Grabowski, dyrektor Departa- 
mentu Muzeów i Ochrony Zabytków 


Główny portal pałacu w Kunowie przypomina o przebudo- 
wie z 1824 r. i czasach świetności. Fot. Sz. Wrzesiński. 


przy Ministerstwie Kultury i Sztuki. To 
właśnie ten ostatni zatrzymał się dłużej 
w Studniskach, i to jego podpis znalazł 
się na dokumencie potwierdzającym 
odbiór cennych przedmiotów. Według 
cytowanego powyżej sprawozdania Ka- 
rola Orlicza, ekipa rewindykacyjna: 

„(...) zabrała część zbiorów muzeal- 
nych, artystycznych, archiwalnych, biblio- 
tecznych oraz mebli zabytkowych, tudzież 
szkła i porcelany” Po opuszczeniu pałacu 
kilka ciężarówek* „odesłano bezpośred- 
nio na Wawel do Krakowa” — tam właśnie 
można próbować szukać zaginionych 
eksponatów. „Próbować, to chyba od- 
powiednie słowo, albowiem do urzędu 
starostwa lubańskiego nigdy nie przy- 
słano szczegółowych spisów wywiezio- 
nych przedmiotów: 

„W referacie znajdują się jedynie po- 
kwitowania treści ogólnej, gdyż z uwagi 
na ilość eksponatów oraz szybkość i po- 
śpiech w zakresie wykorzystania wozów, 
nie można było sporządzić szczegóło- 
wych protokołów zdawczo-odbiorczych” 


POSZUKIWANIA 


— tłumaczył później ten fakt Karol Or- 
licz. Rodzi się jednak pytanie: czy zbiory 
ze Studnisk kiedykolwiek dotarły do Kra- 
kowa? Wszak nigdy nie został przysłany 
protokół. Ponadto w zbiorach Muzeum 
Narodowego w Krakowie nie znaleziono 
najmniejszych śladów dostarczenia tych 
bardzo wartościowych przedmiotów! 
Mało tego, wg informacji przekazanej 
mi z Muzeum Narodowego w Warsza- 
wie, spośród czterech posiadanych por- 
tretów Fryderyka Augusta | żaden nie 
jest tym, który wywieziono ze Studnisk: 
— Wszystkie cztery obiekty, poza niezga- 
dzającymi się wymiarami, mają dodat- 
kowo pewną i nie związaną z rewindy- 
kacjami z Dolnego Śląska proweniencję 
— twierdzi Joanna Chodkowska z Działu 
Inwentarzy. 

Najprawdopodobniej wywiezio- 
ne dobra w większości stanowiły zbiory 
Kaiser Friedrich Museum, zaś w mniej- 
szej części oryginalne wyposażenie pa- 
łacu. O tym, że we wnętrzach rezydencji 
w Studniskach przez długi czas znajdo- 


Stary i zarazem drugi portal umieszczony na fasadzie pa- 
łacu z każdą dekadą ulega destrukcji. Fot. Sz. Wrzesiński. 
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wało się cenne wyposażenie, £ 
świadczą dwa dokumenty. 1 
Pierwszym jest pismo Peł- 
nomocnika Rządu RP na ob- 
wód 33 w Lubaniu Stanisła- 
wa Klimaszewskiego, z 13 
lutego 1946 roku, skierowa- 
ne do Powiatowej Komendy 
Milicji w Lubaniu. Zawierało 
ono informację o zabezpie- 
czeniu pałacu w Studniskach 
przez lubański Referat Kultu- 
ry i Sztuki. Jeszcze ciekawsze 
jest pismo wójta Sulikowa 
do Starostwa Powiatowego 
w Lubaniu z dnia 6 września 
1946 roku: 

„Zarząd Gminy donosi, 
że (...) według posiadanych 
wiadomości w pałacu mająt- 


Zniszczony kartusz herbowy zdobiący bramę wjazdową 
do pałacu w Studniskach... 


„.. z którego obecnie została tylko brama i budynki gospodarcze. 
Fot. Sz. Wrzesiński. 


ku państwowego Stawiska Dolne [powo- 
jenna nazwa Studnisk Dolnych - przyp. 
Sz. W.] znajdują się dzieła sztuki wysokiej 
wartości artystycznej. Dzieła te należało- 
by ocenić przez znawców i zewidencjo- 
nować”. 

Ile eksponatów skradziono z pałacu, 
i kto tego dokonał? 

Hipotez jest wiele. Zapewne nie naj- 
lepszym pomysłem, chociaż na tam- 
te czasy jedynym, było umieszczenie 
w dolnym folwarku PGR-u — obok opusz- 
czonej i dobrze wyposażonej rezydencji. 
Nawet jeśli część dóbr zostało w 1946 
roku zabezpieczonych przez urzędników 
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z powiatowego Referatu Kultury i Sztu- 
ki, to i tak ogrom rzeczy został zabrany 
przez polskich osadników oraz przyjezd- 
nych szabrowników. Po opróżnieniu ko- 
lejnych pokojów przyszedł czas na zry- 
wanie boazerii, wykuwanie i wyciąganie 
kabli ze ścian, ściąganie okiennic i drzwi. 
Wszystko, co mogło się przydać, zostało 
zabrane. 

Doszło w końcu do tego, że znisz- 
czony pałac postanowiono rozebrać, co 
uczyniono na początku lat 70. ubiegłego 
stulecia. Dzisiaj o dolnym majątku przy- 
pomina ozdobna, acz zniszczona bra- 
ma wjazdowa z kartuszem herbowym 


i kwiatonem. Tuż obok znaj- 
dują się: dawna oficyna, spi- 
chlerz, obora, chlew, stodoła 
oraz budynek gospodarczo- 
-mieszkalny. Idąc dalej, do- 
trzemy do zdewastowanego 
parku krajobrazowego. » 


Wykorzystane cyta- 
ty w większości pochodzą 
z dokumentów przechowy- 
wanych w Archiwum Pań- 
stwowym we Wrocławiu 
oraz Archiwum Akt Nowych 
w Warszawie (sygnatury 
w zbiorach Autora). 


Przypisy: 

' Gen. Joseph Frangois hrabia Durut- 
te w 1812 r. organizował w Warsza- 
wie 32. Dywizję Wielkiej Armii. 

2 Niewykluczone, iż wywieziony ze Studnisk Dol- 
nych obraz jest tym samym, który obecnie znaj- 
duje się w Muzeum Narodowym w Warszawie, nr 
inw. 128647. 

3 Podczas opisanej akcji miano korzystać z,wozów 
ciężarowych kanadyjskiej Unry”. Chodziło oczywi- 
ście o UNRRA, organizację ONZ do Spraw Pomo- 
cy i Odbudowy, powołaną przez reprezentantów 
44 krajów 9 listopada 1943 roku. Głównym celem 
było niesienie pomocy krajom alianckim znisz- 
czonym w wyniku Il wojny światowej. Do połowy 
września 1945 r., dowództwa armii amerykańskiej 
i kanadyjskiej przekazały Polsce 800 pojazdów. Na- 
tomiast do końca 1946 r. UNRRA dostarczyła do 
Polski ponad 25 tys. samochodów ciężarowych, 
w tym 3 tys. nowych. 


Literatura: 

1. J. Gębczak, „Losy ruchomego mienia 
kulturalnego i artystycznego na Dolnym 
Śląsku w czasie drugiej wojny światowej” 
Wrocław 2000 

2. M. Olczak, „Zgorzelec-Górlitz, Zgorze- 
lec 2003 

3. „Pamiętnik Związku Historyków Sztuki 
i Kultury, Warszawa 1948 


Z cyklu „Kulisy rewindykacji na Dol- 
nym Śląsku” ukazały się: cz. 1 „Składnica 
Paulinum', „Odkrywca” nr 1/2014; cz. 2 
„Zaginione dzieła z Biedrzychowic” nr 
2/2014 


ź<Ż__ Szymon Wrzesiński 

Historyk i publicysta. Napisał m.in.: „Hitlerjugend na Ślą- 
sku”; „Podziemne tajemnice III Rzeszy na Dolnym Śląsku”; 
„Tajne badania Luftwaffe na Dolnym Śląsku”; „Pogórze 
lzerskie w cieniu swastyki. Tajne fabryki, ośrodki szkole- 
niowe i eksterminacja w okresie III Rzeszy”; „Napoleon nad 
Bobrem i Kwisą. Szlakiem bitew, skarbów i zabytków woj- 
ny 1813 roku” Ostatnio napisał: „Skarby III Rzeszy ukry- 
tena Dolnym Śląsku. Relacje, dokumenty, wspomnienia” 
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Na licznie napływające do naszej redakcji prośby Czytelni- 
ków, przedłużamy czas trwania oferty do 31 marca 2014 
roku (liczy się termin złożenia zamówienia lub wpłaty). Przy- 
pominamy, oferta dotyczy zakupu archiwalnych numerów 
„Odkrywcy” z iskiej ce E 

, a szczególnie numerów z lat 2006 — 2012 (od 1/84 do 
12/167), których regularna cena wynosi od 7 do 9 złotych, 
oraz numerów z pierwszego półrocza 2013 roku (od nr 1/168 
do 6/173), których regularna cena to 12,60 zł. 


Dodatkowe warunki promocji dotyczące numerów od 1/84 
do 6/173 opłaconych przed odbiorem: 

przy zamówieniu 12 dowolnych numerów lub całego 
rocznika, Zamawiający nie ponosi żadnych dodatkowych 
kosztów, 

przy zamówieniu od 9 do 11 numerów — ze względu na 
wagę jest to już paczka - Zamawiający pokrywa koszty 
wysyłki w wysokości 13 zł, 

przy zamówieniu od 5 do 8 numerów, Zamawiający po- 
krywa koszty wysyłki w wysokości 6,30 zł*, 

przy zamówieniu od 2 do 4 numerów, Zamawiający po- 
krywa koszty wysyłki w wysokości 3,70 zł, 

przy zamówieniu 1 numeru, Zamawiający pokrywa kosz- 
ty wysyłki w wysokości 1,60 zł. 


Wpłaty należy kierować na nasze konto: 
numer 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 
dla IBHiK sp. z 0.o., ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin. 


Prosimy pamiętać o podaniu swoich danych (imię, nazwi- 
sko i adres) niezbędnych do realizacji zamówienia. W tytule 
przelewu prosimy o wpisanie jakich numerów dotyczy za- 
mówienie. 


Przykłady: 

1. Zamawiam rocznik (12 nume- 
rów) z 2010 roku — stara cena108 zł 
2. Zamawiam 8 numerów z lat 
2010-2012 - stara cena od 72 zł 
3. Zamawiam 5 pierwszych nume- 
rów z roku 2013 - stara cena 63 zł 


Przy zamówieniach opłaconych 
przy odbiorze, czyli „za pobraniem” 
do wartości zamówienia, poza 
ewentualnym kosztem przesyłki, 
doliczamy dodatkowo 3 zł za usłu- 
gę pobrania. 


Dodatkowe informacje możecie 
Państwo uzyskać pod numerem 
telefonu 71 329 71 71 lub e-mailem 


renumer: | 


Zapraszamy do uzupełnienia swo- 
jego archiwum po wyjątkowo pre- 
ferencyjnych cenach! 


Przypominamy, że numery z lat 
2001-2005 są do nabycie zawsze w 
cenie 5zł/egz., natomiast numery- 
od 7/174 do aktualnego są do na- 
bycia w obniżonej cenie wydawni- 
czej 12,60 zł/egz. razem z wysyłką. 


Najprościej dokonując wpłaty 


62-500 KONIN, UL. WOJSKĄ POLSKIEGO 15C 


Numer konta bankowego naszego Wydawnictwa 


[fiNsryrur BADAŃ HISTORYCZNYCH I KRAJOZNAWCZYCH SP.Z 0.0. || 


9/8]24/9/0j0 0/0 5j0/0/00j4 5/2061 5 3|2 5/3 3 


PILN 
CZTERDZIEŚCI SZEŚĆ ZŁ/30/100 GR 


46,30 


STANISŁAW BŁASZCZYK 
UL. OFICERÓW 8/15 
04-599 WARSZAWA 


i [NR 1, 2, 3, 4,6,9, 10, 12/2012 


Pełny adres pocztowy wraz z imieniem, 
nazwiskiem i/lub ewentualnie nazwą 
firmy bądź instytucji. 


Kwota zgod- 
na z warunkami 
promocji poda- 
nymi wyżej 


Numer konta 
wpłacającego lub 
kwota słownie 


Szczegóły zamówienia 
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KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, 
DARIUSZ WÓJCIK 


sprawdzenia „na później”. 


„Później” przyszło pod koniec 2012 roku, 
kiedy kończyliśmy prace nad kopalniami 
w okolicy Ząbkowic Śląskich i przeglą- 
daliśmy wszystkie posiadane przez nas 
materiały z tego rejonu. Archiwalny do- 
kument wyciągnęliśmy na stół i tym ra- 


SADLNO, gdzie „węgiel należy 


do najlepszych” 


Bardzo często nasze poszukiwania zapomnianych kopalń zaczynają się od zbie- 
gów okoliczności; nieistotnej zdawałoby się informacji, lub kiedy jeden archiwal- 
ny dokument zaczyna się zazębiać z innym, a historia danego miejsca odkrywa 
się powoli na nowo. Ponad 2 lata temu podczas jednej z kwerend w Bibliotece 
Uniwersyteckiej we Wrocławiu, wypłynął ciekawy niemiecki dokument o pewnej 
kopalni. Po pobieżnym przejrzeniu, trafił do naszego górniczego archiwum — do 


z czterech, zapisanych gęstą szwabachą, 
stron (zdj. nr 1). Już na wstępie okazało 
się, że historia tego obiektu rozpoczęła 
się o wiele lat wcześniej, nim lokalny hi- 
storyk zasiadł do biurka, aby spisać jego 
historię. „Na początku lat 40-tych ubiegłe- 


zem zapoznaliśmy się z nim 
szczegółowo — o dokument 
chodzi, rzecz jasna, nie stół. 
Okazało się, że doprowadził 
nas do odkrycia ciekawej 
części historii dolnośląskie- 
go górnictwa — historii wę- 
gla brunatnego. 

Odnaleziony we Wrocła- 
wiu dokument pochodził 
z niemieckiego czasopisma 
„Unsere Heimat-Monats- 
blatter fiir Heimatkunde 
und Heimatkultur, wkład- 
ki do gazety „Frankenstei- 
ner-Miinsterberger Zei- 
tung, wydanej w 1928 r. 
przez ząbkowicką  spół- 
kę Frankensteiner Zeitungs 
und Druckerei GmbH. Auto- 
rem był Wilhelm Werner, któ- 
ry był nauczycielem szkoły 
protestanckiej i historykiem 
ząbkowickim, twórcą róż- 
nych opracowań historycz- 
nych o regionie ząbkowic- 
kim. Ta informacja była dla 
nas ważna, bowiem uwiary- 
godniała całe opracowanie, 
i pozwalała pewnie oprzeć 
się na jej treści. 

Werner nazwał swoje 
opracowanie po prostu „Ko- 
palnia węgla brunatnego 
»Glick Auf« (Szczęść Boże) 
w Sadlnie koło Ząbkowic 
Śląskich”. Składało się ono 


„ie BrauntoglengruBe „lid auf" 
in Sadel Bei $rantenftein 


Wilgelm Werner 


Mnfang der wierziger Jahre des borigen Jahrhunbderts madjte der 
gl. Domdnen-Direttor a. D. Plathner, Bejiger der Sdoltifei in Baume 
garten und des Mittergutes Siibnóeide, die Tańrneqmung, dak in der 
|Róbe es Dorfes Babel am Badye ein Brauntoblentager vorhanden jein 
miijje. Bereits im Muguft 1842 wurden iym vom Bergamt in Reidhen* 
ftein zwei Gqiirfjheine gemóbrt unb 1845 ein Dritter. Mufgrund Diefer 
Beredjtigung ftellte er auf der Gemartung der Dórfer Zadel und Tarnau 
Bobr- und Sójirfverjude an, welche feine Mnnabme beftótiąten. Piathner 
erhieit das Mutungsredjt auf cine Tundgrube von 900 ,Magen. Go ent* 
ftanb bie Brauntoblengrube „Gliid auf". Die Stadt frantenftein als Guts: 
berzjójaft iiber das Dorf Zabel trat mit der Śalfte aller Nedjte und Raften 
im die Gewert(chaft ein. 


Fot. nr 1. Fragment opracowania Wilhelma Wer- 
nera z 1928 r. pt. „Kopalnia węgla brunatnego 
w Sadlnie koło Ząbkowic Śląskich”, fragment 
„Frankensteiner-Miinsterberger Zeitung”. Zbio- 
ry Biblioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu. 


Fot. nr 2. Fragment mapy topograficznej z 1939 r., skala 
1: 25 000. W centralnym punkcie zaznaczono symbolem 
„Brk.” (Bergwerk) teren dawnej kopalni. Mapa posłużyła 
nam za punkt wyjścia w naszych poszukiwaniach. 
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go wieku — pisał Werner — dyrektor kró- 
lewskiej domeny D. Plathner, właściciel 
wójtostwa w Braszowicach i dobra rycer- 
skiego Brzeźnica zauważył, że w pobliżu 
wioski Sadlno powinno znajdować się zło- 
że węgla brunatnego. Już w sierpniu 1842 
udzielono dwóch pozwoleń na kopanie 
szurfów, a w 1845 — trzeciego. Na podsta- 
wie zezwoleń wykonano w obrębie wiosek 
Sadlno i Tarnów próbnych wierceń i wko- 
pów, które potwierdziły jego przypusz- 
czenia. Plathner otrzymał pierwszeństwo 
wydobycia w kopalni odkrywkowej o po- 
wierzchni 900 miar (MaG). Tak powstała 
kopalnia węgla brunatnego »Gliick Aufe. 
Miasto Ząbkowice jako właściciel mająt- 
ku i wieś Sadlno przystąpiły do gwarectwa 
z połową praw i obciążeń”. 

W ciągu pięciu pierwszych lat dzia- 
łalności kopalni zdołano potwierdzić 
bogate złoże węgla brunatnego. W paź- 
dzierniku 1847 r. do Sadlna przybył 
królewski mistrz górniczy Zobel, do- 
świadczony sztygar, który w sprawach 
górniczych doradzał m.in. przy budo- 
wie pałacu księżnej Marianny w Ka- 
mieńcu Ząbkowickim. Dokładnie 26 
października tego roku Zobel sporzą- 
dził ekspertyzę o lokalnym złożu. „Wę- 
giel składa się z ziemistego węgla brunat- 
nego, z dużym udziałem bitumicznego 
drewna — podaje Werner za mistrzem 
górniczym - ziemisty węgiel 
brunatny jest zupełnie wolny 
od widocznych innych części 
składowych, w stanie suchym 
daje się łatwo zapalić i powi- 
nien przy spalaniu pozosta- 
wić niewielką ilość białego po- 
piołu. W każdym razie węgiel 
ten należy do najlepszych, któ- 
re dotychczas zostały odkryte 
w okręgu Królewskiej Dolno- 
śląskiej Komisji Górniczej”. 

Wychodnia złoża węgla 
miała mieć górną miąższość 
w przedziale od 5 do 8 ła- 
trów (d. miara górnicza równa 
2,092 metra), czyli ponad... 
16 metrów, podczas gdy „głę- 
biej położone pokłady zalega- 
ją na głębokości 1 łatra poniżej 


potoku”. Dalej ekspertyza stwierdzała, że 
„w odległości 46 łatrów w kierunku połu- 
dniowo-zachodnim od zakrętu potoku 
wykonano szyb poszukiwawczy, tuż przy 
drodze polnej. Stwierdzono 2 łatry zie- 
mi i gliny, 1/2 łatra żwiru, 1% łatra szaro- 
-czarnej gliny ciężkiej i 2 łatry węgla. Wę- 
giel zapadał głębiej, ale nie mógł być dalej 
sprawdzony z powodu wdzierającej się 
wody. Wykonany z rząpia odwiert prze- 
wiercił jeszcze 1/4 łatra węgla i natrafił na 
piryt, który nadaremnie próbowano prze- 
wiercić...”. 

W ekspertyzie mistrza Zobela zainte- 
resowała nas jeszcze jedna rzecz: lokali- 
zacja. Kopalnia miała znajdować się „po 
południowej stronie wsi Sadlno, mianowi- 
cie bez wyjątku przy prawym brzegu Za- 
delbachu': Przez krótką chwilę mieliśmy 
problem, aby upewnić się o który po- 
tok dokładnie chodziło, ale krótka kwe- 
renda internetowa potwierdziła, że daw- 
ny Zadelbach, to późniejszy Pausebach, 
czyli współczesny potok Budzówka, do- 
pływ Nysy Kłodzkiej. Sprawa wydawała 
się prosta, wystarczyło sięgnąć do archi- 
wum naszych map i próbować zlokali- 
zować na niej ślady kopalni węgla bru- 
natnego. Idealny do tego celu nadawał 
się Mestischblatt z 1926 r., mapa sporzą- 
dzona zaledwie 2 lata przed archiwal- 
nym opracowaniem Wernera, na której 
mogliśmy się spodziewać oznaczenia 
kopalni. 

Niestety, pomimo szczerych chęci, 
w interesującym nas miejscu mapa nie 
zawierała żadnych szczegółów, co moż- 
na tłumaczyć tym, że nie jest to typowa 
mapa górnicza. 

Podobnych szczegółów brakowało 
na wydaniu z 1937 r. i już powoli poja- 
wiała się obawa, że nie znajdziemy nic 
ciekawego, do momentu, aż nie otwo- 
rzyliśmy kolejnego wydania z 1939 roku. 
Na niewiele różniącym się od poprzed- 
ników Mestischblatcie odnaleźliśmy... 
symbol nieczynnej kopalni (zdj. nr 2), 
w miejscu odpowiadającym opisowi 
Wernera, a w zasadzie mistrza Zobela. 
Wiedzieliśmy więc już dokładnie, gdzie 
przeprowadzić badania terenowe. 

W latach 40 XIX w. Ząbkowice były ty- 
powym, rozwijającym się dolnośląskim 
miastem, czego obrazem jest choćby 
powiększająca się liczba mieszkańców 
— w 1840 r. było ich 5661, a w 1849 już 
6065. Nie było tu praktycznie żadnego 
przemysłu. Wśród mieszkańców rzemio- 
słem parało się 400 osób, w tym ponad 
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Fot. nr 3. Plan sytuacyjny z 15 IX 1921 r. projektowanej kopalni „Gluck Auf” 
w Sadlnie. Niebieska wstążka po lewej stronie to fragment potoku Budzówka. 
Układ dróg przetrwał do czasów współczesnych. Zbiory Archiwum Państwo- 


wego w Kamieńcu Ząbkowickim. 
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Fot. nr 4. Powiększony fragment mapy z 1921 r. Teren kopalni został precyzyj- 
nie zaprojektowany na działce o powierzchni 2600 m kw. Zbiory Archiwum 
Państwowego w Kamieńcu Ząbkowickim, oprac. Autorów. 1 — hałda; 2 - ma- 
szynownia; 3 - wieża wyciągowa; 4 - budynki kierownictwa zakładu; 5 - zasila- 


nie elektryczne; 6 — ustęp; 7 - otwór wiertniczy. 


40 tkaczy. W branży handlowej działa- 
ło 41 kupców i 76 handlarzy. Mieszkań- 
com miasta umilały trudy życia 2 browa- 
ry oraz 3 gorzelnie. 

Z kolei Sadlno było samodzielną 
wsią, ale praktycznie stanowiło przed- 
mieście Ząbkowic. Hodowano tu nie- 
typową rasę owiec — merynosy oraz 
bydło. Mieszkańcom służył znajdują- 
cy się we wsi wiatrak. We wsi było 15 


rzemieślników, w tym jeden dość ory- 
ginalny, bo zajmował się wyplata- 
niem wozów. Jak można się domyślać, 
powstanie opisywanej kopalni, było 
czymś zupełnie nowym dla gospodar- 
ki niewielkiego Sadlna. 

Powróćmy do dalszej części opraco- 
wania Wernera. 

W rok po wizycie mistrza Zobela ko- 
palnię zwizytowała kolejna komisja, która 
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teren dawnej kopalni 
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Fot. nr 5. Most nad potokiem Budzówka, którędy prowadziła droga do Sadlna 


i dalej do Ząbkowic Śląskich. To przez ten most odbywały się transporty wydo- 


bytego w kopalni węgla. 


Fot. nr 6. Teren dawnego zakładu górniczego kopal- 
ni„Gliick Auf" niedaleko potoku Budzówka. Po pra- 
wej stronie, za drzewami, zabudowania Sadlna. 


Sadino 


potok Budzówka 


teren dawnego zakładu górniczego 


donosiła w styczniu 1848 r. do magistra- 
tu w Ząbkowicach: „Dwaj górnicy z dwo- 
ma pomocnikami są zatrudnieni w długiej 
na około 46 łatrów sztolni, która jest prze- 
widziana do odwadniania pokładów wę- 
glowych. Znajdujący się na powierzchni 
izdnia na dzień przyrastający węgiel daje 
nadzieję, że przy coraz łatwiejszym wydo- 
byciu będzie szybciej wydobywany”. 
Informacja potwierdza wcześniej- 
sze spostrzeżenia niemieckiego histo- 
ryka, że kopalnia miała ciągłe proble- 
my z wodą i, jak widać, poniesiono spore 
zapewne nakłady na zbudowanie dość 
długiej sztolni. W maju 1848 r. miasto 
Ząbkowice otrzymało od Urzędu Gór- 
niczego w Wałbrzychu 61 kuksów, czy- 
li górniczych udziałów w istniejącej ko- 
palni; proporcjonalnie do wcześniejszej 
współwłasności z Gminą Sadlno. Przed- 
siębiorstwo rozpoczęło produkcję: do 
sierpnia 1848 r. wydobyto 533 tony wę- 
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gla, w tym 498 ton węgla drobnego i 35 
węgla grubego, we wrześniu urucho- 
miono regularną sprzedaż. Po 2 latach 
wprowadzono produkcję  brykietów, 
których w pierwszym roku działalności 
sprzedano ponad 50 tys. sztuk, w kolej- 
nym już 110 tys., a w 1852 już 166 tys. 
brykietów... Popyt był ogromny, każda 
wydobyta ilość była wyprzedawana na 
pniu. Wilhelm Werner odnotował nawet, 
że „właściciel majątku Cimbal z Czerńczyc 
wysłał bezskutecznie sanie po 400 cetna- 
rów węgla”. 

Dzięki opisowi Wernera możemy 
zrekonstruować, jak działała kopalnia. 
W 1851 r. pracowało w niej 11 najem- 
nych górników pod nadzorem sztyga- 
ra, który „zaopatrywał kopalnię także 
w noże' Dyrektorem był cały czas Plath- 
ner. Górnicy wydobywali odkrywkowo 
węgiel i składowali go w potężnej szo- 
pie przy brzegu Budzówki. Na terenie 


kopalni stały także dwa stoły formier- 
skie, gdzie przy pomocy form ręcznych 
produkowano brykiety. W 1853 r. raport 
dla Królewskiego Dolnośląskiego Urzę- 
du Górniczego w Wałbrzychu odnoto- 
wał następujące zatrudnienie: 1 sztygar, 
2 członków gwarectwa i 27 pracowni- 
ków pracujących na dwunastogodzin- 
ne zmiany. 

Jak chyba w większości przedsię- 
wzięć, po kilku latach działalności przy- 
szedł czas na kryzys. Największym pro- 
blemem kopalni węgla w Sadlnie 
okazało się... drewno, które jako mate- 
riał opałowy było coraz tańsze. Cena za 
węgiel spadała od kilkunastu, do zaled- 
wie kilku srebrnych groszy za cetnar, aż 
w kwietniu 1854 r. pojawił się pomysł 
zatrzymania kopalni. Plathner dwoił się 
i troił, aby ratować dzieło swojego życia 
— część swoich udziałów przekazał syno- 
wi Wilhelmowi, królewskiemu mistrzowi 
budownictwa kolejowego. Rozpoczęto 
także rozmowy handlowe z firmą Gittler 
ze Złotego Stoku, które jednak nie przy- 
niosły pozytywnych rezultatów. 

W 1857 r. zmarł utrudzony Plathner, 
a jego udziały odziedziczyło dziewięciu 
spadkobierców. Rozebrano starą szo- 
pę na węgiel, a resztki miału i drobne- 
go węgla z odkrywki rozdano okolicz- 
nym mieszkańcom jako nawóz. Teren 
kopalni rozplantowano i zamieniono go 
na teren rolny. Wydawało się, że historia 
„Gliick Auf" dobiegła końca. 

Ten okres to nie tylko upadek na- 
szej kopalni. W następnym, tragicznym 
1858 r, doszło do wielkiego pożaru 
w Ząbkowicach oraz w samym podmiej- 
skim Sadlnie. Skutki tego pożaru były 
przerażające, zniszczona została baro- 
kowa architektura ząbkowickiego ryn- 
ku, szereg przylegających ulic oraz Sa- 
dlno. W rezultacie obrócone w zgliszcza 
zostało 350 domów w Ząbkowicach, ra- 
tusz i Krzywa Wieża, a w Sadlnie spłonęły 
aż 62 domy. Odbudowa trwała do 1865 
roku. 

Nowy rozdział w tej historii zapisa- 
no dopiero wiele lat później. Jak pisze 
Werner: „w 1901 berlińska firma Linnarz 
zleciła nieopodal pola górniczego »Gliick 
Auf« wykonanie odwiertów poszukiwaw- 
czych, jednakże bez sukcesu. Na polecenie 
burmistrza Tschoecke wykopana zosta- 
ła przez inżyniera Hoffmanna z Kłodzka 
»studnia«, czym potwierdzono na nowo 
korzystne warunki złożowe. Ekspertyza 
mistrza górniczego Illnera w Wałbrzychu 


z 3 stycznia 1903 nie wyklucza, że pokład 
węgla (...) sięga aż do drogi do Grochowi- 
ska. Poza polem górniczym wybito w 1903 
trzy otwory, jednakże nie znajdując węgla. 
W końcu burmistrz Tschoecke musiał za- 
przestać wysiłków i tym samym całą dzia- 
łalność wygaszono' 

W 1920 r., w związku ze zmianą prawa 
górniczego, dotychczasowe 122 kuksów 
zamieniono na 100 kuksów. Kuksy zmie- 
niały właścicieli, którzy podejmowa- 
li z grubsza nieudane kroki związane ze 
wskrzeszeniem wydobycia. Na początku 
1921 r. kopalnia została wydzierżawio- 
na konsorcjum Kellermann-Consilius- 
-Kattner. Inżynier prac głębokościowych 
Ofthus podjął, jako poddzierżawca, pró- 
bę wydobycia z miejsca położonego bli- 
żej Grochowiska, jednakże została ona 
wstrzymana już 1 Ill 1922 roku. 

Ten rozdział historii »Gliick Auf« zma- 
terializował się nieoczekiwanie na jesz- 
cze jednym, ciekawym dokumencie ze 
zbiorów Archiwum Państwowego w Ka- 
mieńcu Ząbkowickim. Ten dokument to 
„Plan sytuacyjny projektowanego zakła- 
du wydobycia węgla brunatnego »Gliick 
Auf« w Sadlnie, okręg Ząbkowice Ślą- 
skie” z 1921 roku (zdj. nr 3). Na planie za- 
chowały się nawet wszystkie szczegóły 
zakładu górniczego, które prezentuje- 
my w powiększeniu, w tym szyb wydo- 
bywczy, który nazwany miał być „Irm- 
gard" (zdj. nr 4). Widzimy na niej potok 
Budzówka, charakterystyczny układ 
dróg polnych i działkę z projektowaną 
kopalnią. Zwróćmy uwagę na działkę 
niejakiego Kintschera z Sadlna, między 
potokiem a drogą, na której za kilka lat 
górnicy znów rozpoczną prace i nowy 
etap w historii kopalni. 

Według Wernera tym punktem 
zwrotnym stał się rok 1924. „Dyrektor 
Freitag z Hohenlepisch, prowincja saksoń- 
ska — pisał ząbkowicki historyk — pozyskał 
kopalnię z wszystkimi kuksami i przejął 
wydobycie na własny rachunek. Obecny 
zakład stoi na działce Kintschera z Sadlna 
w pobliżu potoku Budzówka, około 80 m 
na wschód od miejsca wydobycia wcze- 
śniejszych przedsiębiorców. Mierząca od 
8 do 12 m warstwa nadkładu składa się 
z zalegających pod humusem warstw gli- 
ny z piaskiem, a pod nimi żwir zażelaziony 
rudą. Obie warstwy zawierają już wodę. 
Pod gliną występuje już węgiel o prze- 
ciętnej miąższości 6 metrów. Przez grubą 
ok. 1 m warstwę gliny ciężkiej, gliny i glin- 
ki dociera się do kolejnego grubego na 


2 do 3 metrów pokładu węgla brunatne- 
go, pod którą znowu znajduje się warstwa 
żwiru z główną żyłą wodną. Udostępnio- 
no do wydobycia tylko górny pokład po- 
przez ukośny odcinek około 150 m, od któ- 
rego na lewo i prawo, pod kątem prostym, 
odchodziły odcinki boczne. Wodę usuwa- 
no pompą motorową, a wydobycie obsłu- 
giwały »psy« [wózki — przyp. K.K., D.W.] 
z silnikami. Przez tymczasowo zatrudnio- 
nych 56 pracowników wydobyte zostały 
znaczne ilości węgla i wyprodukowane ty- 
siące brykietów (...). Pomimo tego, że zbyt 
węgla i brykietów na lokalny rynek zimą 
1924 i 1925 był bardzo dobry, zakład nie 
był w stanie się utrzymać. Kopalnia zosta- 
ła zamknięta; w kilku miejscach doszło do 
zapadnięć terenu...”'. Na koniec opraco- 
wania Werner dodawał optymistycznie: 
„Miejmy nadzieję, że w korzystniejszych 
czasach przedsięwzięcie zmartwychwsta- 
nie jako nowe »Gliick Aufi«". 

Niestety, Werner się mylił. „Gliick 
Auf" nie zmartwychwstało, a jej historia 
poszła w zapomnienie. Zmieniły się gra- 
nice i okoliczni ludzie. 

Drobny ślad znajdujemy jeszcze 
w opracowaniu z 1988 r. „Problematyka 
wykorzystania małych powierzchniowych 
złóż węgla brunatnego dla potrzeb go- 
spodarki lokalnej” wydanym przez AGH, 
gdzie znajduje się informacja o opisywa- 
nym przez nas złożu. Zasoby bilansowe 
oceniano (wg danych z 1964 r.) na 95,2 
tys. ton, a zasoby szacunkowe na 70 tys. 
ton. Miąższość węgla oceniano w gra- 
nicach 0,5-6,5 metra, wartość opałową 
szacowano na 5915 kJ/kg. 

Kiedy przeanalizowaliśmy wszyst- 
kie dokumenty i informacje, ruszyliśmy 
w teren, aby na miejscu odnaleźć relik- 
ty kopalni. Współcześnie teren na połu- 
dnie i południowy-zachód od Sadlna to 
pozbawione drzew pola uprawne, na 
których zachowany został jednak daw- 
ny układ dróg, które zbiegają się w cha- 
rakterystyczny trójkąt przy mostku nad 
Budzówką (zdj. nr 5). To tutaj, wg mapy 
z 1939 r., miał znajdować się zakład za- 
łożony przez dyrektora Freitaga, i tutaj 
właśnie była działka Kintschera. Obec- 
nie, jedyne ślady po kopalni to obniżenie 
terenu pomiędzy brzegiem Budzówki 
a polem, oraz wcięcie w skarpie kilka- 
dziesiąt metrów na północ od mostka 
(zdj. nr 6). Ponieważ opracowanie Wer- 
nera nie podaje szczegółów, co do spo- 
sobu wydobycia, postawiliśmy hipote- 
zę, bazując na ukształtowaniu terenu, 
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że złoże udostępniono szybami, z któ- 
rych niektóre miały co najmniej 18 m, 
a od nich, jak pamiętamy opis Wernera, 
odchodził chodnik wydobywczy długo- 
ści 150 m i szereg odcinków bocznych. 
Trudno zgadywać, co stało się z szy- 
bem (lub szybami), czy został zasypany, 
czy też może jego wlot zabezpieczono 
i znajduje się płytko pod warstwą ziemi 
ornej? Hipoteza ta jest całkiem realna, 
biorąc pod uwagę przytoczony już zapi- 
sek Wernera, że „w kilku miejscach doszło 
do zapadnięć terenu...”. 

Mieliśmy także nadzieję odnaleźć 
ślady zakładu, który zaprojektowano 
na planie z 1921 r. (zdj. nr 3). Także i tu- 
taj nasze poszukiwania nie przyniosły re- 
zultatu. Nie znaczy to, że w okolicy nie 
zaszły zmiany. Teren projektowanej po- 
nad 90 lat temu kopalni przecina te- 
raz tzw. obwodnica Ząbkowic Śląskich, 
biegnąca od drogi krajowej nr 8. W ten 
sposób górnicze „Szczęść Boże” rozje- 
chane zostało w ostateczności buldoże- 
rami, a nad pozostałościami najlepszego 
onegdaj na Dolnym Śląsku węgla bru- 
natnego, jeździć będą już zawsze samo- 
chody. . 


Jeśli ktoś z Czytelników posiada in- 
formacje o opisywanej przez nas lub in- 
nych zapomnianych kopalniach, prosi- 
my o kontakt: mediator.wroclawawp.pl 
lub na portalu społecznościowym Face- 
book (Krzysztof „Czarny” Krzyżanowski). 


Autorzy dziękują za pomoc w opracowa- 
niu artykułu Tadkowi Łasicy, Bartoszowi Gry- 
gorcewiczowi, Jurkowi Organiściakowi i Sve- 
nowi Stręk. 


ZDJĘCIA, OPRACOWANIE 
MATERIAŁÓW: KRZYSZTOF 
KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 
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ś__ Krzysztof Krzyżanowski 
Dariusz Wójcik 

Miłośnicy górnictwa i wszelakich podziemi wytwarza- 
nych przez ludzi. Obszar głównego zainteresowania: hi- 
storyczne kopalnie w Sudetach. W ciągu 10 lat swojej 
działalności zbadali setki obiektów głównie na Dolnym 
Śląsku, a swoją pasję opisali w kilku książkach oraz po- 
nad 100 publikacjach prasowych i naukowych. Prywat- 
nie: prawnik — humanista i ekonomista — umysł ścisły. 
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Dobra nazwa połową sukcesu 


Trudno sobie wyobrazić, by nad wejściem na teren dawnego poligonu rakietowego 
w Łebie witał turystów szyld „niemiecki poligon atomowy”. Jeszcze trudniej zrozu- 
mieć promowanie hotelu, położonego w pobliżu ruin pozostałych po kwaterze Hi- 
tlera... jako Ewa Braun Palace! Pomijając fakt, iż Ewa Braun nigdy nie odwiedzi- 
ła Wilczego Szańca, a tym bardziej owego hotelu, to każdemu kto zna historię, ten 
swoisty pomysł na upowszechnienie obiektu wyda się sprzeczny z elementarnym 


poczuciem przyzwoitości. 


S jednak takie atrakcje turystycz- 
Ąr- o przeszłości których prze- 
ciętny turysta nie ma dostatecznej 
wiedzy, tym samym ich oficjalne, tury- 
styczne nazwy, co najmniej dyskusyjne, 
bywają dla zwiedzających mylące, a na- 
wet zwodnicze. 

Niektórzy uważają, że turystę wystar- 
czy zachęcić ciekawą opowieścią z prze- 
szłości, czasami o zabarwieniu sensacyj- 
nym, nierzadko luźno związaną z danym 
miejscem. Fakt, to skuteczna meto- 
da, zwłaszcza w przypadku miejsc lub 
obiektów powszechnie znanych. Inaczej 
jednak rzecz wygląda, gdy chodzi o trasy 
turystyczne tworzone w starych kopal- 
niach, które w ostatnich latach zajmują 
ważną pozycję w krajobrazie krajowych 
usług turystycznych. 


a, nawet człowiek pobież- 
nie interesujący się podziemiami zwykle 
nie jest w stanie stwierdzić, czy dany ko- 
rytarz kopalniany pochodzi z okresu śre- 
dniowiecza, czy też został wykonany 
w czasach PRL. Zdarza się więc, iż w ce- 
lach marketingowych niektórzy z gospo- 
darzy tras podziemnych wykorzystują tę 
sytuację i mocno koloryzują dzieje ko- 
palń. Mało tego niekiedy nadają im na- 
zwy nieadekwatne do rzeczywistości 
i historii danych obiektów. 


turystycznych znajdujących się w mia- 
stach Górnego i Dolnego Śląska: w Tar- 
nowskich Górach, Złotym Stoku, Kowa- 
rach, Nowej Rudzie i Złotoryi, a na koniec 
Krzemionkom z centralnej Polski. 
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Srebrny marketin 


Plątani- 
na korytarzy, szybów i sztolni znajduje 
się pod sporą częścią Tarnowskich Gór, 
a niewielki fragment wyrobisk - pod 
skrawkiem Radzionkowa i północnymi 
rubieżami Bytomia. Jedna ze sztolni wy- 
chodzi na terenie gminy Zbrosławice. Tu- 
taj, w zalegających niemal poziomo war- 
stwach dolomitów kruszconośnych, na 
głębokości ok. 50 m, znajdują się rudy 
ołowiu. Silne, trwałe skały dolomitowe 
powodują, że tak płytko położone wyro- 
biska zachowały się w stanie umożliwia- 
jącym ich penetrację, a nawet urucho- 
mienie podziemnej trasy turystycznej. 

Najpierw w 1958 r. udostępnio- 
no do zwiedzania Sztolnię Czarnego 
Pstrąga, a później, po wieloletnich sta- 
raniach, 

| do dzisiejszego dnia w Tar- 
nowskich Górach tak się ją powszechnie 
nazywa — po prostu Kopalnia Zabytko- 
wa. Miejscowym nie trzeba było tłuma- 
czyć, wiedzieli, że pod Tarnowskimi Gó- 
rami wydobywano kruszec. Jaki? To już 
nie każdy wiedział. Wiadomo, że nie wę- 
giel kamienny, tak jak za miedzą w są- 
siednim Radzionkowie i Bytomiu. Turyści 
odwiedzający kopalnię dowiadywali się, 
że gwarkowie pozyskiwali z rudy srebro. 

Dopiero 


czyli Stowarzyszenie 


Miłośników Ziemi Tarnogórskiej, 


Nazwa jak najbar- 
dziej odpowiadała prawdzie historycz- 
nej. A że w rudzie więcej było ołowiu, niż 
srebra, i że ołów nie był odpadem lecz, 
podobnie jak srebro, pozyskiwaną kopa- 
liną? Wcale nie stało to w sprzeczności 
z nową, długą nazwą, którą zamontowa- 


no na ścianie budynku nadszybia kopa|- 
ni od strony ul. Szczęść Boże. 

złonkowie Stowarzy- 
szenia Miłośników Ziemi Tarnogórskiej 
jednak rozmyślili się, i ponownie trzeba 
było zmieniać szyld na kopalnianym bu- 


dynku. 
N 
gdy wcześniej, w czasach prowadzenia 


eksploatacji górniczej pod Tarnowskimi 
Górami, ani w XIX, ani na początku XX w. 
taka nazwa nie była używana na określe- 
nie zakładu górniczego. Nie da się ukryć, 
że jest to nazwa marketingowa — wydaje 
się, że dopuszczalna. Jednakże patrząc 
na statystyki, jak na razie nie przysporzy- 
ła ona przysłowiowych kokosów gospo- 
darzom. Rekord rocznej frekwencji padł 
tu w 1997 r., gdy była to po prostu Kopal- 
nia Zabytkowa. Odwiedziło ją wówczas 
ponad 103 tys. osób. W ostatnich latach 
było już ich mniej: w 2012 r. zwiedziło ją 
61,7 tys. osób, a w 2013 — 64 249, w tym 
3242 osoby bezpłatnie. Jak widać nazwa 
nie jest jedynym i decydującym czynni- 
kiem, lecz bez wątpienia kluczowym do 
osiągnięcia sukcesu. 


ke naprawdę toz ża za- 


przestano w tym miasteczku w 1675 r. 
a więc niemal trzy i pół wieku temu. 
W późniejszych wiekach wydobywano 
tam, aż do czasów PRL, rudy arsenu. Zło- 
to było jedynie minimalną domieszką 
pozyskiwaną tylko dlatego, że wydoby- 
cie arsenu było opłacalne. Kiedy w koń- 
cu znaleziono tańsze technologie po- 
zyskiwania arsenu niż ze złotostockiej 
rudy, kopalnię w Górach Złotych uzna- 
no za trwale nierentowną i przeznaczo- 
no do likwidacji. Minimalne, czy też mi- 
kroskopijne ilości złota są nadal zawarte 
w tamtejszych skałach, tyle że po prostu 
nie opłaca się go od dawna wydobywać. 


My som na grubie na Dolnym 
Ślunsku! 

Tak się jednak szczęśliwie stało, że 
część wyrobisk w Złotym Stoku zacho- 
wała się w niezłym stanie do czasów 
transformacji ustrojowej w Polsce. Nie 
stało się to przypadkiem - jedna ze szto|- 


ni używana była, po zamknięciu kopal- 
ni, do wywozu urobku z kamieniołomu 
znajdującego się nad kopalnią, a w dru- 
giej przez pewien czas funkcjonowało 
ujęcie wody do celów przemysłowych. 
Gdy po 1989 r. złotostoccy pasjonaci 
podjęli się stworzenia podziemnej tra- 
sy turystycznej, zawiązano spółkę, któ- 
ra otrzymała nazwę Przedsiębiorstwo 
Usług Turystycznych Kopalnia Złota. Nie 
arsenu, lecz złota. 

Natomiast pierwsza oficjalna nazwa 
trasy podziemnej brzmiała: Podziemne 
Muzeum Górnictwa i Hutnictwa. Przy- 
znajmy, nazwa długa i niewiele mówiąca 
o specyfice miejsca. Toteż po kilku latach 
zniej zrezygnowano. Trafniejszy był pla- 
kat rozwieszony między kominami daw- 
nej kuźni:„Kopalnia Złota wita turystów”. 

Turysta wchodzący do złotostoc- 
kich podziemi ogląda zróżnicowane 
pod względem pochodzenia wyrobiska. 
Część trasy prowadzi odcinkiem sztolni 
wydrążonej na początku XX w. oraz labi- 
ryntem korytarzy magazynu materiałów 
wybuchowych wydrążonego w czasach 
Polski Ludowej. Są to więc wyrobiska ko- 
palni arsenu. 

Druga część trasy prowadzi znacz- 
nie starszymi korytarzami, wykonanymi 
w złotych czasach zamierzchłych tech- 
nologii. Natomiast to, co można usły- 
szeć w Złotym Stoku, skoncentrowane 
jest w zdecydowanie przeważającym 
stopniu na złocie. Arsen w opowieściach 
przewodników jest tylko mało znaczą- 
cym dodatkiem, o tyle interesującym... 
że śmiertelnie trującym. Można więc 
żartobliwie powiedzieć, iż po wyjściu na 
powierzchnię odnosi się wrażenie, że ar- 
sen był tylko drobną domieszką w boga- 
tych rudach złota. 

To nie jedyny zaskakujący przekaz 
złotoustych _ przewodników. 
Wśród wielu podawanych in- 
formacji można się pogubić, 
a czasami nawet trudno od- 
różnić elementy bajkowe od 
faktów. 

Opowiadają np., że Krzysz- 
tof Kolumb sfinansował swoją 
wyprawę odkrywczą do Ame- 
ryki złotem pochodzącym ze 
Złotego Stoku, gdyż Fuggero- 
wie — właściciele tamtejszych 
kopalń - przekazali Kolum- 
bowi złoto, właśnie w okre- 
sie, w którym posiadali tę ko- 
palnię. Zastosowano więc 
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domniemanie, że było to złoto złoto- 
stockie... 

Lub opowieść o tym — o czym nie 
każdy turysta wie — że niemiecki rzeź- 
biarz Wit Stwosz zainwestował kapitał 
w złotostocką kopalnię. Ta historia nie 
została wymyślona na poczekaniu, na 
szkoleniu dla przewodników oprowa- 
dzających po sztolniach, lecz znaleźć ją 
można np. w Heimatchronik Bergstadt 
Reichenstein autorstwa Juliusa Krebsa. 
Trochę szkoda, że tak interesujące histo- 
ryczne wątki opowiadane są wraz z żar- 
tami i legendami. 

Ktoś może powiedzieć: i co z tego? 
Celem kopalni nie jest edukacja lecz do- 
starczenie zwiedzającym relaksu. Ludzie 
oczekują przede wszystkim dobrej za- 
bawy i rozrywki, i tu je otrzymują. A to 
że w podziemiach wita ich przewod- 
nik przebrany za górnika, który do nich 
„godo” gwarą górnośląską, podczas gdy 
takiej gwary nigdy w Złotym Stoku nie 
używano... Oj tam, oj tam... Statystycz- 
nemu Polakowi słowo kopalnia kojarzy 
się z Górnośląskim Okręgiem Przemy- 
słowym, więc... 

Złotostocka kopalnia jest przedsię- 
biorstwem prywatnym, które po prostu 
musi zarobić na swoje utrzymanie i nie 
dostaje z tego tytułu żadnych subwen- 
cji ze Skarbu Państwa ani z samorzą- 
du. W sezonie letnim złotostocka kopal- 
nia zatrudnia ok. 70 osób, a zimą — 30. 
Dlatego jej gospodarze podjęli świado- 
mą decyzję, aby zwiedzanie odbywało 
się w takiej, a nie innej konwencji — na 
wesoło bardziej, mniej jako historycz- 
ny opis dziejów wyrobisk. Dlatego w na- 
zwie jest Kopalnia Złota a nie Kopalnia 
Arsenu. Złote opowieści przyciągają lu- 
dzi do dawnej kopalni wydobywającej 
w ostatnich wiekach głównie rudy arse- 


nu, a noszącej teraz nazwę Kopalni Zło- 
ta. W 2012 r. przyjechało tu 148 tys. osób, 
aw 2013r. jeszcze więcej, bo 165 tys. lu- 
dzi. Statystyki mówią same za siebie. 

W Tarnowskich Górach i Złotym Sto- 
ku historyk mógłby kręcić nosem nad 
analogią przyjętych nazw tamtejszych 
podziemnych tras turystycznych z rze- 
czywistymi ich dziejami. W Kowarach 
Sytuacja jest jeszcze ciekawsza. Tam 
pojawia się pytanie: czy jedna z tras pod- 
ziemnych w ogóle ma prawo nosić na- 
zwę kopalni? 

Kowary kojarzone są jako nieofi- 
cjalna stolica polskiego uranu. Wiosną 
2000 r. udostępniono tam podziemną 
trasę turystyczną w zespole wyrobisk 
sztolni 19 i 19a w dzielnicy Podgórze. 
Pierwsza nazwa tej trasy, która obowią- 
zywała, to Sztolnie Kowary. Nikomu ona 
nie przeszkadzała, nawet polonistom, 
którzy przecież mogliby zakwestiono- 
wać jej odmianę - lepiej brzmiałyby 
„Sztolnie Kowarskie" lub „Sztolnia Ko- 
warska'. To jednak szczegół. 

Wiosną 2011 r. w odległości ok. ki- 
lometra uruchomiona została druga 
w mieście trasa podziemna w sztolni 
19a, również w wyrobiskach z czasów 
wydobycia rud uranu, pod nazwą Ko- 
warskie Kopalnie. Jest to funkcjonująca 
przez kilka pierwszych lat po II wojnie 
światowej historyczna nazwa przedsię- 
biorstwa, które zajmowało się najpierw 
wydobyciem rud żelaza, a potem prze- 
stawiło się na eksploatację rud uranu. 
Sztolnia 19a była częścią prawdziwej ko- 
palni uranu i służyła do transportu urob- 
ku z podziemi. 


Kopalnia czy magazyn? 

W Kowarach doszedł do głosu „czyn- 
nik ludzki, a mianowicie zwyczajna na 
rynku walka konkurencyjna 
pomiędzy gospodarzami po- 
łożonych blisko siebie dwóch 
tras podziemnych. Cel był pro- 
sty — przyciągnięcie turystów 
do siebie, a czasem też znie- 
chęcenie ich, by nie poszli do 
konkurencji. Skupmy się na 
nazwie i na formułowanych 
pod jej adresem uwagach. 


W taki sposób dobrze wy- 
eksponowaną nazwą na ko- 
minach i na lokomotywce 
witała turystów złotostocka 
kopalnia w 2004 roku. 
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W 2012 r. naukowcy przekonali się, że Kopalnia Złota 
„Aurelia” w Złotoryi tak naprawdę była kopalnią miedzi 
i ze złotem nie miała nic wspólnego. Zdjęcie z 2002 roku. 


Dotychczasowe Sztolnie Kowary pre- 
zentują się od jakiegoś czasu jako Pod- 
ziemna Trasa Turystyczno-Edukacyjna 
Kopalnia „Liczyrzepa” - Sztolnie Kowary. 
No właśnie, czy to, co zwiedzają turyści 
w sztolniach nr 9 i 9a jest kopalnią? 

Sztolnia poszukiwawcza nr 9 wydrą- 
żona została w połowie XX w. i począt- 
kowo rzeczywiście miała należeć do ko- 
palni „Liczyrzepa”. Szybko się jednak 
przekonano, że w tym miejscu nie ma 
rud uranu i roboty górnicze przerwano. 
Pozostała po nich sztolnia służyła jako 
magazyn materiałów wybuchowych, 
a wkrótce została przyporządkowana 
kopalni Podgórze. 

Labirynt korytarzy sztolni 9a wydrą- 
żono tu dopiero w latach 1976-1979, na 
potrzeby naukowo-badawcze Politech- 
niki Wrocławskiej. Taki oto zespół wyro- 
bisk udostępniono turystom w 2000 r. 
- jako Sztolnie Kowary, a od jakiegoś 
czasu jako Kopalnia „Liczyrzepa”. 


Zespół wyrobisk sztolni nr 9 i 9a w Kowarach, od niedawana reklamowany jako 


KOPMLNIA 
ZŁOTN 


Tymczasem nie 

wydobyto tu ani 
grama uranu. Czy 
to jest już mani- 
pulacja, czy jesz- 
cze dopuszczalne 
ubarwianie i gene- 
ralizowanie? 
2 h Z jednej stro- 
ny prawdą jest, że 
sztolnia 9a nie była 
samoistną  kopal- 
nią lecz tylko pod- 
ziemnym magazynem. Z drugiej strony 
można spotkać się z opinią, że w opo- 
wieściach przewodników nie znajdzie 
się historii „wyssanych z palca opisują- 
cych sztolnie np. jako podziemny garaż 
dla radzieckich latających łodzi podwod- 
nych... Opowiadają o uranie, a sztolnia 
służyła górnikom uranowym, nie węglo- 
wym, więc nie ma się czego czepiać... 
Diabeł jednak tkwi w szczegółach. 

Innego rodzaju spór o słowo toczył 
się kilka lat temu w środowisku polskie- 
go podziemia, a dotyczył turystycznej 
kopalni węgla w Nowej Rudzie. 

Pod koniec kwietnia 2003 r. w szto|- 
ni Lech uruchomiono kolejkę górniczą. 
Od tego momentu ostatnim punktem 
programu podziemnej trasy turystycz- 
nej był wyjazd oryginalnymi, górniczy- 
mi wagonikami ciągniętymi lokomo- 
tywką akumulatorową. Gospodarze 
trasy podziemnej zaczęli reklamować 
tę atrakcję jako: „Jedyna w Polsce ko- 


Podziemna Trasa Turystyczno-Edukacyjna Kopalnia „Liczyrzepa” - Sztolnie Ko- 
wary. Tak naprawdę nie była to samoistna kopalnia, lecz głównie podziemny 


magazyn. 
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lej podziemna” W domyśle — jedyna ko- 
lej podziemna dla zwykłych ludzi, a nie 
tylko dla górników. O dziwo nikt chyba 
nie zwrócił uwagi na to, że wcześniej niż 
w Nowej Rudzie turyści mieli okazję wy- 
brać się na podziemną przejażdżką ko- 
lejką górniczą w kopalni soli kamiennej 
w Kłodawie. Tyle że zanim w grudniu 
2004 r. uroczyście poświęcono kłodaw- 
ską podziemną trasę turystyczną, wy- 
magane były dosyć uciążliwe dla prze- 
ciętnego człowieka procedury, aby móc 
zjechać na dół. W Nowej Rudzie nato- 
miast nikt nie pytał o stan zdrowia, ani 
nie wymagał żadnych zaświadczeń, by 
zwiedzić podziemia i przejechać się ko- 
lejką. Wyraźniejsze protesty w środo- 
wisku zaczęły się po tym, gdy własne 
kolejki podziemne dla turystów urucho- 
miono w innych trasach, np. w Boch- 
ni czy w Zabrzu. Wówczas to zmieniono 
nieco treść hasła reklamowego w No- 
wej Rudzie. Zamiast jedynej, jest„pierw- 
sza w Polsce kolej podziemna” Historyk 
mógłby wskazać, że nie pierwsza. Możli- 
wość przejażdżki kopalnianą kolejką tu- 
ryści mieli już znacznie wcześniej, w Ko- 
palni Soli w Wieliczce, a w czasach PRL 
także w Zabrzu, w ramach zwiedzania 
nieistniejącej już ściany propagandowej 
górnictwa zwanej Ścianą PTTK. 

Prawdziwym rarytasem na tle po- 
przednich, jest przypadek ze Złotoryi. 
W czasach PRL staraniem górniczych 
załóg jednej z okolicznych kopalń za- 
gospodarowano tam sztolnię pod Górą 
Świętego Mikołaja, a więc poniżej ści- 
słego centrum miasta. Od tamtego cza- 
su panowało przekonanie, że jest to 
sztolnia po kopalni złota. Tak też bywała 
przedstawiana w przewodnikach i w pu- 
blikacjach. Pod koniec XX w. sztolnię za- 
częto reklamować jako Kopalnię Złota 
„Aurelia” i pod taką nazwą jest ona zna- 
na wśród turystów. 


Miedziana Aurelia 

Niedawno jednak w środowisku eks- 
ploratorskim rozeszła się wiadomość, 
że tak naprawdę sztolnia ta nie ma nic 
wspólnego ze złotem, a władze miasta nie 
chcą tego przyjąć do wiadomości i zmie- 
nić nazwy trasy podziemnej na taką, któ- 
ra by nie wprowadzała w błąd turystów. 
Od marca do grudnia 2012 r. badania na- 
ukowe w Złotoryi, w tym także w sztol- 
ni pod Górą Świętego Mikołaja oraz na 
przyległym terenie, prowadził dr Tomasz 
Stolarczyk z Muzeum Miedzi w Legnicy 


wraz z zespołem badawczym. W trakcie 
badań w 2012 r. legniccy naukowcy zlo- 
kalizowali miejsce wytopu miedzi, któ- 
re prawdopodobnie pochodziło z Góry 
Świętego Mikołaja. Oprócz tego istnieją 
dokumenty z XVII w. mówiące, że znale- 
ziono w tym miejscu wyeksploatowane 
żyły miedzi. W sztolni, ani w jej pobliżu, 
nie natrafiono natomiast na ślady złota, 
którego tam w ogóle nie było. 

Mając na uwadze ustalenia legnickich 
naukowców możemy stwierdzić, że na- 
zwa Kopalnia Złota„Aurelia” nie odpowia- 
da rzeczywistości. To trochę tak, jak gdy- 
by Kopalnię Soli w Wieliczce reklamować 
jako kopalnię niklu. No może z tą różnicą, 
że śladowe ilości niklu jednak w wyrobi- 
skach Wieliczki zostały stwierdzone. 

A czy możliwa jest sytuacja odwrot- 
na, kiedy to właściciel turystycznej ko- 
palni chciałby zmienić jej mylącą i nie do 
końca zgodną z prawdą nazwę, ale spo- 
tyka się ze sprzeciwem z zewnątrz? Ab- 
surd? Skądże. 

Rozważania o mogących wprowadzać 
w błąd nazwach turystycznych kopalń za- 
kończmy przykładem z Krzemionek koło 
Ostrowca Świętokrzyskiego. Od lat w śro- 
dowisku naukowym funkcjonuje zupełnie 
błędne określenie Krzemionki Opatow- 
skie, chociaż miejscowość ta z Opatowem 
nie ma nic wspólnego. Neolityczna kopal- 
nia krzemienia leży na terenie byłej wsi 
Krzemionki położonej w powiecie ostro- 
wieckim. Opatów jest miastem znacznie 
mniejszym, a:do tego położonym znacz- 
nie dalej od Krzemionek, i jakby tego było 
mało — za Ostrowcem Świętokrzyskim. Do 
Ostrowca Świętokrzyskiego jest 8 km, do 
Opatowa — kilkadziesiąt. 

W minionych latach podejmowa- 
ne były oficjalne próby, w tym nawet in- 
terpelacja poselska, aby usunąć niewła- 
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Krzemionki nie mają dziś nic wspólnego z Opatowem, poza po- 
chodzącą z czasów przedwojennych nazwą stanowiska archeolo- 


gicznego. 


ściwie użyty przymiotnik 
z nazwy Krzemionki Opa- 
towskie. Mało tego, na- 
wet gospodarze  tra- 
sy podziemnej, czyli 
Oddział Muzeum Histo- 
ryczno-Archeologiczne- 
go z Ostrowca Święto- 
krzyskiego popierał te 
starania. Po jakimś cza- 
sie jednak archeolodzy 
z Krzemionek dali sobie 
spokój uznając, że jest to przysłowiowa 
walka z wiatrakami. Same środowisko 
naukowe było bardzo oporne wobec ta- 
kiej zmiany, i jak widać, mocno przywią- 


Wydarzenie zostało objęte patronatem honorowym 


zane do nazwy nadanej jeszcze przed Il 
wojną światową. 

Trawestując starożytną maksymę, 
można powiedzieć: Nie wszystko złoto, 
co się w nazwie świeci. Co nie znaczy, że 
tego złota w ogóle tam nie było. No może 
oprócz pewnej sztolni w Złotoryi... » 


ZDJĘCIA: TOMASZ RZECZYCKI 


</__ Tomasz Rzeczycki 

Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie publicysta i pisarz. 
Wnikliwy badacz dziejów zagospodarowania polskich 
Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych 
istniejących na terenie naszego kraju. Wieloletni współ- 
pracownik „Odkrywcy: 
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bogatszych dolnośląskich wsiach i miastecz- 
W: zasiedlanych po Il wojnie światowej, z re- 
guły stały dwa kościoły — katolicki i ewangelic- 
ki. Społeczności obu wyznań żyły zgodnie przez całe wieki, 
modląc się w wybudowanych przez siebie bądź swoich 
przodków miejscach kultu religijnego. Z chwilą przybycia 
do takiej miejscowości przesiedleńców z Kresów, w zdecy- 
dowanej większości katolików, obowiązywała zasada — zaj- 
mowano jeden z kościołów. Jeśli nie był zniszczony działa- 
niami wojennymi, wybierano katolicki. Utrzymanie dwóch 
kościołów było przeważnie ponad siły lokalnej społeczno- 
ści, więc ten drugi, niechciany, przestając służyć wiernym, 
zaczynał popadać w ruinę. I w powolne zapomnienie. 
Tak było we wsi Giersdorf, położonej między miasta- 
mi Bunzlau i Lówenberg. Tej luźno zabudowanej, ciągną- 
cej się przez 2,5 kilometra wsi nadano po wojnie polską 


- Żeliszów (Giersdorf). W tle kościół 
ewangelicki. 
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"ół w Żeliszowie 


) —- najpiękniejsza ruina 


z szansą na drugie życie 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Ktoś nadał mu nazwę „Perła Żeliszowa”. Ktoś inny orzekł, że to naj- 

piękniejsza ruina na świecie. Młodego polskiego filmowca urzekł 
na tyle, że zrobił o nim już dwa krótkometrażowe filmy, które zo- 
baczyli widzowie w samym Cannes i miliony internautów w sieci. 
I tak się zaczęło. Niebywałe, ale przybywają tu młode pary. Czerń 
i biel ślubnych strojów, skontrastowana z niszczejącym, niesamo- 
witym wnętrzem kościoła i jego grą światła, nadaje klimat pro- 
fesjonalnym sesjom fotograficznym. A grupy muzyczne kręcą we- 
wnątrz dawnej świątyni kolejne teledyski. Trudno uwierzyć, jaka 
magia miejsca może kryć się w tych ruinach. 


nazwę Żeliszów, a oba powiatowe miasta stały się odpowiednio 
Bolesławcem i Lwówkiem Śląskim. 

W rozciągniętej wsi kościół katolicki pw. św. Jana Nepomucena 
wspominany był już w dokumentach z 1367 roku. Przebudowany 
został w 1600 roku, a gruntownie remontowany w XIX wieku i roku 
1968. Tu skupiło się powojenne życie katolików i kościół ocalał. 

Świątynia ewangelicka, odległa zaledwie o 400 metrów od ka- 
tolickiej, nie miała tyle szczęścia. Choć jest ciekawsza i okazalsza, 
głównie ze względu na swój nietypowy kształt. Kościół wzniesio- 
no w II połowie XIX wieku na planie elipsy, co już stanowiło dużą 
rzadkość. Do tego doszła kolejna — nazwisko projektanta. Przyj- 
muje się, za nie byle kim, bo samym Giintherem Grundmannem, 
do końca wojny generalnym konserwatorem sztuki Prowincji 
Śląskiej, że świątynia stanowi dzieło Carla Gottharda Langhan- 
sa (1732-1808), tego samego, który zaprojektował Bramę Bran- 
denburską w Berlinie. Bezpośrednich dowodów na to, że był to 

pomysł Langhansa brakuje, jednak system podobieństwa 


Widok ogólny na 
kościół, lata 30. 


empor z innymi dolnośląskimi kościołami, które były dzieła- 
mi Langhansa (w Dzierżoniowie, Sycowie, Zagrodnie czy Wał- 
brzychu) skłania do takich przypuszczeń. 

Kiedy pytam o Langhansa w Niemczech, zwracają mi uwa- 
gę, że Langhansów było... dwóch — ojciec i syn, o tychże sa- 
mych imionach, co jeszcze bardziej komplikuje wyjaśnienie au- 
torstwa żelichowskiego kościoła. Budowę rozpoczęto w 1796 
roku, po roku kościół był gotowy. 

Nim zajrzymy do wnętrza obiektu, dodajmy, że przy ko- 
ściele dobudowana została neogotycka wieża według projek- 
tu architekta Petera Gansela. Na jednej z jej podstaw, na ka- 
mieniu węgielnym umieszczono wyryty napis — „Erbaut im 
Jahre 1872”, jednoznacznie wyjaśniający rok budowy. O fun- 
damentach kościoła przypomina blok piaskowca, z drugiej 
strony wejścia, opatrzony cytatem z Pisma Świętego: „Przeto 
jak mówi Pan Bóg — oto ja kładę na Syjonie kamień, kamień do- 
brany, węgielny, cenny do fundamentów założony. Kto wierzy, 
nie potknie się” (Księga Izajasza 28,16). 

Z zewnątrz sam elipsowaty kościół nie robi większego wra- 
żenia. Niższe okna już zamurowano, drzwi także, a te głów- 
ne, obecnie solidne, bo metalowe, pozostają zamknięte na 
klucz. Więc kościół powinien być omijany z daleka. A nie jest. 
Kto wszedł do wnętrza, musiał poczuć niesamowitą grę świa- 
tła przebijającego się poprzez górne okna oraz... dziurę w da- 
chu. Uruchomiona wyobraźnia, wspomagana profesjonalnym 


W numerze styczniowym (1/180) z 2014 roku ogłosiliśmy kolejny 
konkurs smsowy. Zadanie konkursowe polegało na podaniu pra- 
widłowej odpowiedzi na pytanie: 

„Jaki numer otrzymał projekt budowy transpolarnej magi- 
strali kolejowej, określanej dziś mianem »Martwa Droga«?” 
Od naszych Czytelników otrzymaliśmy kilkadziesiąt prawidło- 
wych odpowiedzi: 
numer 503 


Zwycięzcami konkursu są: 
— Wioleta Zagórda 
— Piotr Dlinkiewicz 
— Janusz Samborski 
— Albert Jaworski 
— Krzysztof Kanaś 
— Grzegorz Szarzyński 
— Jacek Podemski 
— Tomasz Łowkiewicz 
= Jakub Ziemski 
— Jacek Rozwadowski 


Wszystkim uczestnikom serdecznie dziękujemy za udział w kon- 
kursie. Zapraszamy do następnych. Każdorazowo do wygrania 
jest wiele cennych i atrakcyjnych nagród. Serdecznie zachęcamy 
Was do aktywnego udziału w każdej edycji konkursu. 
Pamiętajcie nie wygrywa tylko ten, który nie gra! 


Zwycięzcom serdecznie 
gratulujemy! 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Kamień węgielny u stóp kościelnej wieży z widoczną datą 
budowy. 


sprzętem filmowym i fotograficznym, rozświetla całe wnętrze. 
A składają się na nie dwupiętrowe drewniane empory, wspar- 
te na drewnianych słupach. Rozszerzając się nad głowicami, 
przechodzą w półkoliste arkady. Wszędzie wewnątrz zastoso- 
wano drewno, które plastycznie wypełnia i kształtuje elipso- 
idalne wnętrze. 

Zachowane archiwalne zdjęcia wnętrza kościoła pokazu- 
ją rzędy drewnianych ławek, prostopadle ułożonych wzglę- 
dem siebie. Choć ich już tu nie ma, jednak ich ilość, przelicza- 
na na pojemność miejsc, każe wątpić w kolejną, podawaną 
przez lokalne przewodniki informację, że tak niewielki kościół 
mógł pomieścić nawet 4 tysiące wiernych. Na najniższej, par- 
terowej kondygnacji kościoła mogło pomieścić się około 350 
osób. Z kolei z dawnych kronik wiadomo, że cała parafia Giers- 
dorf (z wioskami Hohlstein — dziś Skała, Seitendorf - Ustronie 
i Gehnsdorf — Gaszów) liczyła blisko 2100 wiernych. Ledwie 
połowa z nich przypadała na sam Żeliszów. Protokół powizyta- 
cyjny sporządzony w ewangelickiej parafii w 1930 roku wska- 
zuje liczbę 275 osób uczestniczących w nabożeństwie a „ko- 
ściół był całkiem dobrze wypełniony”. 

Nieczynny od końca wojny kościół pozostawał zamknięty 
do 1956 roku. 

Później zaczęto go systematycznie rujnować i ogołacać ze 
sprzętów. Pół wieku dewastacji zrobiło swoje, w dachu pojawi- 
ły się pierwsze dziury i prześwity. Deszcz, śnieg dostający się 
do wewnątrz dopełniły dzieła zniszczenia. Do dzisiaj zacho- 
dzi obawa, że dach może runąć do środka. Dla uczniów pobli- 
skiej szkoły to wymarzone miejsce wagarowania, więc otwory 
okienne kościoła profilaktycznie zamurowano. Pomysłu na za- 
gospodarowanie obiektu nie było, gmina wiejska Bolesławiec 
nie miała także środków na wykonanie stosownych prac za- 
chowujących kościół. 

W 2005 roku żelichowski kościół wpisano do rejestru za- 
bytków województwa dolnośląskiego, po blisko 210 latach od 
wybudowania obiektu. 

Gmina Bolesławiec zleciła w 2012 roku wykonanie pro- 
jektu budowlanego ratowania oraz odtworzenia zabytku. Jak 
mówi Krzysztof Ałykow z zespołu inżynierskiego, autor projek- 
tu, by obiekt uratować, konieczne jest odtworzenie konstruk- 
cyjnych elementów drewnianych kościoła. Tu uszkodzenie 
jednego elementu wpływa na pozostałe, bo cała konstrukcja 
musi równomiernie przenosić siły. Przede wszystkim należy 
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odtworzyć drewnianą więźbę dachową, uzupełnić bądź prze- 
łożyć dachówkę. 

Członkowie fundacji „Twoje Dziedzictwo” weszli po raz 
pierwszy do kościoła w połowie 2012 roku. Ujrzeli postępują- 
cą dewastację, pokradzione elementy z piaskowca, na klepi- 
sku, które zastąpiło kościelną podłogę, mnóstwo pamiątek... 
po nowożeńcach. Wypalone świeczki, sztuczne kwiaty, torebki 
panien młodych i puszki po piwie. Po sesjach zdjęciowych nikt 


Niszczejące, niesamowite 
wnętrze kościoła... 


nie sprzątał, bo i po co, skoro tu i tak jest ruina? Fundacja spod 
Warszawy rzuciła wyzwanie, by obiekt uratować. 

Paradoksalnie, ale postępującej dewastacji sakralnej ruiny 
pomógł... internet. 

O poszukiwaniu chętnego do przejęcia zabytku fundacja 
dowiedziała się z sieci. Widząc, jak bolesławieccy urzędnicy 
szukają środków do zabezpieczenia dachu, a docelowo zna- 
lezienia dla obiektu nowej funkcji, postanowili działać. Począt- 

kowo nie było zaufania ze strony 
urzędników. Co nagle ma do robo- 
ty na Dolnym Śląsku fundacja z Ma- 
zowsza? Przełamywanie lodów tro- 
chę trwało, gmina miała już przykre 
doświadczenia z poprzednim kon- 
trahentem, który w ostatniej chwi- 
li wycofał się z przejęcia „Perły Żeli- 
szowa”. Gminni urzędnicy obawiali 
się „słomianego zapału” zwłaszcza 
że fundację tworzą bardzo młodzi, 
dwudziestokilkuletni ludzie. 
Ostatecznie 17 lipca ub. roku 
w ramach darowizny władze gmi- 
ny Bolesławiec przekazały „Twoje- 
mu Dziedzictwu” obiekt. 
Darowizna nie była tak do koń- 
ca darmowa, bo fundacja musiała 
zapłacić 2,5 tysiąca złotych za spo- 
rządzenie aktu notarialnego. Odda- 
jąc zabytek, gmina zadeklarowała 


chęć niesienia pomocy merytorycz- 
nej i formalnej. Akt darowizny jest 
obwarowany szeregiem klauzul, 
wymuszających na fundacji kon- 
kretne działania w określonym cza- 
sie. Choćby to, że w 2014 roku nale- 
ży zakończyć remont dachu, zaś do 
2019 remont całego obiektu. Gmina 
przekazała fundacji projekt remontu 
obiektu. 

W fundacji rozpisano zbiórkę pu- 
bliczną, zaczęły wpływać pierwsze 
środki od darczyńców. Z końcem ub. 
roku poczyniono pierwsze prace za- 
bezpieczające. Nie przykryto dachu 
brezentem, obawiając się, że pod 
wpływem ciężaru śniegu wszystko 
runie do środka. Skutecznie osło- 
nięto drewniane empory. A przede 
wszystkim zaczęto szukać źródeł fi- 
nansowania, pisać różne projekty 
o wsparcie, kierując je do wielu in- 
stytucji. Chciano wykorzystać medialność obiektu. A tej dopo- 
mógł Patryk Kizny. 

Młody wrocławski filmowiec i fotografik trafił do Żeliszo- 
wa w 2010 roku. Tu nakręcił swój film „The Chapel". W filmie 
zastosowano nowoczesną technologię kinematograficzną, 
łącznie ze skanowaniem laserowym, zdjęciami poklatkowy- 
mi czy ruchomymi statywami. Kolejnym filmem Kiznego, z że- 
liszowskim kościołem w roli głównej, jest stworzony ostatnio 
„Rebirth” z wprowadzonymi do obiektu elementami ruchu, 
a konkretnie tańca. Kizny jest pionierem w Polsce techniki ti- 
melapse (czyli film poklatkowy) — wykorzystującej wrażenie 
przyspieszenia czasu, jak również techniki point cloud — po- 
legającej na tworzeniu trójwymiarowego obrazu za pomocą 
specjalnych skanerów. Powstała — jak sam mówi — gigantycz- 
na baza danych budująca przestrzeń. Później należało doko- 
nać wizualizacji tych danych. Skanowanie laserowe jest znane 
architektom, ale do tej pory nigdy nie było wykorzystane jako 
środek artystyczny. Praca nad 11-minutowym obrazem zajęła 
Kiznemu dwa lata. Dzisiaj film jest już gotowy. 

Internetowa popularność filmów Kiznego przebija się do 
świadomości decydentów od kultury, i coraz bardziej poma- 
ga zapomnianemu do niedawna obiektowi w Żeliszowie. To 
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nowatorskie rozwiązanie w Polsce, je- 
śli chodzi o ratowanie niszczejących 
zabytków. 

Fundacja w międzyczasie złoży- 
ła kilka wniosków na remont kościo- 
ła. Pod koniec stycznia tego roku na 
swojej stronie internetowej „Twoje 
Dziedzictwo” doniosło: „Z radością in- 
formujemy, że Ministerstwo [Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego - przyp. 
J.$.] przyznało 200 000 złotych na re- 
staurację dachu »Perły Żeliszowa«. Tak- 
że planowane na ten rok prace rozpocz- 
ną się w terminie”. Jest więc szansa, że 
konkretny remont niebawem ruszy. 

„Twoje Dziedzictwo” aplikuje 
o środki z innych źródeł. Wkrótce za- 
padną kolejne rozstrzygnięcia. Na te- 
renie odnowionej „Perły Żeliszowa” 
fundacja chciałaby docelowo organi- 
zować imprezy kulturalne — przedsta- 
wienia teatralne, koncerty muzyczne, 
plenery fotograficzne i malarskie, wystawy, a nawet pokazy 
mody. 

Obok żeliszowskiej świątyni znajduje się zaniedbana ne- 
kropolia. Przy wejściu do niej widnieje charakterystyczny 
napis: „Eingang in Ruhe” (wejście w ciszy). Podobny napis 
widnieje w pobliskich Starych Jaroszowicach, na trasie z Że- 
liszowa do Bolesławca. Zauważymy go, wchodząc ze zrujno- 
wanego kościoła ewangelickiego na przyległy ewangelicki 
cmentarz. Czy przykład Żeliszowa spowoduje, że i w Starych 
Jaroszowicach pojawi się szansa na nowe życie? Takich zapo- 
mnianych, niszczejących zabytków jest tu naprawdę wiele. 

Dobrowolnych wpłat na ratowanie „Perły Żeliszowa” moż- 
na dokonywać na konto Fundacji „Twoje Dziedzictwo”. Szcze- 
góły na stronie: www.twojedziedzictwo.pl . 


ZDJĘCIA: FUNDACJA „TWOJE DZIEDZICTWO”, AUTOR. 
WSPÓŁPRACA: ZDZISŁAW ABRAMOWICZ (TELEWIZJA 
„ŁUŻYCE” W BOLESŁAWCU). 


ź</__ Janusz Skowroński 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” autor książek o tajemnicach Il wojny świato- 
wej na Dolnym Śląsku i polsko-niemieckich relacjach w następstwie wojny. 
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LABAND O.S. 


- śląski przystanek na drodze ku śmierci... 


DARIUSZ PIETRUCHA 


Teoretycznie niewiele po nim pozostało. Przynajmniej tak 
ogólnie się sądzi. Nie ma już stacji kolejowej, z której wywo- 
żono deportowanych Ślązaków do ZSRR. Nie ma też ludzi, któ- 
rych wywieziono. W większości na zawsze pozostali na bezkre- 
sach sowieckiej „nieludzkiej ziemi”. Nieliczni, którzy powrócili, 
nie chcieli o tym mówić, a właściwie im zabroniono. Z czasem 
ludzka pamięć się zatarła. A miejsce, jak miejsce. Ot, na pozór 
nieciekawy, szary i przemysłowy, wypełniony dymiącymi ko- 


minami Górny Śląsk. 
Ź będach, warto przypomnieć nieco historii tego miej- 
sca, które dzisiaj funkcjonuje w cieniu pobliskich Gliwic 
(Łabędy leżą w granicach administracyjnych gminy Gliwice). 
Wręcz należy przypomnieć, bo nawet w świadomości Górno- 
ślązaków Łabędy nie są zbytnio znaną miejscowością. To dziw- 
ne, bo historia tego miejsca jest niezwykle ciekawa i barwna, 
i sięga głęboko w przeszłość śląskiej ziemi. 

Podobno pierwsze odkryte tu ślady osadnictwa wskazu- 
ją na III-IV w., choć w Łabędach odkryto 80 grobów kultury łu- 
życkiej w obrządku szkieletowo-ciałopalnym datowanych na 
lata 650-400 p.n.e., co wskazuje na wiele wcześniejszy rodo- 
wód tutejszego osadnictwa. Pochodząca ze schyłku starożyt- 
ności osada, miała należeć do wspólnoty pogańskiej kultu sta- 
rosłowiańskiego, której ośrodkiem były pobliskie Czechowice. 
Gdy na tych terenach pojawili się misjonarze, Cyryl i Metody, 
prawdopodobnie powstała tu pierwsza wspólnota chrześci- 
jańska. O wiele starsza niż oficjalna data chrztu Polski. Pośrod- 
ku łabędzkiego parku odkryto ślady średniowiecznego grodzi- 
ska datowane na XII wiek. Badacze przyjęli, że grodzisko miało, 
dość często stosowany w tej epoce, kształt stożka. Nieco dalej, 
uujścia rzeki Kłodnicy do Jeziora Rzeczyckiego, znajdują się re- 
likty drugiego grodziska, tym razem pochodzące z XV 


anim zagłębimy się w mroczną opowieść o obozie w Ła- 


Herminenhiitte 


wieku. Wygląda więc na to, że pierwotne grodzisko zostało po- 
rzucone (być może zniszczone podczas najazdów mongolskich 
wX(III w.), a mieszkańcy osiedlili się w innym miejscu. To moż- 
liwe. Z moim rodzinnym Bytomiem było dokładnie tak samo. 

W IX w. Łabędy należały do kasztelani toszeckiej, ich pierw- 
szym właścicielem był niejaki Christianius Labandtus. Na po- 
czątku XV w. kolejnym dysponentem Łabęd był Ulbrecht Ku- 
cze von Labut. W 1429 r. Fryderyk Labud, w 1453 Sambor de 
Labut, a w 1456 -Jan Nasimbor von der Labanti. Jak widać, na- 
zwa miejscowości — w zmienionej jedynie pisowni - powtarza- 
ła się w nazwiskach jej właścicieli. Prawdopodobnie pomiędzy 
1383 a 1472 r. Łabędy podlegały władzy Piastów opolskich. 
Do 1573 r. właścicielem osady był Wacław Prokop ze Zwiasto- 
szowic (Zwiastowic). Z 1648 r. pochodzi informacja, że Łabę- 
dy przeszły w ręce Anny Sidonii, żony hrabiego Kaspra Colon- 
ny, właściciela toszeckiego zamku, którego historię opisałem 
w „Odkrywcy” (nr 8/2013). W 1670 r. prawo własności zosta- 
ło przekazane Gustawowi Colonny von Fels. Ten z kolei, już 
w 1671 r., sprzedał Łabędy hrabiemu Georgowi von Welczek 
z Piotrowic. W tym momencie skończyło się przekazywanie 
Łabęd z rąk do rąk. Ród Welczków był ich właścicielem prawie 
przez 300 następnych lat. Ostatnim właścicielem Łabęd był 
baron Hanno von Welczek, do którego należała również miej- 
scowość Czechowice. Aż trudno uwierzyć, że ta niepozorna 
dzisiaj miejscowość, ma tak bogatą przeszłość'. Wróćmy jed- 
nak do Łabęd. 

Początkowo Łabędy były typowym obszarem rolniczym. 
Jednakże z czasem, gdy zaczęło rozwijać się górnośląskie wy- 
dobycie rud żelaza, a potem węgla kamiennego, osada zaczę- 
ła zmieniać swoje oblicze. I to w bardzo szybkim tempie. To ty- 
powe dla miejscowości w tym rejonie Górnego Śląska. 

Najważniejszym zakładem przemysłowym w Łabędach sta- 
ła się huta„Hermina” założona przez rodzinę żydowskich prze- 
mysłowców M. J. Caro. Została oddana do użytku w 1848 r., 
gdy w Europie sza- 
lała Wiosna Ludów. 
Pierwotnie wyposa- 
żono ją w cztery pie- 
ce pudlarskie z mło- 
tem, miała także 
napęd wodny. W na- 
stępnych latach 
ulegała kolejnym 
modernizacjom. 
w 1882 r. właśnie 
w niej zamontowa- 
no pierwsze w Eu- 
ropie elektryczne 
oświetlenie. Pięć lat 
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później w hucie funkcjonowa- 
ły już m.in. 23 piece pudlarskie, 
młotownie, tor transporto- 
wy kutych lup żelaza zgrze- 
wanego i walcarki o napędzie 
parowym, co świadczy o jej 
znaczeniu i ogromie. W tym 
czasie huta „Hermina” specja- 
lizowała się w wytwarzaniu 
żelaza walcowanego, a tak- 
że stali sprężynowej i dźwiga- 
rów. W kolejnych latach sta- 
le ulegała dalszej rozbudowie. 
W 1889 r. przybyła szósta wal- 
cownia, a w 1890 cegielnia. W la- P 
tach 1887-1895 pracowało już Z) 
25 pieców pudlarskich, każdy 
z kotłem odzyskowym, i 15 pie- 
ców grzewczych na walcow- 
niach z 12 kotłami odzyskowymi 
typu BURRA oraz 8 kotłami zapa- 
sowymi. W 1906 r. w „Herminie” 
uruchomiono stalownię marte- 
nowską, która produkowała ele- 
menty armat i łodzi podwod- 
nych. W latach 70. XIX w. obok 
huty powstała walcownia me- 
tali kolorowych, która dała po- 
czątek obecnej Walcowni Metali 
Nieżelaznych „Łabędy”. Był to je- 
den z najważniejszych zakładów na Śląsku o wielkim znacze- 
niu dla niemieckiego przemysłu zbrojeniowego. 

Z historią huty nierozerwalnie związana jest osoba Wilhel- 
ma Hegenscheidta, najpoważniejszego konkurenta rodziny 
Caro. W 1852 r. w Sobiszowicach koło Gliwic uruchomił on nie- 
wielką fabrykę drutu, łańcuchów i gwoździ, która dzięki wy- 
jątkowemu zapotrzebowaniu na te wyroby oraz dogodnemu 
położeniu — bliskość szlaków komunikacyjnych: linii kolejowej 
i Kanału Kłodnickiego — błyskawicznie się rozwijała, pomna- 
żając majątek jego właściciela. W 1887 r. doszło do połączenia 
sił i środków dwóch potentatów. Hegenscheidt wspólnie z ro- 
dziną Caro założyli spółkę akcyjną „Górnośląski Przemysł Że- 
lazny SA dla Górnictwa i Hutnictwa” (niem. „Oberschlesische 
Eisen-Industrie fiir Bergbau und Eisenhdtt enbetrieb — Oberei- 
sen”) z siedzibą w Gliwicach, która stała się jednym z najpotęż- 
niejszych koncernów hutniczych na Górnym Śląsku. Wkrótce 
spółka wchłonęła m.in. hutę „Hermina” sięgając swoimi wpły- 
wami terenów Rosji, Węgier, Niemiec i Rumunii. 

Tak było do momentu, gdy spółka stała się ofiarą Wielkie- 
go Kryzysu. 

1 X 1925 r. powstał koncern o nazwie „Zjednoczone Gór- 
nośląskie Zakłady Hutnicze” (niem. Vereinigte Oberschle- 
siche Hiittenwerke-V.O.H.) nazywany w skrócie „Oberhiit- 
ten- VOH”? z siedzibą w Gliwicach. Koncern dość szybko stał 
się jednym z górnośląskich potentatów. W latach 1926-1939 
dokonano ogromnej modernizacji zakładów wchodzących 
w jego skład, m.in. huty „Hermina, która w owym czasie na- 
stawiła się na produkcję galanterii hutniczej. Zainteresował 
się nią sam Hermann Góring włączając ją do swojego konsor- 


Budowa śluzy Kanału Gliwickiego w Łabędach, w tle 
widoczny dworzec kolejowy. Źródło: Ansichtskarten- 
-Lexikon.de 


Peron obecnego dworca kolejowego 


TAJEMNICE HISTORII 


cjum „Hermann Góring Werke". 
Najwyraźniej jednak pracu- 
jący w nim specjaliści doszli 
do wniosku, że modernizacja 
urządzeń starej huty jest nie- 
ekonomiczna, bowiem posta- 
nowili uruchomić, obok sędzi- 
wej „Herminy, nowe zakłady 
pod nazwą „Prasownia Łabędy 
SA” (niem. „Presswerk Laband 
GmbH"). Zakłady wybudowa- 
no w latach 1938-1943 i ulo- 
kowano w nich nowoczesne 
piece martenowskie, z których 
uzyskiwano stalowe półfabryka- 
ty wykorzystywane do produkcji 
zbrojeniowej. 

W ten sposób powstał je- 
den z najnowocześniejszych za- 
kładów zbrojeniowych w Euro- 
pie o nazwie „Hermann Góring:. 
Składał się ze stalowni marte- 
nowsko-elektrycznej o zdolno- 
ści produkcyjnej rzędu 200 tys. 
ton rocznie. Posiadał rów- 
nież prasownię z kuźnią, wy- 
dział obróbki cieplno-chemicz- 
nej, obróbki wiórowej oraz duży 
wydział konstrukcyjny. Był finan- 
sowany przez Ministerstwo Lot- 
nictwa Rzeszy. W marcu 1943 r. koncern„VOH' przejął prowa- 
dzenie tego zakładu płacąc czynsz dzierżawny. 

Zakłady koncernu „VOH” produkowały sporo rodzajów 
amunicji dla Wehrmachtu. Łabędy stanowiły istotny element 
w strukturze niemieckich zakładów zbrojeniowych, budząc 
zrozumiałe zainteresowanie śląskiej siatki wywiadowczej AK. 
Aby zapobiec przeciekom informacji, Niemcy stworzyli spe- 
cjalny system agentów Abwehry, których zadaniem było za- 
pobieganie sabotażom, dywersji i działaniom wrogiego wy- 
wiadu. W spółce „VOH” funkcję taką pełnił por. rez. Reinhold. 
Natomiast w hucie „Hermina” - inż. Schneider, po nim inż. Ede 
(?) Dahna (Dóhner?), a w „Presswerk Laband" por. Reinhard. 

5 IV 1943 r. w Łabędach odbyła się konferencja śląskich 
przemysłowców mająca na celu usprawnienie produkcji zbro- 
jeniowej, głównie w dziedzinie artylerii lufowej (niem. „Flak- 
-Programm"). W „Presswerk Laband” realizowano „program 
produkcji luf” (niem. „Rohrprogramm”). Armatnie lufy były 
głównym produktem tego zakładu, który zatrudniał 4 600 pra- 
cowników, z czego aż 75% stanowili jeńcy wojenni różnych na- 
rodowości*. Podobnie jak w hucie,Hermina” W 1944 r. w hucie 
pracowało ok. 1700 jeńców, natomiast w „Presswerk Laband” 
— około 5615 jeńców. 

No właśnie. Jeńcy wojenni. 

Gdy zabrakło mężczyzn, których „porwała” wojna, „Hermi- 
na” i „Presswerk Laband' chcąc realizować zamówienia wojen- 
ne, stanęły przed problemem braku rąk do pracy. Ponieważ We- 
hrmacht posiadał ogromne zaplecze w postaci sieci obozów 
jenieckich, o tanią siłę roboczą nie było trudno.... Jeńcy mie- 
li pracować, a nie siedzieć bezczynnie w obozach. Swoją pracą 


w Łabędach. Fot. Autor. 
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Wejście do schronu przy dawnej łabędz- 
kiej stacji kolejowej. Fot. Autor. 


W samych Gliwicach było 5 
lub 6 takich oddziałów ro- 
boczych. Brytyjczycy jako 
pierwsi pracowali w hu- 
cie „Hermina. Kierowani 
byli także do budowy po- 
bliskiego dużego osiedla 
mieszkaniowego, o którym 
będzie jeszcze mowa. 

Po wybuchu wojny 
z ZSRR, wszystko uległo 
zmianie. Przy hucie po- 
wstały sowieckie oddzia- 
ły robocze „R-21” i „R-24, 
liczące w sumie ok. 15 
tys. więźniów. To właśnie 
w „Herminie” pracowało 


mieli przysłużyć się ostatecznemu zwycięstwu 
Ill Rzeszy. Dlatego też podczas Il wojny świato- 
wej na terenie Łabęd powstały jenieckie od- 
działy robocze. 

22 VI 1940 r. stworzono duży oddział ro- 
boczy brytyjskich jeńców „E1-Laband I". Pra- 
cowali oni w zakładach „Siemens-Bau-Union' 
a później w tłoczni huty „Hermina”. Umiesz- 
czono ich w obozie „Lager I" w pobliżu dwor- 
ca kolejowego w Łabędach. Początkowo było 
tam około 500 jeńców, a w styczniu 1945 r., 
w chwili jego likwidacji, 221 jeńców. Drugi, 
mniejszy oddział brytyjskich jeńców w Łabę- 
dach, pod nazwą,E 708” powstał w 1941 roku. 


Miejsce, gdzie kiedyś stał stary dworzec kolejowy, stąd wywożono 
internowanych do ZSRR. Fot. Autor. 


LAG 
SOWJETUNON 


WR EMPFEALEM DEM LIEBEN GOTT ALLE 
DIE W DER FERNE MA LEBEN LASSE 
MUSSTEK 


Pomnik upamiętniający wywózkę z obozu do 
ZSRR stojący przy łabędzkim kościele. Fot. 
Autor. 
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najwięcej jeńców, którzy znaleźli się na terenie powiatu gli- 
wickiego. Przy hucie istniał także jeden z największych w rejo- 
nie Górnego Śląska obozów pracy zagranicznych robotników. 
W Łabędach funkcjonował również obóz podległy niemiec- 
kiemu, ciężkiemu więzieniu (niem. Zuchthaus) w Strzelcach 
Opolskich (niem. Gross Strehlitz). Był to obóz karny, w któ- 
rym po 1943 r. znaleźli się członkowie ruchu oporu z Euro- 
py Zachodniej (gł. Francji, Belgii i Holandii), aresztowani w ra- 
mach akcji„Nacht und Nebel" („Noc i Mgła”). Pod koniec wojny 
większość jeńców i więźniów ewakuowano. W styczniu 1945 r. 
część osadzonych w łabędzkim obozie karnym rozstrzelano, 
innych ewakuowano do KL Buchenwald. Podobno 22 I 1945 r. 
446 więźniów znajdujących się w Łabędach pognano przez 
Racibórz do Nysy. 29 stycznia owa kolumna liczyła już tylko 
22 osoby. Część zmarła z wycieńczenia, część rozstrzelano. 
Ocaleli dotarli do obozu KL Gross-Rosen. 

Gdy w styczniu 1945 r. Rosjanie zajęli Gliwice, zaczął się 
mroczny okres w historii Łabęd. Zdobywcy przejęli nie tylko 
zakłady przemysłowe, ale również dawne oddziały obozów 
jenieckich. Z fabryk wywożono wszelkie cenne urządzenia. 
Szybko, aby zdążyć przed oddaniem tych ziem w ręce polskiej 
administracji. Obóz natomiast przejęło NKWD. Jego komen- 
dantem został lejt. Kolczuryn*. 

Swoją „nową” działalność obóz rozpoczął w lutym 1945 
roku. Na ten cel zaadaptowano domy jednorodzinne, które 
ogrodzono drutem kolczastym, a wokół ustawiono wieżycz- 
ki strażnicze. Podzielono go na trzy podobozy. Nie ma jednak 
całkowitej pewności, czy funkcjonowały one tylko w Łabę- 
dach, czy były rozrzucone na terenie Gliwic. Domki jednoro- 
dzinne stoją do dzisiaj. 

Do pierwszego utworzonego w Łabędach podobozu kie- 
rowano Rosjan kolaborujących podczas wojny z Niemcami, 
tzw. „własowców” (nazwa ogólna), a także Ukrainki wywie- 
zione na prace przymusowe do Niemiec. W drugim podobo- 
zie przebywali Niemcy, członkowie nazistowskich organizacji, 
m.in. NSDAP, SS. Trzeci przeznaczony był dla internowanych 
przez Sowietów cywilnych mieszkańców Śląska (Górnego 
i Dolnego), w tym także ludności polskiej. Los więźniów i więź- 
niarek dwóch pierwszych podobozów był właściwie przesą- 
dzony — nie było dla nich litości. Nas interesuje trzeci podobóz, 
w którym znaleźli się Ślązacy z Górnego i Dolnego Śląska, 
a także osoby pochodzące z głębi Niemiec. 

Część łabędzkiego obozu NKWD znajdowała się na tere- 
nie huty „Hermina” - o tym jednak wiadomo najmniej. Więź- 
niowie, którzy byli tam przetrzymywani, pracowali przy de- 


Zabudowania dawnego obozu = ulica Tuwima. Fot. Autor 


montażu urządzeń huty „Hermina” wywożonych następnie 
do ZSRR. Praca była wykonywana bez żadnych zabezpieczeń, 
często więc dochodziło do śmiertelnych wypadków. Sporo 
więźniów zmarło z powodu chorób, gdyż w obozie nie było 
żadnego lekarza. Warunki przebywania w łabędzkim obozie 
były niezmiernie ciężkie. We wspomnieniach więźniów poja- 
wiały się informacje, że przebywały tam również matki z ma- 
łymi dziećmi. 

W Łabędach stworzono również duży obóz przejściowy, 
w którym dokonywano selekcji uwięzionych (internowanych), 
pod kątem ich przydatności do pracy w ZSRR. Gromadzono 
ich tam do momentu wywózki. Znalazła się w nim duża gru- 
pa ludzi pochodzących z Chorzowa, czyli miasta, które przed 
wojną należało do Polski. Wszyscy skierowani do tego obozu 
szli pieszo z miast, w których zostali zatrzymani (głównie By- 
tom, Gliwice, Zabrze). Przez łabędzki obóz przewinęło się wie- 
le tysięcy osób, niektóre szacunki mówią nawet o liczbie około 
50 tysięcy. Większość internowanych była wywożona w głąb 
ZSRR transportami kolejowymi po ok. 1000 osób jednorazo- 
wo. Pociągi odchodziły ze stacji w Łabędach i w Pyskowicach, 
do których tory kolejowe przebudowano na szerszy rozstaw 
stosowany powszechnie w ZSRR. Przebudowy linii kolejowych 
dokonali sami więźniowie. Jeden z byłych więźniów łabędz- 
kiego obozu wspominał: 

„(...) Były to ogrodzone drutem kolczastym domy mieszkal- 
ne, jednorodzinne, które zajęliśmy. Teren był pilnowany przez Ar- 
mię Radziecką. Z tego, co pamiętam, to w tym obozie było ponad 
5000 ludzi. W obozie dokonywano segregacji ludzi ze względu 
na wykształcenie i posiadany zawód. Byłem w nim około 7 dni. 
W obozie nie pracowaliśmy. Po upływie tych 7 dni w dwóch ko- 
lumnach udaliśmy się do Pyskowic na dworzec kolejowy, gdzie 
załadowano nas po 40 do jednego wagonu towarowego”. 

Dlaczego Ślązacy podlegali decyzji o wywózce w głąb 
ZSRR? Otóż podstawą prawną tzw. deportacji, była decyzja 
szefa NKWD Ławrientija Berii z dnia 11 | 1945 r., o powołaniu 
specjalnych oddziałów NKWD przy poszczególnych frontach, 
przeznaczonych do „oczyszczania tyłów” radzieckiej armii. 
Gromadzenie w obozach ludności śląskiej (w czasie trwa- 
nia działań wojennych) podciągnięto pod tę akcję. Sowieci 
uważali również, że formą reparacji wojennych jest wykorzy- 
stanie ludności niemieckiej jako darmowej siły roboczej. 3 II 
1945 r. została wydana decyzja Państwowego Komitetu Obro- 
ny ZSRR, która pozwalała na internowanie ludności niemiec- 
kiej i jej wywózkę do Związku Radzieckiego. Co prawda mie- 
li być internowani tylko mężczyźni w wieku od 17 do 50 roku 
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życia, ale ten przepis nie do końca był przestrzegany. Nie mia- 
ło też znaczenia, które miasta górnośląskiej aglomeracji prze- 
mysłowej należały przed wojną do Niemiec, a które nie. Fakt, iż 
podczas powstań śląskich Łabędy miały w nich mocny udział 
nie odgrywał żadnej roli, jak również specyfika narodowościo- 
wa Górnego Śląska. Dolnoślązaków od razu traktowano jako 
Niemców. Zdarzało się, że aresztowano i zesłano do ZSRR tak- 
że kobiety i dzieciś. Owe tragiczne wy- 
darzenie dość błędnie nazywa się „de- 
portacją górników”, choć pracownicy 
kopalni stanowili tylko część wywiezio- 
nych osób. W niektórych kopalniach So- 
wieci zatrzymywali siłą całe zmiany, któ- 
re wyjeżdżały z pracy pod ziemią. Tak 
stało się 10 Il 1945 r. na pobliskiej kopal- 
ni„Sośnica”. 
Obóz w Łabędach był jednym 
z trzech, obok Mysłowic i Oświęcimia, 
skąd wywożono Ślązaków na Wschód. 
Pierwsze transporty zaczęły odcho- 
dzić w marcu 1945 roku. W tym samym 
czasie do szyn kolejowych prowadzą- 
cych do stacji Łabędy dostawiono trze- 
ci (szeroki) tor, co umożliwiło wywózkę 
więźniów z terenu samego obozu. 
Transporty internowanych  Śląza- 
ków odchodziły z Łabęd i pobliskich 
Pyskowic jeszcze pod koniec mar- 
ca 1945 r., kiedy Sowieci przekaza- 
li już władzę w śląskich miastach Po- 
lakom. Wywożono ich bydlęcymi 
wagonami nazywanymi popularnie 
„krowiokami”. Wysyłano ich na Ukra- 
inę do Donbasu, do Zagłębia Ke- 
merowskiego w Zachodniej Sybe- 
rii, a także do Kazachstanu. Droga do 
Donbasu zajmowała 20 dni i nocy, 
a na Kaukaz 6 tygodni. Wiele osób 
nie przeżyło podróży. Rodzina jednej 
z internowanych osób wspominała: 
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„Ojciec i syn zostali 12 lutego 1945 r. wywiezieni do obo- 
zu pracy w Łabędach, zabierając ze sobą zgodnie z poleceniem 
ówczesnych władz zmianę bielizny, koc i prowiant na kilka dni. 
W Łabędach przebywali kilka lub kilkanaście dni, a następnie zo- 
stali odtransportowani do Mokiejewki k/Doniecka, gdzie zatrud- 
niono ich przy budowie koksowni”. 

Po przybyciu do miejsc przeznaczenia, kierowano zesłań- 
ców do pracy w tamtejszych kopalniach. Niestety, cała pra- 
ca wykonywana była ręcznie, gdyż sowieckie kopalnie, szcze- 
gólnie na niedostępnym wschodzie, były ogromnie zacofane 
w stosunku do tego, co znali robotnicy ze śląskich kopalń. 
Pracowali tam wszyscy — górnicy, hutnicy, śląska inteligencja 
i członkowie polskich organizacji podziemnych. Często razem 
z niemieckimi jeńcami. Warunki życia w obozach były nieludz- 
kie. Więźniów kwaterowano w drewnianych barakach, prze- 
pełnionych i ciasnych, pozbawionych dostępu do wody i ener- 
gii elektrycznej. Skrajnie złe warunki sanitarno-higieniczne 
były przyczyną wielu epidemii chorób zakaźnych zbierających 
śmiertelne żniwo. W efekcie, po wielu latach, wrócili tylko nie- 
liczni z wywiezionych. Zabroniono im mówić o tym, co przeży- 
li, często więc nawet ich własne rodziny nie do końca wiedzia- 
ły, gdzie byli ich bliscy. Zdarzały się próby ucieczek Ślązaków 
z obozów pracy w ZSRR”, 

Z powodu wywózki tak dużej liczby osób ze Śląska (naj- 
częściej mężczyzn i wykwalifikowanych pracowników) poja- 
wił się spory problem. W zakładach przemysłowych nie miał 
kto pracować. Zaczęto więc maso- 
wo zatrudniać kobiety (w pierwszej 
połowie 1945 r. w Gliwicach na 100 
mężczyzn przypadało 220 kobiet), 
umiejętnie nadając temu propa- 
gandowy wymiar pełnego, socjali- 
stycznego równouprawnienia. Do 
pracy „na Śląsk” kierowano również 
karne jednostki Wojska Polskiego, 
czyli młodych mężczyzn „podejrza- 
nych politycznie” głównie z rodzin 
AK-wców i żołnierzy Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie. Próbowa- 
no werbować pracowników w cen- 
tralnej Polsce. Na wiosnę 1945 r. 
utworzono punkty werbunkowe 
w Warszawie, Łodzi, Starachowi- 

cach i w Ostrowcu. Innym źró- 

dłem napływu siły roboczej byli 
polscy repatrianci przybywający 

z Kresów Wschodnich. Ci, którzy 

wracali z wywózki, nie nadawali 

się już do niczego... Pracownik 

Zarządu Miejskiego w Gliwicach 

wspominał takie powroty, które 

miały miejsce w 1947 r.: 

„(...) w miesiącu czerwcu po- 
wróciło do Gliwic drogą kolejową 


Na budynku kolejowym wi- 
doczne jest jeszcze hasło 
przypominające referendum 
ludowe z 1946 r. Fot. Autor. 


18 internowanych, z których część zmarła po drodze, zaś 
do Gliwic przyjechało 12 osób (...). Dotychczas w ani 
jednym wypadku nie stwierdzono, by osoby wracające 
z internowania w Rosji były zdrowe i zdolne do pracy 

Pierwszym przystankiem na drodze ku ludzkiej 
tragedii był łabędzki obóz NKWD, do którego pol- 
skie władze nie miały dostępu. Dość często osadzano 
tam Polaków. 13 VIII 1945 r. dzięki osobistej interwen- 
cji starosty ze Strzelec Opolskich, Zygmunta Nowaka, 
z obozu zwolniono około 1200 Ślązaków, ratując ich 
w ten sposób przed wywiezieniem. Część osób zwol- 
niono jeszcze wcześniej 
- 1VI 1945 roku. 

Fakt zwolnienia więź- 
niów 13 sierpnia był o tyle 
istotny, iż obóz w tym cza- 
sie znajdował się w likwida- 
cji, a osadzeni w nim mieli 
być po 13XI 1945 r. wywie- 
zieni do ZSRR. Na zwolnie- 
nie więźniów musiał wydać 
zgodę rezydujący w By- 
tomiu płk Kowalczukow 
- komendant wszystkich 
obozów pracy na terenie 
województwa śląskiego. 
Rozkaz Kowalczukowa, oznaczony nr. 01451 z 5 VIII 1945 r., 
skierowany był do wszystkich sowieckich komendantów obo- 
zów pracy, i nakazywał zwolnienie wszystkich Polaków znaj- 
dujących się w obozach. Obóz w Łabędach był w dniach 31 
VII-2 VIII 1945 r. wizytowany przez wojewodę śląsko-dąbrow- 
skiego gen. Aleksandra Zawadzkiego, Pełnomocnika Rady Wo- 
jennej Północnej Grupy Armii Czerwonej gen. lejt. Ozimina 
i zastępcę marszałka Konstantego Rokossowskiego gen. płk. 
Trubnikowa. Polska komisja (w składzie: Mirkowski, Kuczmik 
i Polak) działająca w obozie (z polecenia wojewody śląsko-dą- 
browskiego) w sierpniu 1945 r. doprowadziła do zwolnienia 
214 osób uznanych za Polaków. 

Obóz został oficjalnie zlikwidowany w listopadzie 1945 r., 
ale tak naprawdę, dopiero gdzieś w połowie 1946 roku. Na te- 
renie obozu i samej huty,Hermina” znajduje się zbiorowa mo- 
giła około 1700 osób zmarłych lub zamordowanych w obo- 
zie. Niestety, wszelkie dane są jedynie szacunkowe, gdyż nie 
ocalała żadna dokumentacja dotycząca funkcjonowania obo- 
zu. Szacunki liczbowe oparte są na zeznaniach internowanych 
w obozie i relacjach innych bezpośrednich świadków. 

Jednym z więźniów obozu w Łabędach był Piotr Wieczorek, 
ojciec biskupa ordynariusza Jana Wieczorka, który przewodni- 
czył mszy św. w intencji internowanych, odprawionej w mar- 
cu 2003 r. w parafii św. Jerzego w Gliwicach. Wtedy można już 
było o tym wszystkim mówić. Ojcu biskupa Wieczorka udało 
się powrócić z wywózki do ZSRR. Na pamiątkę tych, którzy po- 
zostali tam na zawsze, obok kościoła w Łabędach postawio- 
no pomnik upamiętniający tragedię Ślązaków. W łabędzkim 
obozie przebywał również Wiktor Kusz, ojciec biskupa Gerar- 
da Kusza, któremu również udało się powrócić do rodzinnych 
Dziergowic. Ksiądz Gerold Schneider, jedna z ofiar łabędzkie- 
go obozu NKWD, opisał swoje wspomnienia w książce „Vergan- 
genheit, die nicht vergehen will” („Przeszłość, która nie chce 


Budowa Adolf Hitler Strasse - obecnie 
ul. Wolności. Źródło: www.fotopolska.eu 


ulec zapomnieniu”), wyda- 
nej przez Katolicki Benno- 
-Verlag w 1998 roku. Książ- 
ka, jak dotąd, nie została 
wydana w Polsce. 

W 1954 r. Łabędy 
uzyskały status miasta, 
a w 1964 r. włączono je do 
Gliwic. Dzisiaj po łabędzkiej 
stacji kolejowej, na której 
tak wielu ludzi musiało się 
rozstać ze swoją ojczystą ziemią, nie ma już śladu. Po budynku 
pozostały tylko relikty w postaci podziemnego schronu. Dla- 
czego budynek stacji zniknął, tego nie wiem. Być może wy- 
magał rozbiórki, choć to mało prawdopodobne. Być może po 
prostu zacierano wszelkie ślady niechlubnej przeszłości. 

Niedaleko, w łabędzkim lesie, znajduje się zapomniany 
cmentarz choleryczny, założony przez hrabiego von Welczka 
dla ofiar epidemii cholery z lat 1832 i 1870 — stanął w miejscu 
starego cmentarza cholerycznego z XVII wieku. W tym samym 
lesie znajduje się poligon wojskowy, w którym testuje się po- 
jazdy produkowane w Zakładach Mechanicznych „Bumar-Ła- 
będy”?. Huta „Hermina” to obecna huta Łabędy” której dzieła- 
mi są maszt wieży radiowej w Raszynie oraz wrocławska iglica. 
Obok rozpościera się port Gliwice-Łabędy i śluza Łabędy, tu 
swój bieg zaczyna Kanał Gliwicki, o którym już Wam opowia- 
dałem („Odkrywca” nr 1/2013). 

Domki jednorodzinne, w których trzymano internowa- 
nych, a także duże osiedle mieszkaniowe (budowane przez 
cały okres wojny, także przez brytyjskich jeńców) nazywane 
przez Niemców „Grossiedlung Laband', również wykorzysta- 
ne jako obóz, istnieją do dzisiaj. Niemcy nigdy nie dokończy- 
li budowy osiedla. Na ul. Zamkowej pozostały zrujnowane bu- 
dynki gospodarcze, kiedyś należące do majątku von Welczków, 
o których postaram się Wam opowiedzieć w następnym arty- 
kule. Tyle pozostało z dawnych Łabęd. Poza niezatartym śla- 
dem ludzkich tragedii. . 


PS. Słyszeliście o referendum ludowym z czerwca 1946 
roku, w którym m.in. pytano Polaków, czy chcą przyłączenia 
Ziem Odzyskanych? Jego sfałszowane wyniki na zawsze pozo- 
staną symbolem politycznego zakłamania. W Łabędach przy 
ul. Strzelców Bytomskich znajduje się stary budynek kolejowy, 
piękny, choć mocno zaniedbany. Jeśli mu się dokładnie przyj- 
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Budowa, nigdy nieukończonego, osiedla „Grossiedlung Laband”. Źródło: www.fotopolska.eu 


rzycie, zauważycie wiele starych, poniemieckich strzałek wska- 
zujących miejsce ukrycia przeciwlotniczego. Ale ciekawsze 
są pokrywające go dość gęsto napisy, pochodzące z czasów 
czerwcowego referendum, będące efektem ówczesnej komu- 
nistycznej propagandy. Napisy brzmią „PKP znak 3xTak". Zale- 
cano, aby godzić się na przyłączenie Ziem Odzyskanych. W tym 
samym czasie, niedaleko, likwidowano resztki obozu, który stał 
się synonimem tragedii autochtonicznej ludności z tych sa- 
mych Ziem Odzyskanych. Ale o tym nie wolno było mówić... 


Przypisy: 

1 23 I 1945 r. do Czechowic od strony Pyskowic wkroczyła Armia Czerwona. 
12 Il ok. 50 miejscowych mężczyzn zostało osadzonych w obozie w Łabędach; 
5 Ill wywieziono ich do pracy przymusowej na terenie ZSRR. Około połowa in- 
ternowanych zmarła w różnych obozach i podczas drogi powrotnej do domu. 
2 Początkowo rodzina Caro należała do głównych udziałowców tego kon- 
cernu; po czasie większość akcji nabył hr. von Bellestrem, mający swój pa- 
łac w pobliskich Pławniowicach; w 1944 r. koncernowi „VOH” podlegała także 
spora część katowickich hut. Koncern „VOH” produkował podwozia i nadwo- 
zia do transporterów lekkich Sd.Kfz 250 oraz średnich Sd.Kfz 251; posiadał tak- 
że swoją placówkę doświadczalną na lotnisku Udetfeld (obecnie Pyrzowice), 
która mogła być związana z produkcją pocisków V-1 i rakiet V-2 

3 Zakłady „Presswerk Laband GmbH” produkowały pociski kal. 8,8 cm Sprgr., 
a także pociski kal. 10 cm Pzgr., od 1943 r. bomby lotnicze typu SC 250 (160 
sztuk dziennie); w ramach „Rohrprogramme” produkowano lufy w sześciu 
różnych kalibrach do ośmiu rodzajów armat; planowano również produkcję 
przednich i tylnych rur rdzeniowych dla armat kal. 12,8 cm Flak 40; prasow- 
nia uczestniczyła w produkcji podzespołów układu lufowego do ciężkiej hau- 
bicy polowej kal. 15 cm s.F.H. 18; od 1943 r. wytwarzano zbiorniki sprężonego 
powietrza dla Kriegsmarine. Produkowano także torpedy Gt 12, a od 1943 r. 
prawdopodobnie pierwsze torpedy powietrzne typu Henschel HS 293 C. 

* Podawane jest również nazwisko kpt. Koziulina, natomiast stopień Kolczury- 
na określany jest jako kapitan. 

Od 1918 r. działała tu polska Rada Ludowa. 23 VIII 1919 r. w I powstaniu śląskim 
Łabędy opanowali mieszkańcy należący do POW Górnego Śląska; podczas ple- 
biscytu w marcu 1921 r. na 3023 oddane w Łabędach głosy, 1683 padło za Pol- 
ską, 1332 za Niemcami, a 8 było nieważnych; pomimo tego Łabędy pozostały 
po stronie niemieckiej. 4V 1921 r. w czasie Ill powstania śląskiego w Łabędach 
miały miejsce zacięte walki pułku gliwickiego Stanisława Mastalerza z niemiec- 
kimi bojówkami i policjantami; w ich wyniku wzięto do niewoli ok. 100 Niem- 
ców; Łabędy znajdowały się w rękach polskich aż do zakończenia Ill powstania. 
sWedług przybliżonych danych z obszaru Bytomia do ZSRR wywieziono ok. 3 
tys. osób (podawana jest również liczba 7-8 tys. osób, z czego ok. 2 tys. miały 
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stanowić kobiety); z Chorzowa oficjalnie wywieziono ok. 130 osób, z Miecho- 
wic ok. 1 tys., z Radzionkowa ok. 300, ze Stolarzowic ok. 400, z Szombierek ok. 
500, a z Gliwic ok. 3 tys. osób; nie ma żadnych danych dotyczących mieszkań- 
ców Zabrza, choć wiadomo, że w obozie w Łabędach znalazło się 1400 osób 
mieszkających w tym mieście. Do dzisiaj nie są znane pełne dane dotyczące 
ilości mężczyzn, którzy byli deportowani ze Śląska do ZSRR; szacuje się, że mo- 
gło to być nawet 30-90 tys. osób; w 1991 r. OKBZpNP w Katowicach rozpoczę- 
ła śledztwo w sprawie deportacji, które z powodu rozwiązania komisji zosta- 
ło zawieszone w 1999 r.; podjęto je w 2000 r. z inicjatywy pionu śledczego IPN 
w Katowicach, lecz zostało umorzone w 2006 r.; deportacje zostały uznane za 
zbrodnię komunistyczną i zbrodnię przeciwko ludzkości. 

7 Problem dotyczył pracowni- 
ków 19 śląskich kopalń, któ- 
rych pracownicy zostali wy- 
wiezieni do ZSRR. 

8 Ksiądz Franz Schauder z Ży- 
rowej wraz ze swoim znajo- 
mym z Gliwic we wrześniu 
1947 r. zbiegł z transportu ko- 
lejowego w miejscowości Vo- 
dolaga; maszerowali dnia- 
mi i nocami przez 2 miesiące; 
pod koniec listopada 1947 r. 
dotarli na Śląsk, do swoich do- 
mów. Z Krzywego Rogu uciekł 
mieszkaniec Zabrza Paul Mot- 
zny; trasę blisko 2 tys. kilome- 
trów pokonał inny uciekinier, 
Karol Bednarek. 

* Zakład powstał w 1951 r.; od początku produkowano w nim ciężkie pojazdy 
gąsienicowe; w latach 1953-56 zakład nosił nazwę Zakładów Mechanicznych 
im. Stalina; produkowano tu czołgi: T-34/85, T-54, T-55A, a także wozy zabez- 
pieczenia WZT-1 i WZT-2 i most szturmowy BLG-67; w 1974 r. zmieniono na- 
zwę na „Bumar-Łabędy”; obecnie produkuje się sprzęt pancerny (czołgi T-72 
M1 oraz PT-91), wozy zabezpieczenia technicznego WZT-3 i WZT-4 i mosty to- 
warzyszące PMC-90; produkty eksportowano do Malezji i Indii; zakład produ- 
kuje także maszyny budowlane, jest zaliczany do grupy przedsiębiorstw klu- 
czowych dla polskiej gospodarki i należy do grupy Polski Holding Obronny; 
jego lokacja bez wątpienia była związana z istnieniem w pobliżu huty „Łabę- 
dy” (dawnej huty „Hermina”). 
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Artykut, zredagowany na potrzeby miesięcznika „Odkrywca, jest fragmen- 
tem książki Macieja Bartkowa pt. „Werwolf na Górnym Śląsku”, 
w serii „Nieznane historie” przez Wydawnictwo ,,Technol. 


TAJEMNICE HISTORII | 


wydanej 


Na tropie gy enia Werwolfu (cz. 1) 


MACIEJ BARTKÓW 


ziałalność Werwolfu w Polsce nadal 
D>” jest mgłą tajemnicy, choć od 

tamtych wydarzeń upłynęło już nie- 
mal siedemdziesiąt lat. Po Il wojnie światowej 
— zwłaszcza w okresie Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej - literatura przedmiotu obfito- 
wała w pozycje dotyczące działalności i funk- 
cjonowania podziemia pohitlerowskiego na 
ziemiach polskich. Bez wątpienia prym wio- 
dło tutaj Ministerstwo Obrony Narodowej, 
będące wydawcą serii tzw. „żółtego tygrysa”, 
w której to kilka książek poświęconych zosta- 
ło właśnie tematowi niemieckiej dywersji. RE 

Wszystkie one cechowały się oczywiście 
takim samym sensacyjnym, propagando- 
wym i jednostronnym przedstawieniem pro- 
blemu. Brak jest w zasadzie literatury opi- 
sującej w sposób całościowy i rzetelny ten 
rozdział historii współczesnej. 

Operacje Werwolfu w Polsce, po roku 
1990 doczekały się w naszym kraju zale- 
dwie kilku opracowań, w zasadzie jednak 
dość ogólnych, i opartych niemal w cało- 
ści na znanych już wcześniej materiałach. 
Powielają one niestety bezkrytycznie wszystkie te informa- 
cje, które powstawały wcześniej, często na zamówienie służb 
bezpieczeństwa ludowego państwa, mając za zadanie uwia- 
rygadniać, ocieplać oraz udowadniać konieczność istnienia 
i funkcjonowania komunistycznego aparatu represji. Powiela- 
ją też, niestety, liczne i rażące błędy, jakimi naznaczone były 
uprzednio wydawane publikacje. Odnajdziemy więc tam na 
przykład nieistniejącą, powstałą w wyniku pisarskiej pomył- 
ki, postać Augusta Reinholda —- domniemanego przywódcy 
Werwolfu w Zabrzu, czy w każdym calu nieprawdziwą, pro- 
pagandową wersję funkcjonowania Niemieckiej Partii Demo- 
kratycznej, która założona w 1945 roku w Katowicach przez 
szesnastoletniego chłopca, miała rzekomo swoim zasięgiem 
obejmować wszystkie miasta Górnego Śląska, zachodniej Pol- 
ski, a nawet utrzymywać kontakty z„centralą w Berlinie"! 

Pomijając to, że w żadnym innym śląskim mieście, a także 
mieście zachodniej Polski nie rozpracowano nikogo, kto miał- 
by tam być członkiem owej szeroko rozgałęzionej organizacji. 
Absurdalność takiego twierdzenia jest oczywista dla każdego, 
kto posiada chociaż pobieżną wiedzę na temat okresu, w któ- 
rym DDP rzekomo miała istnieć. 

W publikacjach tych odnajdziemy także wątpliwy „schemat 
organizacyjny Werwolfu'” będący tak naprawdę wymysłem funk- 


... jedna ze stron tego opowiadania. 


 uedylim w Ohotonie 
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cjonariuszy Urzędu Bezpie- 
czeństwa. Nie istnieją bowiem 
żadne oryginalne, niemieckie 
materiały źródłowe, które po- 
twierdzałyby taką, powtarza- 
ną za komunistyczną publicy- 
styką, strukturę tej organizacji. 
W rzeczywistości oparta jest 
ona wyłącznie na materia- 
łach Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego, które 8 marca 
1946 roku zostały dostarczo- 
ne przez ref. Stefana Wypcha- 
ła — jednego z funkcjonariuszy 
tego urzędu - a pochodzi- 
ły „z rozpracowania operacyj- 
nego likwidowanych komó- 
rek w miejscowości Bystrzyca”. 
Materiały te miały zostać na- 
stępnie „potwierdzone zezna- 
niami kilkunastu aresztowa- 


Strona tytułowa opowia- 
dania „herszta „Czarnej 
_ Maski«” Adolfa Raka... 
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nych członków org. »Werwolfc". 
Oparta na nich wiedza, rozpo- 
wszechniona następnie przez ko- 
munistycznych historyków, sta- 
ła się fundamentem powtarzanej 
do dziś tezy dotyczącej takiego 
właśnie „schematu organizacyj- 
nego”"Werwolfu. 

Biorąc pod uwagę znaczną 
rolę ówczesnych struktur bez- 
pieczeństwa publicznego w kre- 
owaniu wiedzy na temat We- 
rwolfu, warto zatem w kilku 
słowach naświetlić również wy- 
brane sylwetki autorów piszą- 
cych na ten temat. Jak się bo- 
wiem okazuje, bardzo często 
za anonimowym wydawałoby 
się nazwiskiem, krył się wyso- 
ki funkcjonariusz czy współpra- 
cownik komunistycznych orga- 


- Stalinogrod,dnia 29 


NOTATKA SŁUŻBOWA 
do sprony Rak Adolfa.1 innych 


=mEzmz: *SÓE » siemaz” 


> 


W dniu 10 wrzesnia 1955 r. zostali zątrzynani RaX 
ńdolf s.Brunona ur.l.EII.1936 :, « Chorzosie I,, SO.IER Tydeusz 
s.Panła ur.2,III,1936 r. a Chorzonie i PISAREK Czesłax s.Jana, 
ur.lL.IX,1937 r.w Chorzorie,podejrzani o przynależność do kon- 
trrewolucyjnej organizacji występującej pod pezną "TOR" /Tjna 
Organizacja Wyniadoncza/. 


T toku przepronadzonego « taj sprawie łedztna usta 
lonó,że "/y do 1950 x. podczas gdy uczęszczali do Szkoły pow- . 
Szechnej u Chorzozie wspolnie z innymi bavśli sie « zabony dzi 
oinne. W latech późniejszych tj.w 1951/52 i 1955 w celu utrzyę 
mania sie » Ścisżym gronie kolegów RAK kjolf wystąpił z propo: 
©ją nazwania tego grona organizacją.i 1952 r.grono to Rak 4, 
nazwał organizacją "Szajka zgrozy", która w którto sia roE- 
leciała 1 gdy  " 1953 r. ponomnio-grono sio zebrało,RiK 
nozwał je "Czarna maska", Z koncan 1953 r. "Czarna Wąska" rów- 
nież sie rozpadła i u 195% r. RAX gtuorzył nową organizacjć 
o tych samych zadaniach co poprzednie org. 1 daż jej nazwę 
"TOW" /Tajna organisacja Wyniadowcza/. 


Biorąc pod unaze, młody iek m/ę i to,że nia 
przejaniali oni żadnej działalnosci gynierzonej p-ko PRL po vv= 
rozumieniu sie £t Xzeromnikiem Woj.Uyrędu wszyscy przez upzynen 


48 godzin zostali zmolnieni. 
Z 


wać na Górnym Śląsku organi- 
zacji „Schwarze Mask” - „Czar- 
na Maska". 

W świetle danych opubli- 
kowanych w pracy Czesława 
Gołąbka i Ryszarda Tryca pt.: 
„Z genezy powstania i dzia- 
łalności Werwolfu na polskich 
ziemiach zachodnich” „Schwa- 
rze Mask" miała funkcjonować 
w Chorzowie w latach 1951- 
1953, i skupiać w swych szere- 
gach około 5 osób. Na czele tej 
„organizacji rewizjonistycznej” 
stanąć miał urodzony w 1936 
roku Adolf Rak, ps. „Czarny 
Sęp”. Dokumenty do jakich 
udało mi się dotrzeć, nie po- 
twierdzają, aby taka organi- 
zacja faktycznie istniała, a tym 
bardziej, by podjęła jakąkol- 


nów bezpieczeństwa. Równie 
jednak często autorzy opraco- 
wań na interesujący nas temat 
nie kryli swoich związków z re- 
sortem, tworząc „dzieła, które 
do dzisiaj są obowiązującą wy- 
kładnią historii tamtych, powojennych lat. 

Sztandarowym przykładem jest tutaj postać majora Euge- 
niusza Janasa, między innymi starszego wykładowcy Szkoły 
Oficerskiej KBW, autora „fundamentalnej” publikacji pt.: „Dzia- 
łalność pohitlerowskiego zbrojnego podziemia na Śląsku od- 
zyskanym w latach 1945-1947". Kolejnym przykładem jest mjr 
Edward Straś, „legendarny” pogromca bolesławieckiej „Freies 
Deutschland”, a zarazem autor cyklu artykułów pt.: „Werwolf. 
Ostatni Bastion”. 

Nie inaczej jest w przypadku innych autorów publikacji do- 
tyczących Werwolfu. 

Ryszard Nazarewicz, autor drukowanej w„Wojskowym Prze- 
glądzie Historycznym” w roku 1983 publikacji,Wywiad i dywer- 
sja Ill Rzeszy na wyzwolonym terytorium Polski 1944-1945” to 
były kierownik Wydziału I Sekcji Ill Miejskiego Urzędu Bezpie- 
czeństwa Publicznego w Łodzi, awansowany następnie do 
Warszawy, gdzie w randze podpułkownika pełnił funkcję m.in. 
zastępcy szefa Urzędu ds. Bezpieczeństwa Publicznego dla 
miasta stołecznego Warszawy. Po zakończeniu służby odnalazł 
się w roli„historyka” który w swej publicystyce parał się nie tyl- 
ko tematem Werwolfu, ale równie chętnie wychwalał osiągnię- 
cia „ludowej” partyzantki i walkę z„reakcyjnymi bandami”. 

Jeszcze inny publicysta, Ryszard Tryc, współautor napisa- 
nego wraz z kpt. Czesławem Gołąbkiem opracowania „Z ge- 
nezy powstania i działalności Werwolfu na polskich ziemiach 
zachodnich', opublikowanego w „WPH” w roku 1963, to w rze- 
czywistości ppłk ludowego MSW. 

Między innymi w oparciu o publikacje wymienionych po- 
wyżej autorów, tworzono w Polsce historię Werwolfu, czy sze- 
rzej: podziemia niemieckiego na ziemiach polskich. Jak bar- 
dzo w wielu przypadkach odbiegała ona od prawdy, możemy 
przekonać się chociażby na przykładzie, mającej funkcjono- 


cji „Schwarze Mask”. 
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Notatka służbowa dotycząca Adolfa Raka i organiza- 


wiek działalność. 

W rzeczywistości „Czarna 
Maska” była wyłącznie dzie- 
cinną zabawą grupy kolegów 
z podwórka. Ściślej rzecz bio- 
rąc, była jednym z trzech efe- 
merycznych związków, jakie utworzył mieszkający w Cho- 
rzowie Adolf Rak. 

Na trop „Czarnej Maski” funkcjonariusze UB wpadli podczas 
opracowywania informacji dotyczącej możliwości funkcjonowa- 
nia w Chorzowie grupy o nazwie „Tajna Organizacja Wywiadow- 
cza. Jak czytamy w sporządzonej przez oficera śledczego kato- 
wickiego UB„Notatce służbowej do sprawy Raka Adolfa i innych”: 

„W dniu 10 września 1955 r. zostali zatrzymani Rak Adolf ur. 
1.XI1.1936 r. w Chorzowie, Sommer Tadeusz ur. 2.III.1936 r. w Cho- 
rzowie i Pisarek Czesław ur. 11.1X.1937 r. w Chorzowie, podejrzani 
o przynależność do kontrrewolucyjnej organizacji występującej 
pod nazwą »TOW« /Tajna Organizacja Wywiadowcza/. W toku 
przeprowadzonego w tej sprawie śledztwa ustalono, że w/w do 
1950r. podczas gdy uczęszczali do szkoły powszechnej w Chorzo- 
wie wspólnie z innymi bawili się w zabawy dziecinne. W latach 
późniejszych tj. w 1951/52 i 1953 w celu utrzymania się w ścisłym 
gronie kolegów Rak Adolf wystąpił z propozycją nazwania tego 
grona organizacją. W roku 1952 grono to Rak A. nazwał »Szaj- 
ką zgrozy«, która wkrótce się rozleciała, igdy w 1953 r. ponownie 
grono się zebrało, Rak nazwał je »Czarna Maska. Z końcem 1953 
roku »Czarna Maska« również się rozpadła i w 1954 r. Rak stwo- 
rzył nową organizację o tych samych zadaniach, co poprzednia 
org. i dał jej nazwę »TOW« /Tajna Organizacja Wywiadowcza/”. 

Członkowie „Czarnej Maski” przyjąć mieli pseudonimy, 
a jej herszt — jak sam siebie nazywał — Adolf Rak, jako swój ob- 
rał pseudonim „Kamienne serce”. Tak opisywał te czasy jeden 
z ówczesnych członków, Roman Wróblewski ps.„Zjawa”: 

„(...) nie powiedziano mi jaki cel ma ta organizacja, lecz pamię- 
tam, że na czele tej organizacji był Rak Adolf, a zastępcą jego miał 
być Pisarek Czesław. Później napisano kartkę i przeczytano nam kto 
ma być na czele tej organizacji i głosowaliśmy w ten sposób, że zo- 
stał Rak Adolf, bo on był zawsze odważnym. Później Rak Adolf uło- 


żyłpiosenkę o Czarnej Masce, tytuł jej brzmiał »Czarnej Maski dzieci« 
iwszyscy ją umią, lecz treści jej nie pamiętam (...). Pamiętam, że ze- 
braliśmy się później u Raka Adolfa lecz nie pamiętam w jakim celu, 
jednak postaram się dowiedzieć. Nie mogę powiedzieć jaką działal- 
ność organizacja przejawiała w tym czasie bo nie znałem bliżej za- 
miarów Raka”. Jak dodawał wcześniej: „mówiono tylko o bójkach, 
że gdy któryś z kolegów zostanie zaczepiony, to wszyscy pójdą mu 
zpomocą, ponadto miano stwarzać bójki przygodne dla zabawy”. 

Przesłuchany w sprawie działalności Adolfa Raka, w dniu 
8 września 1955 roku, Henryk Gniołka zeznał natomiast, iż do- 
wiedział się od Raka trzy lata temu, że ten „prowadził organi- 
zację nielegalną pod nazwą »Czarna Maska«, do której należe- 
li Wróblewski Roman, Pisarek Czesław. Wg opowiadania Raka 
pamiętam imiona Boguś i Zyguś, którzy wówczas również mie- 
li należeć do tej organizacji. (...) Pokazywał mi ob. Rak Adolf pa- 
miętnik, pisał w nim historie powstania tej organizacji i miała 
ona zawiązać się po znalezieniu pistoletu w okolicy Gliwic. Pisto- 
let ten był dobry i znajdował się w nim jeden nabój (...). Przypo- 
minam sobie, że Rak Adolf mówił mi, że jeszcze za czasów orga- 
nizacji »Czarna Maska« napadł wspólnie z Pisarkiem Czesławem 
na przechodnia w okolicach Łabęd i Pyskowic. Wówczas miano 
zastraszyć tego osobnika bronią i zabrano mu 350zł. (...) jednak 
jak już wspomniałem jakiś Boguś miał odstąpić od tej organizacji 
idlatego utopić miano ten pistolet”. 

Wspomniał także, iż inny członek „Czarnej Maski” również 
posiadać miał pistolet, z tym że broń ta nie była czynna, bo- 
wiem brakowało w niej nie tylko iglicy ale nawet lufy. W wyni- 
ku podjętych działań sprawdzających, pozyskane informacje 
nie potwierdziły jednak faktu posiadania jakiejkolwiek bro- 
ni, ani też dokonania napadu rabunkowego. Nie odnaleziono 
żadnych nielegalnych materiałów czy korespondencji związa- 
nej z potencjalnym istnieniem organizacji rewizjonistycznej. 
Przeprowadzone rozpracowanie liderów domniemanej grupy, 
z rewizjami włącznie, nie przyniosło więc tak naprawdę żad- 
nych efektów. Dlatego też zapewne prokurator Górny: 

„po zapoznaniu się z całością materiałów dot. nielegal- 
nej organizacji stwierdził, że nie ma podstaw do aresztowania 
ob. Gniołki Henryka oraz na razie nie będzie się stosowało sank- 
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cji karnych w stosunku do figurantów Rak Adolf, Pisarek Czesław 
i Sommer Tadeusz. Polecił jednak aby zastosować zatrzymanie 
w stosunku do wymienionych na okres 48 godzin i w tym czasie 
przesłuchać ich szczegółowo na okoliczność ich przynależności 
idziałalności w nielegalnej organizacji. W razie gdyby wychodziły 
ciekawe momenty, należy powiadomić prokuratora natychmiast 
telefonicznie. Uważa on, że członkowie tych organizacji są mło- 
dzi, jeden z nich posiada pistolet nieczynny, natomiast drugi już 
ma nie posiadać pistoletu, wobec czego należy przesłuchać tych 
trzech głównych figurantów oraz pozostałych członków i gdy nie 
wyjdą ciekawsze momenty, sprawę skierować do archiwum, a fi- 
gurantom wytłumaczyć, że niesłusznie postępowali dotychczas — 
uświadomić ich politycznie i zobowiązać aby podobnych organi- 
zacji nie tworzyli”. Podczas przesłuchań „ciekawsze momenty” 
zapewne nie wyszły, dlatego też biorąc pod uwagę młody wiek 
zatrzymanych i to, że — jak napisano w przywoływanej powy- 
żej notatce służbowej — „nie przejawiali oni żadnej działalności 
wymierzonej przeciwko PRL, po porozumieniu się z Kierownikiem 
woj. Urzędu wszyscy przed upływem 48 godzin zostali zwolnieni”. 

Ciekawostką, jaka pozostała w aktach „Czarnej Maski”, jest 
rzekomy, odnaleziony podczas rewizji u Adolfa Raka, „pamięt- 
nik” organizacji, o jakim wspominał podczas przesłuchania 
Henryk Gniołek. W rzeczywistości było to fikcyjne opowiada- 
nie, jakich kilka napisał młody Rak. Tekst zatytułowany „Kole- 
dzy” został — jak podpisał autor — „napisany przez Herszta orga- 
nizacji »Czarnej Maski« Raka Adolfa, czyli »Czarnolicy«” i oprócz 
brawury „Herszta” opisuje między innymi... jego młodzieńczą 
fascynację koleżanką z pobliskich Szombierek. Cdn. . 


Wykorzystane w artykule dokumenty pochodzą z archi- 
wum IPN w Katowicach. Kwerenda — Maciej Bartków. 


ś</ _ Maciej Bartków 

Dziennikarz. Autor książki „Tajemnica Szybu Południowego; w której w kompleksowy 
sposób przedstawił jedną z największych wojennych tajemnic Górnego Śląska — niewy- 
jaśnioną do dzisiaj zagadkę Szybu Południowego dawnej kopalni „Miechowice” w By- 
tomiu. Autor licznych artykułów dotyczących m.in. tajemnic Il wojny światowej, Twór- 
ca ikoordynator prowadzonego w 2013 roku w Bytomiu projektu „Tajemniczy Bytom* 


REKLAMA 
Werwolf na Górnym Śląsku PATRONAT MEDIALNY 
Maciej Bartków (QPKMYCA 
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Opowieści o dywersyjno-sabotażowych operacjach niemieckiego podziemia 
na terenie Polski przez dekady sukcesywnie obrastały tajemnicą. Dziesiątki arty- 
kułów oraz liczne opracowania utrwaliły ostatecznie bardzo mroczny obraz taj- 
nych akcji Werwolfu. Jednym z terenów, na którym miał on aktywnie działać, był 
Górny Śląsk... 

Czy rzeczywiście tak było? 

A może prawdziwa historia opisująca tamte czasy i wydarzenia przez blisko 
siedemdziesiąt lat spoczywała zapomniana w zakurzonych archiwach i czekała na 
swojego odkrywcę? 

Maciej Bartków postanowił wyjaśnić tę zagadkę. 

Efektem jego kilkuletniego śledztwa jest książka Werwolf na Górnym Śląsku. 
Publikacja ta to pod każdym względem praca pionierska i przełomowa. Autor 
oparł się wyłącznie na materiałach źródłowych. Szeroka kwerenda, którą przepro- 
wadził m.in. w archiwach IPN, doprowadziła do odnalezienia setek nieznanych 
dotąd dokumentów. Informacje w nich zawarte są szokujące i sprawiają, że - jak 
autor zaznaczył we wstępie - „dotychczasową wiedzę na temat działalności We- 
rwolfu na Górnym Śląsku możemy wyrzucić do kosza”. 

Wydawnictwo Technol, Kraków 2014 
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Fot. nr 1. 27 sierpnia 1943 r - ceremonia wci: 
do służby. 


6a U 367 


Tragiczny los U 367 


DANIEL PASTWA 


mroźną noc 13 III 1945 r. sowiecki, podwodny sta- 
W:- min L-21 (typ L, seria XIII bis) pod dow. kapi- 

tana drugiej rangi (wg źródeł niemieckich kpt. trze- 
ciej rangi) Siergieja Siergiejewicza Mogilewskiego znalazł się 
na pozycji w rejonie Półwyspu Helskiego. Miał za zadanie po- 
stawić zagrodę minową w punkcie o współrzędnych 54*35'5" 
N 18%52'E. Na pokładzie L-21 znajdowało się 20 min kotwicz- 
nych typu FUIT (noqnoqouHaa Tpy6Haa). Każda z nich zawiera- 
ła 230 kg materiału wybuchowego. 


Fot. nr 2. Sonogram U 367. 


Niestety, z powodu panującej od kilku dni bardzo złej po- 
gody, radziecki nawigator nie był w stanie określić realnej po- 
zycji okrętu (polegano na tzw. pozycji zliczonej). W związku 
z tym kpt. Mogilewski określił pozycję stawiania „na oko” po- 
sługując się mapami batymetrycznymi, odczytami echosondy 
i pozycją zliczoną. W rzeczywistości okręt podwodny znajdo- 
wał się nieco bardziej na południowy-zachód od pozycji wska- 
zanej w rozkazie. Mimo że różnica była niewielka (1' szer. i 5 
dł. geograficznej), spowodowała, że postawione miny znalazły 
się poza torem wodnym regularnie trałowanym przez flotyllę 
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niemieckich trałowców z bazy w Helu. Wkrótce okazało się 
to mieć katastrofalne skutki dla kilku okrętów Kriegsmarine. 
13 III 1945 r. o godz. 22:20 okręt podwodny L-21 rozpo- 
czął operację stawiania min. Wszystkie 20 min postawiono 
w jednej linii, w odstępach, co 90 m iz nastawianiem głębo- 
kości zanurzenia na 2,5 m od powierzchni morza. O godz. 
22:39 operacja minowania została zakończona, a śmiercio- 
nośny ładunek zaczął czekać cierpliwie na swoje ofiary... 
L-21 natychmiast oddalił się z miejsca akcji i podjął dalszy 
patrol w rejonie latarni morskiej Stilo i Ławicy Słupskiej. 29 
marca powrócił do swej bazy w finlandzkim porcie Turku. 
Pierwszymi ofiarami postawionej zagrody minowej były 
dwa niemieckie torpedowce typu 1935 - T 31T 5, które za- 
tonęły 14 marca (następnego dnia po postawieniu min!). 
Dwa dni później, 16 marca, zatonęła ostatnia ofiara tego 
pola minowego — okręt podwodny U 367, który wypłynął 
z bazy w Helu na nocne ćwiczenia i już do niej nie powrócił. 
Tego dnia (16 marca), o godzinie 23:59, niemieckie ra- 
diostacje na lądzie odebrały wiadomość od U 3010, że pode- 
rwał się na minie w kwadracie AO 9573 (środek tego kwadratu 
stanowi pozycja 54*51'N 18*55'E) i tonie. Natychmiastowa ak- 
cja poszukiwawcza, prowadzona w nocy, nie przyniosła żad- 
nego efektu — nie znaleziono nikogo żywego lub martwego 
z 43 członków załogi. Jednak wkrótce okazało się, że U 3010, 
który wyruszył z Helu mając na pokładzie, oprócz załogi, 
50 członków Hitlerjugend, zawinął bez problemów do portu 
Travemiinde w Niemczech i nie nadawał żadnej wiadomości 
o napłynięciu na minę. Dopiero gdy utracono kontakt z U 367, 
przyjęto, że to on wzywał pomocy, a za przyczynę jego zato- 
nięcia uznano później (po wojnie) wejście na minę postawio- 
ną przez L-21. 

Do wyjaśnienia pozostały jednak 
dwie kwestie: nadania meldunku z innej 
pozycji niż wynikało to z powojennych 
raportów sowieckich dot. lokalizacji za- 
gród minowych, i rozbieżności w nu- 
merze okrętu w meldunku radiowym. 
Zaistniałe różnice tłumaczono błęda- 
mi popełnionymi w trakcie nadawania 
przez radiotelegrafistę tonącej jednost- 
ki (w stresie, mając bardzo mało czasu, 
podał błędny kwadrat wpadnięcia na 
minę — powinien podać AO 9579) i/lub 
błędami przy odczytywaniu meldunku 
przez radiostację brzegową (błędny nu- 
mer okrętu i kwadratu na mapie mor- 
skiej Kriegsmarine). 

U 367 był niemieckim okrętem pod- 
wodnym typu VIIC (najliczniejszy typ 
okrętów podwodnych podczas Il wojny światowej budowany 
w niemieckich stoczniach). Stępkę pod niego położono 6 VII 
1942 r. w stoczni Flensburger Schiffsbau-Gesellschaft we Flens- 
burgu. Zwodowano go 11 VI 1943 roku. Nieco ponad dwa mie- 
siące trwały prace wyposażeniowe i 27 VIII 1943 r. okręt U 367 
został wcielony do służby. Pierwszym dowódcą był por. Ulrich 
Hammer. Po odbyciu prób odbiorczych UAK (VIII 1943), U 367 
został przydzielony jako okręt szkolny do 23. Flotylli U-Bootów 
z główną bazą w Gdańsku (dow. flotylli — Korvkpt. Otto von 
Bilow, funkcję tę pełnił do lutego 1945 r.) szkolącej przyszłych 


Miejsce eksplo- 
zji. Widoczny 
fragment roze- 
rwanego kadłu- 
ba sztywnego 
wgięty do we- 
wnątrz wraku. 


dowódców U-Bo- 
otów. W styczniu 
1944 nastąpiła 
zmiana na stanowisku dowódcy okrętu. Na miejsce Hamme- 
ra przyszedł por. Klaus Becker, który pełnił tę funkcję do marca 
1944 roku. Po nim stanowisko dowódcy objął por. Hasso Ste- 
gemann i pełnił ją aż do owego feralnego dnia, kiedy U 367 
wpadł na minę nieopodal Helu. 

20 II 1945 r. okręt podwodny U 367 przestał pełnić funk- 
cję okrętu szkolnego i został przydzielony do 31. Flotylli U-Bo- 
otów (gł. baza — Hamburg, dow. — Kpt.z.S. Bruno Mahn), któ- 
ra miała przygotować załogę do służby frontowej. W ramach 
prowadzonego szkolenia okręt odbywał ćwiczenia na Zatoce 
Gdańskiej. 

W grudniu 2001 r. Urząd Morski w Gdyni zlokalizował w od- 
ległości 2,9 mili morskiej od Helu, na głębokości 67 m, wrak okrę- 
tu podwodnego (pozycja: 54*34'00,000” N; 18752'49,599" E). 
Badania hydrograficzne wraku przeprowadzone przez Urząd 
Morski (p. Jacek Koszałka i p. Janusz Gęstwicki) w następnych 
atach pozwoliły ustalić, że jest to wrak niemieckiego okrętu 
podwodnego, prawdopodobnie typu VIIC, z kadłubem przeła- 
manym na wysokości kiosku. Wrak został określony nazwą „OP 
- przełamany” i oznaczony sygnaturą UM-020-2002 (zdj. nr 2). 

4VI 2004 został udostępniony do nurkowania i wpisany na 
istę wraków Urzędu Morskiego w Gdyni. 

Ponieważ od wielu lat zajmuję się historią niemieckich 
okrętów podwodnych, a od 2008 r. jestem aktywnym nurkiem 
technicznym i wrakowym, postanowiłem podjąć próbę iden- 
tyfikacji wraku. Po wnikliwej analizie materiału historycznego, 
sonogramów które otrzymałem z Urzędu Morskiego w Gdyni, 
konsultacjach z Deutsche U-Boot Museum-Archiv w Cuxhaven 
i zebraniu archiwalnego 
materiału fotograficznego 
i video, powziąłem konkret- 
ne podejrzenia, co do toż- 
samości wraku. W związ- 
ku z tym postanowiłem 
sprawdzić moją hipote- 
zę. Na przełomie sierpnia 
i września 2013 r. grupa 
nurków w składzie: Tomasz 
Stachura, Maria Pastwa, 
Daniel Pastwa, Łukasz Pa- 
stwa, Tomasz Trojanowicz, 
Tomasz Zwara i Jacek Kap- 
czuk wykonała serię za- 
planowanych / nurkowań 
z jednostki M/Y Sztorm na 
pozycji znanej jako „głębo- 
ki U-Boot" lub „OP - przeła- 
many”. Podczas nurkowań 


Fot. nr 3. Układ „slotowy”. 
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zebrano bogaty materiał fotograficzny i video, 
dokumentujący aktualny stan wraku oraz ele- 
mentów konstrukcji, które pozwoliły na osta- 
teczną jego identyfikację. 

Tezę, że wrakiem znanym dotychczas jako 
„OP — przełamany” jest niemiecki okręt pod- 
wodny — U 367, potwierdzają następujące fakty: 
1. Pozycja zalegania wraku i typ okrętu 
podwodnego 

Wrak okrętu podwodnego spoczywa na 
pozycji 54*34'00,000" N; 18952'49,599" E. Pod- 
czas bezpośrednich oględzin udało się jednoznacznie po- 
twierdzić, że jest to wrak niemieckiego okrętu podwodnego 
typu VIIC z tzw. „późnego okresu” wojny podwodnej - czyli 
z lat 1943-1945. Obecnie, kiedy znamy dokładne pozycje za- 
legania na dnie wraków niemieckich torpedowców T 3 iT5, 
które zostały zidentyfikowane, i wiemy, że zatonęły na minach 
postawionych przez radziecki podwodny stawiacz min L-21, 
pozycja zalegania na dnie ww. wraku idealnie wpasowuje się 
w koordynaty postawionej w marcu 1945 zagrody minowej. 
A wrak okrętu podwodnego spoczywa w niewielkiej odległo- 
ści od wraków ww. torpedowców. 

Należy przy tym pamiętać, że pozycja zalegania T 3 „od- 
staje” nieco od linii wyznaczonej przez wraki T 5 i U 367, gdyż 
torpedowiec ten, po uszkodzeniu przez minę, tonął przez ok. 
2 godziny. Zdążył więc zdryfować z pozycji, w której nastąpi- 
ła eksplozja. Torpedowiec T 5 i okręt podwodny U 367 zatonę- 
ły niemal natychmiast (w ciągu kilku/kilkunastu minut), więc 
ich pozycje zalegania na dnie są najbardziej zbliżone do pozy- 
cji postawionej zagrody minowej. 

Podsumowując, typ okrętu podwodnego, pozycja zalega- 
nia wraku, brak jakichkolwiek innych wraków okrętów pod- 
wodnych w tym rejonie dna Zatoki, oraz brak zapisów w doku- 
mentach historycznych dotyczących zatonięć innych okrętów 
podwodnych (poza U 367) w tym obszarze, jednoznacznie 
przemawiają za tym, że spoczywający na dnie wrak jest nie- 
mieckim okrętem podwodnym o oznaczeniu kodowym U 367. 
2. Uszkodzenia kadłuba widoczne na sonogramach i pod- 
czas oględzin bezpośrednich wraku 

Obraz sonograficzny wraku jest charakte- 
rystyczny dla uszkodzeń powstałych w wyniku 
eksplozji miny morskiej o takim wagomiarze jak 
miały miny TIJTT. Widoczny na sonogramie zakres 


Fot. nr 4. Układ „klepkowy”. 
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uszkodzeń jest zdecydowanie zbyt rozległy, by mógł powstać 
w wyniku kolizji U-Boota z inną jednostką nawodną lub pod- 
wodną, i z kolei zbyt mały, by móc go przypisać działaniu np.: 
torpedy. Należy przy tym wspomnieć, że w żadnych materia- 
łach źródłowych nie natknąłem się na wzmiankę o skutecznym 
(zakończonym zatopieniem) zbombardowaniu, storpedo- 
waniu, albo ostrzelaniu ogniem artylerii morskiej lub lądo- 
wej jakiegokolwiek okrętu podwodnego w tym rejonie Zatoki 
Gdańskiej. Oględziny bezpośrednie wraku ujawniły, że w wy- 
niku eksplozji zostały całkowicie zniszczone: centrala okrętu 
(segment okrętu podwodnego typu VIIC o dł. 6,5 m i szer. 6 
m), znajdujący się pod centralą zbiornik balastowy nr 3, i sio- 
dłowe zbiorniki balastowe przylegające po obu burtach do ka- 
dłuba sztywnego na wysokości centrali. Fragmenty blach ka- 
dłuba lekkiego i ściany kadłuba sztywnego (o grubości 18,5 
mm), widoczne na lewej burcie, są wgięte do wewnątrz okrętu 
i wywinięte na zewnątrz w okolicy kiosku. Sugeruje to eksplo- 
zję na wys. zbiornika balastowego nr 3, po lewej burcie okrętu 
z kierunkiem rozchodzenia się fali uderzeniowej do wewnątrz 
i w górę jednostki. 

Prawdopodobnie eksplozja zerwała 
także poszycie kiosku i pierwszą, wyż- 
szą platformę z bronią przeciwlotniczą, 
gdyż obecnie odsłonięty jest kadłub 
sztywny kiosku i elementy konstrukcji, 
tóre znajdowały się w tej części okrę- 
tu (peryskopy — wachtowy [złamany] 
i bojowy, UZO, właz główny [otwarty], 
przewody wentylacyjne i doprowadza- 
jące powietrze do przedziału maszyno- 
wego silników diesla). Wszystkie te ele- 
menty obleczone są w mniejszym lub 
większym stopniu starą siecią rybacką. 
Po prawej burcie, na wysokości kiosku, 
leży tylko mały fragment przedniej czę- 
ści poszycia kiosku (dający się rozpoznać po kształcie i wiatro- 
chronie na przedniej ścianie) wraz ze złamanym peryskopem 
wachtowym, częściowo zagrzebanym w osadzie dennym. Po- 
zostałych części poszycia kiosku, ani uzbrojenia z pierwszej 
platformy nie udało się zlokalizować podczas oględzin wraku. 

Podsumowując, uszkodzenia wraku, typowe dla eksplozji 
miny morskiej, w powiązaniu z informacjami historycznymi 
wskazującymi U 367 jako jedyny niemiecki okręt podwodny, 
który zatonął na obszarze Zatoki Gdańskiej w wyniku działań 
bojowych (wybuch miny), jednoznacznie przemawiają za tym, 
że spoczywający na dnie wrak jest niemieckim okrętem pod- 
wodnym o oznaczeniu kodowym U 367. 


Fot. nr 5. Otwory przelewowe w układzie 
niesparowanym widoczne na wraku U 367. 


3. Charakterystyczny UZO (Uberwasserzieloptic) 

UZO było urządzeniem zamontowanym na stałe na pomo- 
ście bojowym. Pozwalało na wyliczanie namiarów celu, któ- 
re były automatycznie podawane dowódcy znajdującemu się 
w centrali wewnątrz okrętu. Posługiwano się nim zazwyczaj 
podczas nocnego ataku torpedowego, przeprowadzanego 
z powierzchni wody. Oficer wachtowy (zazwyczaj to on prze- 
prowadzał tego typu ataki) mocował na UZO wodoodporną 
lornetkę Zeissa, i za jej pomocą dokonywał namiarów celu. 
UZO w trakcie trwania wojny ulegało modyfikacjom i to, któ- 
re można zobaczyć aktualnie na wraku, jest charakterystyczne 
dla U-Bootów tzw. „późnego” okresu wojny — czyli od połowy 
1943 do maja 1945 roku. 

Zgodnie z rozkazem Kriegsmarine z dnia 27 IV 1943 r. na 
wszystkich U-Bootach typu VIIC miało zostać zdemontowane 
działo pokładowe kal. 88 mm, a nanowo oddawanych do służ- 
by, nie miano go w ogóle montować. Proces demontażu dział 
odbywał się bardzo sprawnie, gdyż dowódcy U-Bootów chęt- 

nie się ich pozbywali, 
zyskując dzięki temu 
o kilka sekund krót- 
szy czas zanurzania 
i nieco większą pręd- 
kość pod wodą. Poza 
tym, na tym etapie 
wojny, działa te były 
zupełnie bezużytecz- 
ne z powodu prze- 
wagi Aliantów w po- 
wietrzu i uzbrojenia 
statków handlowych 
w broń artyleryjską. 
Jedynie na obszarze 
Arktyki i Morza Śród- 
ziemnego (ze względu na specyfikę akwenu) pozwolono do- 
wódcom samodzielnie zadecydować, czy chcą pozostawić 
działo na swoich okrętach, czy je usunąć. Działo pokładowe 
88 mm przywrócono w lipcu 1944 r. na niektórych U-Bootach 
8. Flotylli (operujących na wodach Zatoki Fińskiej, w celu sa- 
moobrony przed radzieckimi ścigaczami okrętów podwod- 
nych) — U 242, U 290, U 348, U 370, U 479, U 679, U 958. Na 
pokładzie U 367 nie było działa, a dowodem na to jest brak 
specjalnego wodoszczelnego kontenera na amunicję do dzia- 
ła 88 mm, który, na U-Bootach posiadających działo, znajdo- 
wał się na pokładzie przy lewej burcie, nieco do przodu od la- 
wety. Podczas oględzin wraku U 367 nie stwierdzono na nim 
ani działa, ani kontenera na amunicję. U 367 został wcielony 
do służby 27 VIII 1943 r. (zatonął 16 III 1945), tym samym, już 
w momencie jego wcielania obowiązywał rozkaz o usunięciu 
działa pokładowego, więc nie mógł go posiadać. 
5. Typ drewnianego pokładu 

Na przestrzeni lat modyfikacjom podlegał również pokład 
niemieckich okrętów podwodnych typu VIIC. Początkowo był 
on pokryty metalowymi płytami, które już pod koniec 1941 r. 
wymieniono na drewniane. Pierwsze pokłady miały charakte- 
rystyczny układ otworów przelewowych „udających”ten, który 


Fot. nr 6. Otwarty właz dziobowy luku ładowania torped. 


stosowano w pokładach metalowych. Był to tzw. układ „sloto- 
wy” (zdj. nr 3). U-Booty, które wyprodukowano w późniejszym 
etapie wojny, miały drewniany pokład w tzw. układzie „klep- 
kowym” (zdj. nr 4). Zmiana układu „slotowego” na „klepko- 
wy” jest udokumentowana na zdjęciach nowo zbudowanych 
okrętów podwodnych pod koniec 1942 roku. Pierwsze U-Bo- 
oty typu VIIC z układem „klepkowym” pokładu pojawiły się je- 
sienią 1942 roku. Jednakże ze względu na-występujące po- 
między poszczególnymi stoczniami różnice, przechodzenie 
na układ „klepkowy” pokładu mogło mieć w niektórych przy- 
padkach miejsce nieco później. 

Podsumowując, wczesne U-Booty typu VIIC miały pokład 
w układzie„slotowym”, zaś późne VIIC pokład w układzie „klep- 
kowym”. Co ciekawe, zmiany te nie działały wstecz, jak to mia- 
ło miejsce w przypadku innych modyfikacji, 
i nie obejmowały U-Bootów zbudowanych 
wcześniej, a tylko te, które były nowo wciela- 
ne do służby. Tak więc U-Booty, które opuści- 
ły stocznię z pokładem w układzie „slotowym” 
zachowały go aż do swoich ostatnich chwil. 
U 367 został zwodowany 11 VI 1943 roku. Tym 
samym posiadał pokład w układzie „klepko- 
wym, co ujawniono w trakcie bezpośrednich 
oględzin wraku. 
6. Układ otworów przelewowych znajdują- 
cych się na lewej burcie na wysokości kiosku 

Dzięki metodzie identyfikacji, w oparciu 
o otwory przelewowe kadłuba lekkiego, opra- 
cowanej przez niemieckiego naukowca Len- 
narta Lindberga, wiemy dokładnie, jaki układ 
otworów przelewowych posiadał U 367. Róż- 
nice względem innych U-Bootów typu VIIC 
zatopionych w rej. Zatoki Gdańskiej, które mogłyby pomóc 
w identyfikacji, dotyczą otworów przelewowych znajdują- 
cych się na prawej burcie (w przypadku tego wraku całkowicie 
niedostępnej dla oględzin z powodu jego ułożenia na prawej 
burcie i przysypania tej części wraku przez osady denne), oraz 
otworów przelewowych znajdujących się na kadłubie lekkim, 


Fot. nr 9. Osłona kompasu typu „Aska- 
nia” na wraku U 367. 
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Fot. nr 7. Klasyczna 
osłona kompasu 
magnetycznego. 


Fot. nr 8. Osłona kompasu ma- 
gnetycznego typu „Askania”. 


niku działania siły wybuchu, to 
już otwarcia włazu luku ładowa- 
nia torped tym mechanizmem, 
nie można wytłumaczyć. Ozna- 
cza to tylko jedno — prawdopo- 
dobnie komuś udało się wydo- 
stać z tonącego U 367. Niestety, 
nie miał szans na ratunek, gdyż 
wody Zatoki Gdańskiej w mar- 
cu mają temperaturę ok. 2?C, czyli hipotermia zabiłaby każ- 
dego rozbitka, zanim jednostki ratownicze zdołałyby dotrzeć 
na miejsce. A ponieważ nie odnaleziono żadnych zwłok człon- 
ków załogi, to teoria dotycząca błędów w nadaniu i odbiorze 
sygnału SOS ma sens, bo po prostu prowadzono poszukiwa- 
nia w złym miejscu. 


pod kioskiem, na lewej (dostępnej dla oględzin) burcie. Otwo- EREESIENON COTE ASA CASJATWCLCLICA 


ry te występowały na U-Bootach w dwóch typach układów: 
niesparowanym i sparowanym. Tzw. „wczesne” U-Booty (wy- 
produkowane do XII 1942) miały sparowany układ otworów 
przelewowych, zaś„późne” - układ niesparowany. 

W trakcie bezpośrednich oględzin wraku ujawniono otwo- 
ry przelewowe w układzie niesparowanym (zdj. nr 5), co prze- 
mawia za tym, że jest to wrak U 367. 

7. Obecność otwartych włazów na pokładzie wraku 

Podczas oględzin wraku ujawniono otwarty właz głów- 
ny na pomoście bojowym (zdj. nr 6), co świadczy o tym, że 
w chwili napłynięcia na minę, okręt przebywał w położeniu 
nawodnym. Dowodem na położenie nawodne, w chwili eks- 
plozji, jest otwarty w części dziobowej właz luku, służącego do 
ładowania torped na pokład U-Boota. Mógł on posłużyć czę- 
ści załogi, w dziobowym przedziale torpedowym, jako dro- 
ga ewakuacji z tonącego okrętu. W normalnych warunkach 
podczas rejsu właz był zamknięty, gdyż jego otwarcie mogło- 
by spowodować zalanie jednostki i tym samym jej zatopienie. 
Co innego w sytuacji, kiedy okręt tonął. O ile można zaryzyko- 
wać tezę, że otwarcie włazu głównego kiosku nastąpiło w wy- 


Na U-Bootach kompas magnetyczny był umiejscowiony 
wewnątrz osłony znajdującej się na pokładzie z przodu kio- 
sku (u jego podstawy), która stanowiła z nim jedną całość (na 
zdj. nr 7). W 1944 r. wprowadzono nowy typ osłony dla kom- 
pasu magnetycznego typu „Askania” (zdj. nr 8). Nowa osłona 
była całkowicie oddzielona od kiosku, i znajdowała się nieco 
z przodu w stosunku do niego. U-Booty były w nią wyposa- 
żane stopniowo, w trakcie innych prac modyfikacyjnych (np. 
zmiana typu kiosku). Znacząca większość U-Bootów typu VIIC 
i VIIC/41 otrzymała nową osłonę kompasu dopiero jesienią 
1944 r. lub na początku roku 1945. Istniały jednak wyjątki od 
tej reguły — U 278 i U 977 miały klasyczną osłonę kompasu do 
końca wojny. Z kolei U 995 miał podczas wodowania, w lip- 
cu 1943 r., klasyczną osłonę kompasu. Natomiast znajdujący 
się w Laboe okręt-muzeum — jedyny na świecie zachowany 
okręt podwodny U 995 typu VIIC/41 - posiada nową osłonę 
kompasu typu „Askania”, która była zmieniona podczas woj- 
ny w 1944 lub 1945 roku. | chociaż rozkaz Kriegsmarine z 15 
X 1942 r. nakazywał montaż kompasu magnetycznego „Aska- 
nia” w nowo oddawanych do służby U-Bootach, to osłona de- 
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Fot. nr 11. 
Kiosk typu 
Turm Il i dwa 
zasobniki na 
amunicję. 


dykowana dla tego kompasu była montowana dopiero od 
1944 roku. 

Podsumowując, podczas oględzin wraku ujawniono osło- 
nę kompasu magnetycznego typu „Askania” (zdj. nr 9). Ponie- 
waż w tym rejonie wybrzeża Bałtyku po 1944 r. zatonął tylko 
jeden U-Boot, należy przyjąć, że poddany oględzinom wrak 
jest niemi 


kim okrętem podwodnym U 367. 
9. Odb: e charakterystyczne tylko dla „późnyc 
U-Bootów 

Na zdjęciach niemalże wszystkich U-Bootów, które znaj- 
dowały się w akcji w latach 1944/1945, widoczne są, na obu 
burtach, na wysokości ostatnich dziobowych otworów prze- 
lewowych (patrząc w kierunku kiosku okrętu), drewniane od- 
bojnice. Ich zadaniem było zapobieżenie ocieraniu się lin cu- 
mowniczych o krawędź i burtę okrętu. W ten sposób farba 
chroniąca kadłub nie była ścierana, a liny cumownicze nie 
ulegały przecieraniu i strzępieniu, co mogło ostatecznie do- 
prowadzić do ich zerwania podczas falowania. Tego typu 
odbojnice montowano na U-Bootach od końca roku 1943 r. 
i w późniejszych latach. Związane to było prawdopodob- 
nie z inną lokalizacją dziobowych polerów cumowniczych na 
„późnych” U-Bootach. Lokalizacja polerów rufowych nie była 
zmieniana podczas kolejnych modernizacji typu VIIC, więc na 
ich wysokości nie było konieczności montowania takich od- 
bojnic. Takie same odbojnice można aktualnie zobaczyć na 
okręcie muzeum — U 995 w Laboe. Na badanym wraku ujaw- 
niono ww. elementy, co potwierdza, że jest to okręt podwod- 
ny z późnego okresu wojny — lata 1944/1945. Takim właśnie 
U-Bootem był U 367. 

W czasie wojny zmianom ulegały też osłony (klapy) układu 
wydechowego silników diesla. Można rozróżnić aż 6 rodzajów 
tych elementów konstrukcji. Były one stopniowo zmieniane 
wraz z narastaniem zagrożenia ze strony lotnictwa Aliantów. 
Zasadniczym celem zmian było skierowanie strumienia spa- 
lin w dół, w stronę powierzchni morza, tak, aby płożyły się po 
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Fot. nr 10. Kiosk typu Turm IV 
i trzy zasobniki na amunicję. 


jego powierzchni, a ich słup nie zdradzał z daleka obec- 
ności okrętu podwodnego. Na U-Bootach z końcowego 
etapu wojny w użyciu były w zasadzie tylko 2 ostatnie ro- 
dzaje osłon wydechu. Było to rozwiązanie stosowane nie- 
malże do końca wojny jedynie na nowo budowanych okrę- 
tach podwodnych, które weszły do użytku w połowie 1944 
roku. Później zmieniono ten element tak, aby wydech spalin 
znajdował się całkowicie poniżej linii wodnej - taki kształt kie- 
rownicy wydechu ujawniono na badanym wraku. 

W trakcie trwania wojny modyfikacjom podlegał również 
kiosk niemieckich okrętów podwodnych typu VIIC. Do grud- 
nia 1942 r. wszystkie zbudowane i nowo wcielane U-Booty 
miały podstawowy typ kiosku zwany Turm I (czasem zwany 
też Turm 0). Od stycznia do czerwca 1943 r. nowe, wcielane do 
służby U-Booty miały rozbudowany typ kiosku zwany Turm II. 
Posiadał on dodatkową platformę pod pojedyncze działko 20 
mm jako przedłużenie kiosku. Od czerwca 1943 r. wszystkie 
dotychczas zbudowane były przerabiane, a nowo wcielane do 
służby U-Booty miały rozbudowany typ kiosku — Turm IV, któ- 
ry posiadał poszerzoną platformę na wysokości pomostu bo- 
jowego tak, by mogła pomieścić dwa (często sprzężone) dział- 
ka 20 mm oraz dodatkową platformę pod pojedyncze działko 
37 mm, jako przedłużenie kiosku (początkowo z powodu 
problemów z zaopatrzeniem w działka kal. 37 mm, na części 
U-Bootów montowano pojedyncze, podwójnie lub poczwór- 
nie sprzężone działko 20 mm). Zgodnie z rozkazami Kriegsma- 
rine od sierpnia 1943 r. żaden U-Boot typu VIIC nie mógł wyjść 
na patrol bez dokonania przebudowy kiosku. Okres wcielenia 
U 367 do służby i czas jego zatonięcia potwierdza tezę, iż obję- 
ła go przebudowa kiosku do typu Turm IV. 

Tyle można dowiedzieć się ze źródeł historycznych. Nie- 
stety, podczas bezpośrednich oględzin wraku okazało się, że 
kiosk jest rumowiskiem. Zachowały się tylko elementy kon- 
strukcji tylnej, niższej platformy p-lot, gdyż zasadnicze po- 
szycie kiosku, pomost bojowy i górna platforma p-lot wraz 
z działkami 20 mm zostały zniszczone podczas eksplozji miny 
(poza jednym fragmentem, który opisałem w punkcie 2). Stan 
ten na pierwszy rzut oka nie daje możliwości rozpoznania jego 
typu konstrukcyjnego. Nic bardziej mylnego. 


Fot. nr 12. Oderwana 
podstawa pod dział- 
ko 37 mm. 


Na zdjęciu z mo- 
mentu wcielenia do 
służby, widać ewident- 
nie, że U 367 posiadał 
kiosk typu Turm Il (zdj. 
nr 1). Z materiałów hi- 
storycznych wiadomo, 
że musiała go objąć 
przebudowa kiosku do 
typu Turm IV (zdj. nr 
10). W związku z tym 
powinny w tym rumo- 
wisku być dwa zasadnicze elemen- 
ty, które mogą posłużyć do identyfi- 
kacji: działko 37 mm (lub chociażby 
podstawa do niego) i trzy wodosz- 
czelne zasobniki na amunicję do 
działek p-lot. Kiosk typu Turm Il 
(zdj. nr 11) posiadał tylko dwa ta- 
kie zasobniki na tylnym pomoście, 
a działko miało kaliber 20 mm iinną 
budowę podstawy. 

Podczas oględzin wraku ujaw- 
niono leżącą po prawej burcie 
okrętu oderwaną podstawę od 
działka 37 mm (zdj. nr 12), oraz trzy 
wodoszczelne zasobniki na amu- 
nicję, leżące w różnych ułożeniach 
w rejonie oderwanej tylnej platfor- 
my kiosku. Z relacji nurków, którzy 
nurkowali na wraku we wcześniej- 
szych latach wiem, że tylna plat- 
forma, z nieoderwanym działkiem 
37 mm w pozycji bojowej, była prawie nieuszkodzona (brako- 
wało tylko elementów poszycia podstawy platformy na lewej 
burcie) jeszcze w roku 2010. Zdjęcia wraku z 2011 r. ukazują 
świeże ślady całkowitego oderwania tylnej platformy z ułoże- 
niem jej elementów konstrukcyjnych na dnie — po prawej bur- 
cie okrętu w sposób identyczny z obecnie zastanym. Udało 
mi się pozyskać dwa filmy nakręcone na wraku jeszcze przed 
oderwaniem tylnej platformy. Widać na nich dwa charakte- 
rystyczne elementy dla kiosku typu Turm IV - trzeci zasob- 
nik na amunicję do działka przeciwlotniczego (znajdujący się 
na rufowym końcu tylnej platformy — zdj. nr 13) i samo dział- 
ko 37 mm (zdj. nr 14). Mimo słabej jakości ww. filmów można 
na nich dostrzec wspomniane elementy, które stanowią osta- 
teczny dowód na to, że na badanym wraku znajdował się kiosk 
typu Turm IV - czyli taki, jaki miał U 367. 


Wnioski końcowe 

Biorąc pod uwagę wszystkie powyższe informacje, nale- 
ży uznać, że wrakiem spoczywającym na głębokości 67 m 
w pozycji: 54*34'00,000"” N i 18752'49,599" E, opisywanym 
dotychczas w oficjalnych dokumentach i opracowaniach 
jako wrak „OP — przełamany” jest niemiecki okręt podwod- 


Fot. nr 14. Lufa działka p-lot. 37 mm. 
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ny o oznaczeniu ko- 
dowym U 367, gdyż 
tylko na nim (spo- 
śród wszystkich 
U-Bootów, których 
wraki spoczywają na 
dnie Zatoki Gdań- 
skiej) mogły wystę- 
pować jednoczaso- 
wo wszystkie ww. 
charakterystyczne 
elementy konstruk- 

3 cyjne. . 
Fot. nr 13. Trzeci zasobnik 


na amunicję p-lot. 
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Artykuł, zredagowany na potrzeby miesięcznika „Odkrywca”, jest fragmentem książki Jarosława Cie- 
mińskiego „„Znakowanie tusek wojskowej amunicji strzeleckiej wybranych krajów europejskich” wyda- 
nej w serii: „Archeologia Wojenna Extra. Pozycja jest do nabycia w księgarni Odkrywcy — odk.pl oraz 


w sieci Empik. 


Znakowanie łusek wojskowej amunicji strzeleckiej 


JAROSŁAW CIEMIŃSKI 


Każdy rodzaj łusek amunicji strzeleckiej, niezależnie od systemu amunicji, kraju czy 
okresu produkcji, posiadał charakterystyczny system „znaczników”, umożliwiają- 
cych szybkie i łatwe rozpoznanie jej przeznaczenia, typu, właściwości czy identyfi- 
kację producentów odpowiedzialnych za właściwą jakość i prawidłowość działania. 
W omawianym okresie produkcji mamy do czynienia z dwoma niezależnymi rodza- 
jami znakowania, a więcznakowaniem typu — barwnym, obejmującym fugę spłon- 
ki i malowanie pocisków oraz znacznie bardziej skomplikowane i rozbudowane zna- 
kowanie/kodowanie producenta na dnach łusek. 


ierwszy z systemów rozwinął się 
Pp koniec | wojny światowej, 

wraz z coraz szerszym zastosowa- 
niem amunicji specjalnej, a polegał na 
barwnym rozróżnieniu poszczególnych 
typów amunicji specjalnej, np. zapala- 
jącej, wskaźnikowej, przeciwpancernej 
itd. W tym przypadku wyróżnikiem był 
odpowiedni dla danego typu amunicji 
kolor lakieru (fugi) wokół spłonki, czę- 
sto w połączeniu z malowaniem pocisku 
(najczęściej jego szczytowej części). 

Drugi system - znakowania/kodo- 
wania producenta, obejmujący dno łu- 
ski, był znacznie bardziej rozbudowany. 
Pod różnymi postaciami wprowadzony 
został w zasadzie wraz z opracowaniem 
amunicji scalonej i wykorzystywany jest 
do dzisiaj. 

Nałuskach wojskowej amunicji strze- 
leckiej produkowanych w latach 1867- 
1945, spotyka się szereg sposobów 
znakowania. Wpłynęło na to wiele czyn- 
ników, przede wszystkim: różnorodność 
znakowania stosowanego w poszcze- 
gólnych krajach produkujących amuni- 
cję, olbrzymie zróżnicowanie rodzajów 
amunicji wykorzystywanych w Europie, 
duży przedział czasowy produkcji ob- 
jęty opracowaniem, dwie wojny świa- 
towe i mniejsze konflikty lokalne, zmia- 
ny konstrukcyjne łuski, wprowadzenie 
amunicji specjalnej, zmiany systemu 
znakowania poszczególnych producen- 
tów, związane np. ze zmianą właścicie- 
la danych zakładów, masowa produkcja 
w wykonaniu wielu firm, trudności ma- 
teriałowe, znakowanie amunicji prze- 
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znaczonej na eksport lub specjalne za- 
mówienia, czy wykorzystanie przejętych 
zakładów w podbitych krajach. 

Najczęściej w wojskowym systemie 
znakowania zawarte były następujące 
informacje: 

» producent (znakowanie otwarte lub 
kodowe w formie logo, monogramu, 
kodu literowego, liczbowego itp), 

» rok produkcji łuski (najczęściej peł- 
ny rok, np. 1871 lub dwucyfrowa koń- 
cówka roku produkcji), 

» miesiąc produkcji w danym roku 
(cyfry rzymskie lub arabskie), 

» numer partii produkcyjnej w da- 
nym roku (cyfry rzymskie lub arabskie), 
» kod materiałowy łuski (oznacze- 
nie rodzaju materiału z jakiego wykona- 
no łuskę, np. 67 dla mosiądzu o zawarto- 
ści 67% Cu, S* dla mosiądzu o zawartości 
72% Cu, SE dla łusek stalowych mosią- 
dzowanych, czy trójczłonowy kod ma- 
teriałowy na łuskach bimetalowych np. 
Vila1 (cyfra rzymska oznacza dostawcę 
materiału na łuskę, litera bądź dwie lite- 
ry — kod zakładu galwanizującego, a licz- 
ba arabska — symbol stopu stali, z której 
wykonano łuskę), 

» rodzaj scalenia wskazujący typ po- 
cisku scalonego z łuską (w postaci kodu 
literowego np. K, B, W, liczbowego np. 
S88, czy w postaci linii sektorowych 
dzielących dno łuski na odrębne pola) 
i inne. 

Przykładem złożoności omawiane- 
go systemu niech będzie znakowanie 
łusek dwóch systemów amunicji pro- 
dukcji niemieckiej, wykorzystywanej 


w latach poprzedzających I wojnę świa- 
tową. 


13x92SRT - Gewehr 

W ostatnim roku wojny Niemcy 
wprowadzili do uzbrojenia specjalny na- 
bój przeciwpancerny 13x92SR zasilają- 
cy karabin przeciwpancerny Tank-Ge- 
wehr, będący w zasadzie powiększonym 
Mauserem Gew.98 w skali 3:1. Amunicję 
tego systemu produkowały jedynie za- 
kłady Polte-Werke z Magdeburga. 

Łuski pierwszych, prototypowych 
partii nosiły na dnie jedynie dwa sym- 
bole, ułożone w układzie 180”: na godz. 
12-tej kod producenta w postaci litery P, 
a na godz. 6-tej literę M (lokalizacja za- 
kładu —- Magdeburg). 


Na łuskach produkowanych seryjnie, 
między kwietniem a listopadem 1918 r., 
system znakowania producenta był bar- 
dziej rozbudowany, zbliżony do stan- 
dardowego znakowania łusek 7,92x57 
Mauser z tego okresu. Na dnie łuski zlo- 
kalizowane były cztery symbole, ułożo- 
ne w układzie 90*: 

» kod producenta (P) na godz. 6-tej, 

» miesiąc produkcji na godz. 9-tej, 

» - dwucyfrowa końcówka roku produk- 
cji na godz. 12-tej, 

» kod materiałowy łuski (T67 — ozna- 
czający, że łuskę wyprodukowano z mo- 
siądzu o zawartości 67% Cu i 33% Zn) na 
godz. 3-ej. 


11,15x60R Mauser 

Pierwszy seryjnie produkowany jed- 
nostrzałowy karabin braci Paula i Wil- 
helma Mauserów, wprowadzony do 
uzbrojenia w 1871 roku, wykorzystywał 
nabój scalony 11,15x60R. Amunicją tą 
zasilany był także kolejny wzór karabi- 
nu - powtarzalny Mauser 1871/84. Swe- 
go rodzaju ciekawostką jest fakt, że przy 
produkcji amunicji 11,15x60R, w zależ- 
ności od okresu produkcji, wykorzysty- 
wano trzy rodzaje łusek: jedną odmianę 
dwu- i dwie jednoczęściowych, w nie- 
mieckiej nomenklaturze zwanych odpo- 
wiednio: 

» zweiteilige Hilse 2 A/C (Zweiteilig, 
Alte Construction), 

»  einteilige Hilse 1 A/C (Einteilig, Alte 
Construction), 

»  einteilige Hilse N/C (Einteilig, Neue 
Construction). 

Naboje 11,15x60R były podstawo- 
wym systemem amunicji karabinowej 
armii niemieckiej, aż do wprowadze- 
nia nowocześniejszego naboju 7,92x57 
Mauser w roku 1889, niemniej jednak 
do jej produkcji powrócono na szer- 
szą skalę dopiero w 1915 roku, z powo- 
du zwiększonego zapotrzebowania na 
amunicję (na zamówienie wojska pro- 
dukcję podjęło pięć zakładów prywat- 
nych: MWS, NM, N85, R i SB oraz niezi- 
dentyfikowana fabryka kryjąca się pod 
kodem S). Do użycia powróciła także 
pod koniec Il wojny (znane są zdjęcia 
volkssturmistów uzbrojonych w karabi- 
ny M71 lub M71/84). 

W pierwszych latach po wprowa- 
dzeniu do uzbrojenia karabinów M71, 
od roku 1873 (do 1879) wykorzystywa- 
no także amunicję importowaną z An- 
glii i Austro-Węgier, a pierwszymi nie- 
mieckimi fabrykami, które podjęły jej 
produkcję, w 1875 r. były Hauptlabo- 
ratorium Minschen i Henry Ehrmann 8 
Cie. z Karlsruhe (odpowiednio od lutego 
i sierpnia 1875 roku). 

Amunicja 11,15x60R wytwarzana 
była w wielu zakładach, zarówno pań- 
stwowych, jak i prywatnych, produku- 
jących na zamówienie armii, stąd też 
trudno mówić o jednym, zunifikowa- 
nym systemie znakowania występują- 
cym na łuskach wszystkich producen- 
tów, niemniej jednak, niezależnie od 
producenta, wspólnymi elementami 
systemu były: 

» kod producenta (literowy, w postaci 
monogramu czy symbolu), 
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» rok produkcji (na łuskach z zakła- 
dów prywatnych najczęściej w posta- 
ci pełnego roku, a z zakładów państwo- 
wych w postaci dwucyfrowej końcówki, 
np. 76), 

» _ miesiąc produkcji (cyfry rzymskie na 
łuskach z zakładów prywatnych, arab- 
skie dla państwowych). 

W latach 1875-1889 na łuskach 
11,15x60R produkowanych w zakła- 
dach niemieckich, wyróżnić można dwa 
zasadnicze typy oznaczeń (oczywiście 
z różnego rodzaju odstępstwami i błę- 
dami), jeden stosowany przez wytwór- 
nie państwowe, drugi przez prywatne. 
W pierwszym, wprowadzonym w lutym 
1876 r. przez zakłady w Spandau, a na- 
stępnie przyjętym przez fabryki w Gdań- 
sku i Erfurcie, na dnie łuski umieszczano 
cztery symbole, ułożone co 90” według 
schematu: 

» kod producenta (na godz. 12-tej), 

» - dwucyfrowa końcówka roku produk- 
cji (na godz. 3-ej), 

» miesiąc produkcji w danym roku (na 
godz. 9-tej), 

» symbol gwiazdki na godz. 6-tej. 
Symbol ten nie występował na łu- 
skach z Hauptlaboratorium Miinschen 
i Hauptlaboratorium Ingolstadt. Znacze- 
nie gwiazdki nie zostało dotąd wytłuma- 
czone, być może był to kod materiałowy 
łuski. 

W tabeli 1 przedstawiono państwo- 
wych producentów amunicji 11,15x60R 
Mauser w latach 1875-1889. W nawia- 
sach podano lata, w których dany zakład 
prowadził produkcję łusek tego systemu. 


Tab. 1. Producenci łusek 11,15x60R 
Mauser w latach 1875-1889 


Kod Nazwa i lokalizacja 
zakładu 


Zdj. 


D Munitionsfabrik, Danzig | 73 
(wrzesień 1876 - luty 
1889) 


E  |Munitionsfabrik, Erfurt | 74 
(kwiecień 1876 - 
wrzesień 1888) 


J Hauptlaboratorium, 75 
Ingolstadt (maj 1884 — 
kwiecień 1888) 


Hauptlaboratorium, 76 
Miinschen (luty 1875 — 
marzec 1883) 


S Munitionsfabrik, 77 
Spandau (styczeń 1876 — 


marzec 1889) 


Odstępstwa od przyjętego systemu 
znakowania łusek 11,15x60R produ- 
kowanych w zakładach państwowych, 
znaleźć można na łuskach pochodzą- 
cych z wszystkich fabryk państwo- 
wych, a więc w Miinschen, Ingolstadt, 
Spandau, Erfurcie i Gdańsku. W dwóch 
pierwszych przypadkach (w 1883 r. za- 
kłady z Miinschen przeniesiono do In- 
golstadt) stosowano podział dna łuski 
na cztery pola, za pomocą linii sekto- 
rowych, nawiązując w ten sposób do 
austro-węgierskiego systemu znako- 
wania. Zmieniona była także godzi- 
nowa lokalizacja elementów znako- 
wania. Kod producenta umieszczano 
na godz. 6-tej (odpowiednio MUN- 
SCHEN i J), na godz. 12-tej koronę 
(symbol zakładów państwowych?). Na 
łuskach z tych zakładów nie stosowa- 
no symbolu gwiazdki. Pozostałe ele- 
menty (miesiąc i dwucyfrowa końców- 
ka roku produkcji), jak w pozostałych 
zakładach państwowych. 

Ciekawostką znacząco różnią- 
cą się od znakowania w późniejszych 
miesiącach 1876 r. (i pozostałych la- 
tach, aż do zakończenia produkcji 
w 1889 roku), były oznaczenia na łu- 
skach wyprodukowanych w styczniu 
1876 r. w zakładach amunicji w Span- 
dau. Dno łuski sektorowano na czte- 
ry pola: 
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» na godz. 12-tej wizerunek pruskiego 
orła, 

» na 3-ej dwucyfrowa końcówka roku 
produkcji, 

»  na6-tej lokalizacja zakładu (Spandau), 
» na9-tej miesiąc produkcji. 

Inną modyfikacją, w stosunku do 
tradycyjnego schematu, było wpro- 
wadzenie dodatkowej gwiazdki (przy 
niezmienionej lokalizacji godzinowej) 
na łuskach z Spandau z listopada- 
-grudnia 1876 i marca-września 1877 
roku. 


Z kolei na łuskach produkowanych 
w zakładach w Erfurcie w pierwszych 
miesiącach 1876 r. mamy do czynie- 
nia ze znakowaniem w układzie 120, 
w którym kod producenta występuje na 
godz. 2-ej, rok produkcji na 6-tej, a mie- 
siąc na 10-tej (w porównaniu z obowią- 
zującym systemem brak tu symbolu 
gwiazdki). 


Kosmetyczną różnicą występującą 
na łuskach z 1878 r. z gdańskich zakła- 
dów, było dodanie kropek przy symbo- 
lu gwiazdki. 


Drugi typ oznaczeń dotyczy pro- 
dukcji zakładów prywatnych, produku- 
jących na zamówienie wojska (do roku 
1882). Na dnach łusek umieszczano je- 
dynie trzy symbole: 

» - kod producenta na godz. 12-tej, 
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» miesiąc produkcji w postaci cyfr rzym- 
skich na godz. 4-tej, 
» - pełny rok produkcji na godz. 8-ej. 
Wyjątek stanowią łuski z zakładów 
H. Utendoerffer z Nirnbergu, znakowa- 
ne literami U: dwoma — na godz. 3-ej 
i9-tej, czterema na 12-tej i 6-tej lub pełną 
nazwą (H.UTENDOERFFER) i datą 1876. 


Tab. nr 3 Prywatni producenci amuni- 
cji 11,15x60R Mauser w latach 1915- 
1916. 


Kod Nazwa ilokalizacja |Zdj. 
producenta zakładu 
MWS Munitionswerke 85 
Schónebeck 


Tab. nr 2 Prywatni producenci amuni- WALI ORAKIEZEA LE 
cji 11,15x60R Mauser do roku 1882.  |2151*| || 11 eel] 
Kod Nazwa | Zdj. m5 Norddeutsche — |86 
p Rea Munitionswerke, 
producenta | ilokalizacja Schónebeck? 
zakładu za || 
BAS Basse 8 Selve, 81 1915 Aj ŁĄKA 
Altena 1916 |x| x | x 
HESC Henri Ehrman 82 NAS Niebecker 8 87 
BO. Schuhmacher, Solingen? 
L Deutsche Metall- | 83 
patronenfabrik 1915 $ 
Lorenz 1916 | x | x 
UU/UUUU/H. H. Utendoerffer, 84 R S. Róder, Berlin |88, 85 
UTENDOERFFER | Nirnberg 1915 R Z zla |rxe 
Do produkcji amunicji 11,15x60R | 1916 | x x 
powrócono w 1915 r. (głównie na po- SB Sellier 8 Bellot, Schónebeck| 90 
trzeby oddziałów kolonialnych), zlecając | 1915 PI EFUFAFIIE 
jej produkcję kilku zakładom cywilnym. 5 nieznany 91 


Znakowanie łusek z tych zakładów, 
w pewien sposób nawiązywało do sche- 
matu obowiązującego w przypadku fa- 
bryk państwowych, jednak przestawia- 
ne w układzie godzinowym symbole na 
łuskach poszczególnych producentów, 
nie pozwalają na wyznaczenie jednego 
systemu znakowania. 

Identycznie jakw zakładach państwo- 
wych znakowano łuski w fabryce amuni- 
cji w Schónebeck. Z kolei na łuskach N24, 
N £ S iR kod producenta przeniesiono 
na godz. 6-tą, a symbol gwiazdki ma 12- 
tą. Wzajemne przestawienie lokalizacji 
roku i miesiąca produkcji występuje na 
łuskach z zakładów Ródera, przy czym 
produkowano tam także łuski z czna- 


producentów. 
Na łuskach pochodzących z Magdie- 


JI 


ea 


dlo czymiemia z diuoma przypadkami. 
W pierwszym ma dinie łuski znajdował 
się pełny rok produtkcjii, rozbity ma dhwa 
pola, ma godz. 9-tej ii 3-6), oraz symłbo- 
le gwiazdek (na godz. 12-tej ii 6-tej). 
W cirugiim dino łuski pozbawione było 
całikowiicie jakichkolwiek cznaczeń. B 


4. Jarosław Giemiński 

Z nyksztdtcenia kytokiatog, z zamiowaciia poszuki 
wacz. Auttorwiielrteksówkolekcjnnaskih, otkaaniesta- 
ty uszpółjpacowwik „Adhaciłogii Wiłejennej.. Kallakcjonar 
kHusek wojskowej amunicji stczdładkiej z lat 1867-1945. 
Gd ponad 25 lat zdccnoway głakami ii litakami 
tworzęgmi znedowaniekodowaie poducenia, okej 
mujiącedtno kuski. Poza starymi poligonaniii poltami tak 
tgeznymi chętnie aduiadna Biezaady, awem Beskidy. 
Anszystiko zaczgło się od jednej łuski znadlezinnej przy- 
padkowoma polu... 
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Podsumowanie badań fortyfikacji Pozycji Pomorskiej w rejonie Łączno-Dąbrowica 


„Cztery Historie” na Górze Śmiadowskiej 
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óra Śmiadowska wraz 
ze znajdującymi się na 
niej obiektami żelbe- 


towymi, jest jednym z najsil- 
niej rozbudowanych punktów 
na odcinku Łączno-Dąbrowica, 
jednocześnie stanowi jeden 
z najciekawszych zespołów 
budowli Pozycji Pomorskiej. 
Temat wzgórza wielokrot- 
nie wracał już na łamy „Od- 
krywcy” w licznych publi- 
kacjach: w listopadzie 2009 
(Dariusz Pstuś), marcu 2010 
(Jerzy Sadowski) oraz w lipcu 


Mapa ilustrująca orientacyj- 
ne położenie i kierunki ognia 
obiektów bojowych pomię- 
dzy Łącznem a Dąbrowicą. 
Kolorem czerwonym ozna- 
czono obiekty wybudowa- 
ne w 1933 roku (numeracja 
1-VIII), czarnym - w 1935, zie- 
lonym - w 1936, niebieskim 
- w 1944 roku. 

Dla wszystkich ośmiu obiek- 
tów z 1933 r. przyjęto, dla 
uproszczenia, numerację 
rzymską, częściowo pokry- 
wającą się z oryginalnie za- 
chowanymi sygnaturami 
(VI, VII oraz Lz. VIII). Obiek- 
ty o numerach II-III wcho- 
dzą w skład punktu „Majowe 
Wzgórze”, IV-V punktu „Szo- 
sa”, a VI i VII - zespołu umoc- 
nień „Góra Śmiadowska”. 
Legenda: 

A - stanowisko obserwacyj- 
ne (wieża). 

B - stanowisko obserwatora 
artylerii. 

C - schron bierny. 

D - schron-garaż dla armatki 
ppanc. (TAK) i obsługi. 

E - schron bojowy. 

F - Ringstand 58c. 

G - schron bojowy dwusek- 
torowy. 

H - Panzerwerk z kopułą 
6-strzelnicową. 


2010 (Krzysztof Motyl). Niniejszy arty- 
kuł stanowi próbę podsumowania naj- 
bardziej aktualnego stanu badań tere- 
nowych oraz archiwalnych. 

Jak zapewne pamiętają najbardziej 
wytrwali Czytelnicy, pierwsze z opraco- 
wań przedstawiało efekt prac prowadzo- 
nych latem 2009 roku. Wtedy to punktem 
wyjścia do badań terenowych, było utrwa- 
lone dotąd w powszechnej opinii dato- 
wanie wszystkich budowli odcinka Łącz- 
no-Dąbrowica na lata 1935-1936, oraz 
klasyfikacja głównego bloku wejściowe- 
go Góry Śmiadowskiej (Pz.W.975) jako B- 
-Werk. To właśnie ustalenie jego konstruk- 
cji było najważniejszym powodem badań. 

Przypomnijmy — wszystkie obiekty 
na wzgórzu miały zostać zasypane przez 
nowego właściciela terenu. Należało za- 
tem podjąć szybkie działania, mające 
na celu inwentaryzację całego zespołu, 
a przede wszystkim, stworzenie rekon- 
strukcji rysunkowej schronu Pz.W.975. 

W tym celu, w sierpniu 2009 roku, 
grupa „Cztery Historie” sformowała dwu- 
osobowy zespół (Jakub Jakubowski oraz 
Dariusz Pstuś), wspomagany przez Pio- 
tra Letkiego (Stowarzyszenie „Jazda 
4x4" - obecnie dzierżawiący umocnie- 
nia), który przystąpił do pomiarów rze- 
czonej budowli. Wstępne wyniki badań 
opublikowane zostały w „Odkrywcy” 
(11/2009). Już wtedy zasygnalizowane 
zostały pewne wątpliwości dotyczące 
datowania niektórych budowli, a kon- 
kretniej - schronów bojowych ozna- 
czonych jako Pz.W.978 oraz Pz.W.979 
(oryginalne nazwy tych obiektów, po- 
chodzące z czasów budowy, to VI i VII), 
co do których zaistniało podejrzenie, że 
nie pochodzą z 1936 roku. Wciąż poja- 
wiały się nowe wątpliwości. Jeszcze raz 
należało przyjrzeć się pozostałym obiek- 


Główny blok wejściowy (Pz.W.975) zespołu obiektów na Górze 
Śmiadowskiej o odporności B1. Rzut górnej kondygnacji (u góry) 
oraz dolnej (po prawej na dole). W przypadku górnej kondygna- 
cji kolor zielony oznacza zachowane stropy, w przypadku dolnej 
— pomieszczenia, które zostały częściowo lub całkowicie odsłonię- 
te podczas prac porządkowych, i możliwy jest do nich dostęp. 


tom odcinka Łączno-Dąbrowica, ponie- 
waż podejrzewano, iż nie są to odosob- 
nione konstrukcje w tym rejonie. 


Poszukiwania 

Samo pojawienie się  informa- 
cji o tym, że niektóre obiekty na Górze 
Śmiadowskiej mogą mieć inną metrykę, 
wywołało lekkie zamieszanie wśród ba- 
daczy. Najważniejszym powodem tego 
był brak posiadania odpowiedniego 
narzędzia, dzięki któremu można było 
przeprowadzić datowanie schronów bo- 
jowych na podstawie detali konstrukcji 
i wyposażenia. Pojawiały się różne su- 
gestie —- wahano się pomiędzy latami 
1934 i 1935, jednak cechy budowli mo- 
gły wskazywać na lata wcześniejsze. 

Podjęta została próba — wraz z kol. 
Saschą Sabienem — ustalenia przybliżo- 
nej daty budowy, w oparciu o archiwalny 
materiał porównawczy dotyczący Pozy- 
cji Odrzańskiej, oraz badania terenowe. 

Pewną sugestię dał dokument 
z21VIII 1933 r., oryginalnie pochodzący 


Opis pomieszczeń: 
52 - obrona wejścia, 
75 - wartownia, 

2- łączność, 

1 - dowódca, 
57-WC, 

9 - pomieszczenie 
pogotowia, 


10 - amunicja, 

59 — odkażanie, 

0 - pomieszcze- 
nie bojowe (kopuła 
6-strzelnicowa), 

74 - pomieszczenie 
do odpoczynku, 

58 - umywalnia, 


77 - magazyn żyw- 
ności, 

71 - kuchnia, 

6 - zapas wody, 

5 - filtry powietrza, 
4 - maszynownia, 
72- zapas paliwa. 
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z Bundesarchiv, a odnaleziony jako ko- 
pia w spuściźnie po Ś.p. dr. Krzysztofie 
Biskupie. Pismo to informowało o prze- 
znaczeniu 160 tys. marek na rozbudo- 
wę Pozycji Pomorskiej (fir Ausbau der 
Pommernstellung im Bereich Deutsch- 
-Krone und Neustettin) jeszcze w tym 
samym roku [literatura, poz. 1]. Anali- 
za poczyniona przez kol. Sabiena, na 
podstawie dokumentów dotyczących 
rozbudowy Pozycji Odrzańskiej, wy- 
kazała, że za tę kwotę możliwe byłoby, 
w tym okresie, wybudowanie przynaj- 
mniej kilku stanowisk bojowych. Do- 
kument ten, jako jeden z kilku znanych, 
podważa pokutujące powszechnie sta- 
nowisko, że w 1933 roku na Pozycji Po- 
morskiej (a przede wszystkim na Pozy- 
cji Lidzbarskiej) nie wzniesiono żadnych 
schronów. Wskazówką była też informa- 
cja, iż budowa ma się odbywać zarów- 
no w rejonie Wałcza i Szczecinka. W obu 
tych przypadkach posiadamy już na tyle 
rozpoznaną strukturę umocnień, iż wy- 
różnienie i datowanie spośród nich po- 

tencjalnych budowli 
- spełniających kryte- 
ria, nie stanowi więk- 
szego problemu. Po- 
nadto, w przypadku 
Wałcza, badacze dys- 
ponują całkiem sporą 
dokumentacją archi- 
walną do roku 1932 
włącznie. Na podsta- 
wie zawartych w niej 
informacji, może- 
my, z mniejszym lub 
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większym trudem, i 
przyporządkować bu- 
dowle planowane do 
tych, faktycznie wybu- 
dowanych i odnalezio- 
nych w terenie. 
W rejonie tego mia- 
sta, oprócz budow- = 
li typowych dla 1934 «-—-V 


roku, a znajdujących v 

się w obrębie dawnych $ Z ć 
wałeckich koszar, moż- BA 
na odnaleźć, w rejo- > > 


nie tzw. Cegielni, dwa 
„ciężkie” schrony wie- 
losektorowe (z 1933 
lub 1934 roku, w li- 
teraturze znane jako 
15b/15 i 15b/25) oraz 
dwie lżejsze konstruk- 
cje w północnej części 
jez. Chmiel M. (z 1932 
lub 1933 roku) - podobne do stosowa- 
nych w rejonie Prusinowa Wałeckiego. 
W przypadku Szczecinka sprawa jest 
o tyle łatwiejsza, że podział pomiędzy 
obiema Festungsbaugruppen (a póź- 
niej, po przekształceniu jednostek bu- 
dowlanych w sztaby, odpowiednio Fe- 
stungs Pionier Stab, o numerach 4 i 5) 
wyznaczało jez. Pile. Północną grani- 


Próba rysunkowej rekonstrukcji dwusektorowego schro- 
nu obserwacyjno-bojowego z 1933 r. z Dąbrowicy. Obecnie 
wstanie słabo czytelnej ruiny. Jego bryła nawiązuje do innych 
wczesnych obiektów z tego odcinka i prawdopodobnie ma- 
skowany był na budynek cywilny. Linią przerywaną oznaczo- 
no ściany, których przebieg jest hipotetyczny. 


cę obszaru szczecineckiego wyznaczał 
kraniec 50 kilometrowego pasa nad- 
brzeżnego, który wypadał mniej więcej 
w północnej części jez. Bobięcińskiego 
Wielkiego. Teren ten dość dobrze roz- 
poznany przez badaczy nie skrywa żad- 
nych konstrukcji, co do których moż- 
na było mieć wątpliwości, że powstały 
nieco wcześniej — np. w latach 1931- 
1932. Odcinki wybudowane 
w 1934 roku, czyli w rejonie 
Gwdy Wielkiej, Dyminka i Białe- 
go Boru, posiadają standaryzo- 
wane konstrukcje. Stanowiska 
ckm o odporności B1 osłonięte 
zostały płytami stalowymi typu 
7P7, a w przypadku odporno- 
ści C - płytą stalową o grubości 
4 cm, czyli poprzedniczką pły- 
ty 10P7. 

Wyjątek z całego wspomnia- 
nego obszaru stanowi właśnie 
odcinek pomiędzy jez. Pile i jez. 
Łączno, gdzie powstały budow- 
le, które w żaden sposób nie 
można przyporządkować jed- 
noznacznie do konstrukcji zna- 
nych z lat 1934-1935. Wstęp- 
nie do nich zaliczono trzy pary 
schronów bojowych z rejonu: 
Góry Śmiadowskiej, grupy „Szo- 
sa, grupy „Majowe Wzgórze” — 
łącznie sześć budowli. 


Nowe ustalenia i próba 
datowania 

Wspomniane wcześniej 
trzy opracowania publiko- 
wane w „Odkrywcy, oprócz 
doprecyzowania wyglądu 
samych schronów i ich wy- 
posażenia, nie analizowa- 
ły założenia obronnego (od- 
cinka) jako całości. Poniekąd 
w swoim artykule nawiązał 
do tego Jerzy Sadowski (opi- 
sując wspólnie obiekty Góry 
Śmiadowskiej i grupy „Szosa”) 
oraz Krzysztof Motyl (odpo- 
wiednio — Góra Śmiadowska, 
grupa „Szosa” oraz grupa „Ma- 
jowe Wzgórze”). Zawężony ob- 
szar poszukiwań skłonił nas do 
ponownej analizy obiektów - 
wcześniej z różnych względów 
pominiętych. 

Spośród znanych i opisywanych 
konstrukcji z tego rejonu wyróżniał 
się obiekt położony skrajnie na lewym 
skrzydle, dwukondygnacyjny, masko- 
wany na fragment budynku mieszkal- 
nego. Oględziny konstrukcji potwier- 
dziły, że mamy do czynienia z obiektem 
o podobnych cechach, jak wymienione 
wcześniej. W śluzie, zaraz za drzwiami 
wejściowymi do obiektu, widoczna jest 
powtórzona dwukrotnie w różnym okre- 
sie (wnętrze zostało przemalowane) sy- 
gnatura obiektu (Lz. VIII), napis„Baujahr” 
oraz słabo czytelny rok budowy. Z tym 
ostatnim związane są największe kon- 
trowersje, ponieważ na pierwszy rzut 
oka można odczytać go zarówno jako 
pozostałość po„1933' jaki„1935”... 

Ostatnią, ósmą budowlą, był poło- 
żony na prawym skrzydle jednokondy- 
gnacyjny schron obserwacyjno-bojowy, 
do tej pory nie opisywany w literatu- 
rze. Wzniesiony został w centralnej czę- 
ści Dąbrowicy, a odnaleziony kilka lat 
temu podczas badań terenowych przez 
Waldemara Raczkowiaka. Schron znaj- 
dował się poza zasięgiem zaintereso- 
wań badaczy, dopóki Krzysztof Motyl 
nie przedstawił rysunkowej próby jego 
rekonstrukcji. Na jej podstawie moż- 
na było stwierdzić, iż mieliśmy do czy- 
nienia z jednokondygnacyjną budowlą, 
o odporności B1, bojową, wyposażoną 


Widok na główny korytarz dolnej kondygnacji Pz.W.975. Jeszcze trzy 
lata temu całkowicie niedostępny. Po lewej stronie widoczne fragmen- 
ty opisu narzędzi saperskich i nisza dla umywalki. 


= £ 


Schron bojowy VII (później figurujący w 1939 r. jako Pz.W.979) z 1933 roku. Podczas rozbudowy umocnień w 1936 r., 


został włączony wraz z obiektem VI (później jako Pz.W.978) w nową strukturę umocnień Góry Śmiadowskiej. W celu po- 
łączenia schronu z systemem podziemnym do obiektu dobudowana została żelbetowa osłona szybu o odporności B1. 
Konsekwencją prowadzonych prac modernizacyjnych była zapewne zmiana w układzie równi ogniowych, wpływ na to 
miało również zamurowanie dotychczas funkcjonującego wejścia do schronu. Rys. Piotr Leonowicz. 


w dwa stanowiska dla ckm - umieszczo- 
ne odpowiednio za płytami stalowymi 
o grubości 10 i 4 cm. Ponadto w obiek- 
cie znajdowało się stanowisko obserwa- 
tora, chronione od strony stropu płytą 
stalową o grubości 10 cm. Dalsze ba- 
dania przeprowadzone przez autora 
oraz Saschę Sabiena, pozwoliły uzupeł- 
nić rekonstrukcje (m.in. zweryfikować 
rozmiary pomieszczeń oraz układu ślu- 
zy gazoszczelnej z wewnętrzną strzelni- 
cą obrony wejścia), i jednoznacznie, na 
podstawie cech, przyporządkować bu- 
dowlę do opisywanej wcześniej grupy 
starszych konstrukcji. 

Przechodząc do datowania schronów 
I|-VIII, mamy kilka wyróżniających cech: 

A. Wszystkie wyróżnione schrony 
bojowe posiadają płyty stalowe o gru- 
bości 10 cm i wymiarach 280x180 cm 
używane w latach 1932-1933. Wcze- 
śniejj w latach 1929-1932 stosowa- 
no płyty o podobnych wymiarach, lecz 
o grubości 8 cm. 11 XI 1933 r. zatwier- 
dzono do użytku pancerz 7P7, który od- 
naleźć można we wszystkich budowlach 


wznoszonych w sezonie budowlanym 
1934 i późniejszych. Pozostałe elemen- 
ty stalowe, takie jak drzwi, armatura we- 
wnętrzna, znajdowały zastosowanie aż 
do końca roku 1934. W roku następnym 
wprowadzono już elementy ujęte póź- 
niej w Panzeratlas. 

B. Obiekty posiadają nisze oświetle- 
niowe. Element ten wprowadzony zo- 
stał oficjalnie 16 VIII 1933 roku. Posiada- 
ją go budowle wzniesione w roku 1933 
i później. 

€. Charakterystyczny układ pro- 
wadzenia ognia względem przedpola — 
w większości przypadków skośno-boczny 
lub, wyjątkowo, czołowy — w przypadku 
schronu z punktu „Szosa”. Prowadzenie 
ognia czołowego wprowadzono w schro- 
nach z 1935 roku. Ogień skośno-czołowy 
to domena budowli z roku 1934. 

D. Aż 50% obiektów (I, IV, V, VI) po- 
siada stanowiska obserwatorów umiesz- 
czone pod płytami stalowymi. Tego typu 
pancerze znane są już z projektów z li- 
stopada 1921 r., jednak masowe ich sto- 
sowanie, wg obowiązującej wiedzy, roz- 


poczęto dopiero w konstrukcjach z 1934 
roku. Nie odnotowano przypadku zasto- 
sowania tych płyt w latach 1929-1932. 
Wyjątkiem są również drzwi stalowe za- 
mykające pomieszczenie pod stanowi- 
skiem obserwacyjnym - nie stwierdzo- 
no ich stosowania w innych budowlach 
pochodzących z 1934 roku lub później. 
E. 50% konstrukcji (I, IV, V, VII) to pro- 
jekty indywidualne, dostosowane ściśle 
do warunków terenowych i potencjal- 
nego maskowania, w tym, na budowle 
o innym charakterze. Schrony wznoszo- 
ne w 1932 roku najczęściej oparte były 
na typowych wzorcach, czasami lek- 
ko modyfikowanych. Wyjątkiem jest np. 
budowla z 1932 roku z rejonu Prusino- 
wa Wałeckiego o sygnaturze Pr. West. 14. 
F. Pięć budowli posiada wyprowadze- 
nia dla niewybudowanych podziemnych 
korytarzy komunikacyjnych. W dwóch 
przypadkach — na Górze Śmiadowskiej 
- wykorzystano je dołączając w 1936 
roku schrony do systemu podziemnego. 
Reasumując, mamy do czynienia 
z ośmioma budowlami wykazującymi 
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podobne cechy konstrukcyj- 
ne i budowane według po- 
dobnych zasad. Ich powstanie 
w roku 1935, nawet w pierw- 
szej połowie, jak to sugero- 
wano wcześniej, jest co naj- 
mniej wątpliwe, gdyż z tego 
roku pochodzi gros obiek- 
tów wybudowanych również 
w tym samym rejonie, a ich 
cechy są charakterystyczne 
i odmienne od badanych. Po- 
nadto nie jest znany przykład, 
aby tak konsekwentnie sto- 
sować w budowlach wzor- 
ce już przestarzałe, dotyczą- 
ce zarówno samej konstrukcji 
(wymiary pomieszczeń, pancerze, wypo- 
sażenie), jak i założeń taktycznych (kie- 
runki ognia). Zastosowanie w konstruk- 
cjach nisz oświetleniowych, niewątpliwie 
przesuwa nam datowanie najwcześniej 
na 1933 rok. Pewne wątpliwości doty- 
czą stosowania starszego typu płyt stalo- 
wych osłaniających ckm — takie przypad- 
ki w roku 1934 występują sporadycznie, 
choćby w rejonie Starego Osieczna. Nie 
bez znaczenia jest również zachowany 
fragment sygnatury w obiekcie VIII, któ- 
ry w powyższym kontekście odczytywać 
należałoby już jako„Baujahr 1933". 


Odkrycia na Górze Śmiadow- 
skiej 

Nieustannie od 2009 r. prowadzo- 
ne są prace porządkowo-eksploracyj- 
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Drzwi gazoszczelne 19P7 (wersja stosowana do końca 1936) 
zniszczone wybuchem. Odnalezione podczas prac na dolnej 
kondygnacji Pz.W.975. Fot. Piotr Letki. 


ne w obrębie Pz.W.975, których efektem 
jest m.in. udrożnienie schodów prowa- 
dzących na dolną kondygnację oraz do 
systemu podziemnego. Oczyszczono 
— częściowo lub całkowicie — siedem po- 
mieszczeń dolnej kondygnacji, w tym 
kuchnię z przyległym magazynem oraz 
główny korytarz, w którym odnaleziono 
pozostałości po rurach wentylacyjnych 
oraz umywalce umieszczonej w niszy. 
W tymże korytarzu odsłonięto również 
na ścianie pozostałości oznaczeń składu 
narzędzi saperskich. 

Dzięki odgruzowaniu wnętrz, udało 
się zweryfikować niektóre założenia, co 
do przeznaczenia pomieszczeń oraz zak- 
tualizować plan obiektu. Ciekawe odkry- 
cia przyniosły elementy wyposażenia 
odnalezione podczas prac. Miłym zasko- 


Dwukondygnacyjny 
schron bojowy Lz. VIII 
z 1933 r., dobudowany 
do istniejącego już bu- 
dynku mieszkalnego. 
W obiekcie prowadzo- 
ne są prace rekonstruk- 
cyjne. 


czeniem było częściowo 
zniszczone skrzydło drzwi 
gazoszczelnych, odna- 
lezione w jednym z po- 
mieszczeń. Drzwi posia- 
dały w centralnej części 
otwór, w którym umiesz- 
czony był zawór pozwala- 
jący na regulację przepływu powietrza, 
a co za tym idzie — nadciśnienia w wen- 
tylowanych pomieszczeniach. Tego typu 
konstrukcja, stosowana w latach 1935- 
1936, była pierwowzorem drzwi ga- 
zoszczelnych typu 19P7 lub ich pierwot- 
ną wersją. Z rozwiązania zrezygnowano 
dopiero w roku 1937, kiedy wprowadzo- 
no modyfikacje w systemach wentyla- 
cyjnych. 

Wątpliwości związane z rozmiesz- 
czeniem prycz dla załogi rozwiało odna- 
lezienie dwóch listew mocujących no- 
wego typu (z 1937 roku), wyposażonych 
w prosty mechanizm umożliwiający wy- 
korzystanie istniejących już otworów 
w ścianach, bez konieczności osadzania 
dodatkowych kotew, jak to czyniono za- 
zwyczaj. 

Czy było to rozwiązanie standar- 
dowe, wprowadzone już w roku 1937, 
czy może dopiero pod koniec wojny, 


Sygnatura obiektu Lz. Villi wraz z mało czytelną datą 


budowy. 


gdy ponownie uzbrajano i wyposażano 
obiekty? Trudno powiedzieć. 


Terminologia 

O ile w opisie konstrukcji poszczegó|- 
nych dzieł można zrezygnować z użycia 
nazewnictwa z epoki, o tyle przy próbie 
ich sklasyfikowania i umieszczenia w od- 
powiednim miejscu w rozwoju niemiec- 
kiej sztuki obronnej — będzie to zada- 
nie karkołomne. Wychodząc od jednej 
z najważniejszych cech obiektów, czyli 
ich odporności, dodatkowe badania po- 
twierdziły fakt, iż w przypadku Pz.W.975 
mamy wciąż do czynienia z obiektem 
o odporności B1. Zgodnie z obowiązu- 
jącymi wtedy normami, zastosowano 
w nim pancerze o odporności B1, bel- 
ki stropowe wysokości 24 cm oraz prę- 
ty zbrojeniowe grubości 12 mm. Dla 
kontrastu, warto porównać to z głów- 
nym blokiem bojowym tejże grupy (nie- 
wątpliwie o odporności B), Pz.W.974, 
gdzie zastosowano odpowiednio: pan- 
cerz o odporności B (2P7), belki stropo- 
we o wysokości 30 cm oraz pręty zbro- 
jeniowe 20 mm. Zarówno Pz.W.975, jak 
i Pz.W.974 pochodzą z tej samej fazy bu- 
dowy, a więc z 1936 roku. 

Dość wyraźnie zmiany w zastosowa- 
niu różnej grubości prętów w budow- 
lach z różnych lat, można zaobserwować 
w grupie „Ludendorff" Międzyrzeckiego 
Rejonu Umocnionego [literatura, poz. 3]. 

Po przeanalizowaniu ogólnych zasad 
projektowania i wykonywania obiektów 
w tym okresie, a następnie skonfronto- 
waniu tego ze stanem faktycznym na 
Górze Śmiadowskiej, możemy ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzić, że głów- 
ny blok bojowy, Pz.W.974, posiadał od- 
porność B „alt, a pozostałe dzieła, w tym 
blok wejściowy Pz.W.975, posiadały od- 
porność B1. Czy tak zróżnicowany pod 
względem odporności zespół mógł za- 
istnieć jako Werk w oczach niemieckich 
fortyfikatorów? Zasadniczo tak, ponie- 
waż posiadał wszystkie cechy obiektu 
samowystarczalnego, zdolnego do 
obrony okrężnej, co jest jak najbardziej 
zgodne z wytycznymi z tego okresu. 

Zapewne samych niemieckich bu- 
downiczych wprawiło w zdumienie to, 
że trudno jednoznacznie zaklasyfiko- 
wać projekt z rejonu Śmiadowa. Nie jest 
to odosobniony przypadek. Znane są 
jeszcze przynajmniej dwie konstrukcje - 
Pz.W.728 oraz Pz.W.733 — z sąsiedniego 
„podwórka, czyli MRU. 


Widok z pomieszcze- 
nia kuchni nadolnej — 
kondygnacji Pz.W.975. - 


x + 


* cy re 
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Sprawa odporności tych obiektów, 
przynajmniej teoretycznie, nie jest jed- 
noznaczna. Robert Jurga, odporność ich 
określił jako „B alt" [literatura, poz. 4] , na- 
tomiast z opisu i rysunku można odczy- 
tać, iż posiadały kopułę bojową o odpor- 
ności„B1” (a dokładniej typ 35P8), a bryła 
obiektu w wielu miejscach nie zachowu- 
je grubości ścian klasyfikującej ją jedno- 
znacznie do którejś z kategorii. Dla przy- 
kładu, na podstawie własnych badań 
(G. Urbanek i D. Pstuś) — grubość ściany 
elewacji wejściowej wy- 
nosi 148 cm (a w przy- 
padku innych ścian ze- 
wnętrznych 100 cm), 
ściany działowe po- 
siadają różną grubość 
- odpowiednio 50 lub 
100 cm. Strop schro- 
nu miał grubość 80 cm 
(w błąd może wprowa- 
dzać szlichta cemento- 
wa o grubości nawet 
18 cm), łącznie z belka- 
mi stropowymi (dwute- 
owniki o wysokości 24 cm), a więc 
klasyfikuje się zatem do katego- 
rii odporności „B1'. Na podstawie 
tych faktów można jasno powie- 
dzieć, że obiekt posiada odpor- 
ność „BI, a został nieznacznie 
wzmocniony w przypadku bar- 
dziej narażonych ścian. 

Strategiczna lokalizacja w ra- 
mach odcinka centralnego, wy- 
konane już szyby łączące z syste- 
mem podziemnym oraz zaplecze, 
wymusiły zapewne decyzję o „od- 


Zniszczona wybuchem bryła schronu ob- 
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chudzeniu”, jedynie o jedną klasę odpor- 
ności, planowanych tutaj B-Werków. Czy 
tego typu „słabsze” konstrukcje posia- 
dały swoje określenie? Jedyną poszlaką, 
występującą sporadycznie w dokumen- 
tach niemieckich z 1937 roku, jest ter- 
min B1-Werk. Nie udało się odnaleźć do 
tej pory żadnego źródła, które definiu- 
je takie dzieło. Poprzez analogię można 
tylko wnioskować, że chodzi o konstruk- 
cję o cechach B-Werka, która różni się je- 
dynie odpornością — „B1”. Brak wzmian- 


LŚ 


serwacyjno-bojowego w Dąbrowicy. 
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ki o BT-Varkach w latach późniejszych 
może Świadczyć © tym, iż wycofano się 
z tago pomysłu. Zdaje się mieć to po- 
twierdzenie w znanym zassbie budowe 
l, gdyż oprócz wybudowanych w ka- 
tach 1936-1937 PzW975, PziW.728 oraz 
Pzii.733, mie są znane iimne przykłady 
zlat późniejszych. 

Kolejne określenie podlegające we- 
ryfikacjii w odłniesianiu do zespołu ma 
Górze Śmiadowskiej, to Warkguppe, 
© tłumaczone jest z języka miemiec- 
kiego jako „grupa waomna!. Dla przy- 
kładłu, ww odłnallezionym miedtamno dło- 
Ikumenciie (Az. 63572 Ałbtt NI Nir. 675737 
gełh) z czenuca 1937 i. przesłanym ze 
ształbu fortecznego w Wałczu dło HI kn- 
spektoratu Fortyfikacji w Kiistrn, do- 
tyczącym Pozycji Pomorskiej, wymie- 
miome są grupy waromne ii pozostałe 
budowie odjponnościi „B” znajdujące się 
ma południe odi jez. Pile takie jałk: Werk- 
nen Gimbom!” (znana jako grupa „Ma- 
nianoms”). Jako grupy warowne nie są 
ujęte obiekty tzw. Cegielni, czyli We- 
nki © cznaczeniu KraS5 ii Kro.S.6, lecz 
jako Kampfaniagen in Ausbaustirke „B” 
Choć dokument rzuca mowe światło na 
mazewnictwo z okresu zbliżonego do 
budowy umocnień, to mie daje nieste- 
ty odpowiedzi ma pytanie: czy zespół na 


Górze Śmiadowskiej kwalifikuje się pod 
Glkreśleniie Werkgnuppe... 
Jeśli dhodzii © samą ideę założenia, to 


które jest bezpieczne i bez obaw moż- 
ma je stosować, jest punkt oporu. Należy 
jednak pamiętać, że dla pojedynczych 
obiektów to określenie obowiązywało 
jedynie w przypadku B-Werków (moż- 
liwość obrony okrężnej). Schrony bo- 
jowe ckm (np. stanowiska „B1”) mogły 
funkcjonować jako punkt oporu, w mo- 
mencie, gdy nastąpiła towarzysząca 
im rozbudowa w odpowiednie zapory 
(przeciwpiechotne, _przeciwczołgowe) 
oraz umocnienia polowe, które umoż- 
Kiwiały prowadzenie ognia w sektorze 
360 stopni. Należy więc pamiętać, że 
określenia punkt oporu „Szosa” i „Majo- 
we Wzgórze” uzasadnione są wyłącznie 
wtedy, gdy mówimy o ich stanie docelo- 
wym, a nie obecnym, gdy mamy do czy- 
nienia wyłącznie z zachowanymi obiek- 


tami żelbetowymi. 


Podsumowanie 
Niniejszy artykuł nie kończy badań 
w rejonie tytułowego odcinka fortyfikacji 


— jak zawsze zachęca do dyskusji. W dal- 
szym ciągu prowadzone są prace porząd- 
kowo-eksploracyjne w obrębie umocnień 
Góry Śmiadowskiej. Miejmy nadzieję, że 
będą kontynuowane aż do całkowitego 
oczyszczenia obiektu i przygotowania go 
do udostępnienia turystom. Równolegle 
trwają również kwerendy w archiwach 
w poszukiwaniu dokumentów dających 
odpowiedzi na poruszone w niniejszym 
tekście zagadnienia. » 
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Forty pancernej UEZCTSJ BELOW RIATCJJ 


ADRIAN PRAMOR, JERZY SADOWSKI 


cano często dużo mniej uwagi niż licznie budowanym 

fortyfikacjom nadbrzeżnym. Zwykle wymienia się tyl- 
ko twierdzę Boden, co znajduje odbicie w opinii powszechnej 
oraz w wielu publikacjach, w tym, w obszernej książce „Twier- 
dza Europa". Niestety o wielu bardzo ciekawych zespołach for- 
tyfikacji, m.in. o wyprzedzających swe czasy fortach pancer- 
nych Vaberget czy Tingstade, nie znajdziemy w niej ani słowa. 
Mimo tej „zasłony milczenia” fortyfikacje te istnieją, i warto je 
poznać oraz zwiedzić, do czego niniejszym zapraszamy. 


G::: to kraj, w którym umocnieniom lądowym poświę- 


Forty na wzgórzu Vaberget 

W roku 1809 Szwecja po przegranej wojnie z Rosją utra- 
ciła Finlandię, a więc rozległe terytoria północno-wschodnie. 
Wytyczono nową granicę lądową z Rosją, biegnącą znacznie 
bliżej ważnych ośrodków państwa. Wnioskiem płynącym z tej 
„nhauczki” było zwrócenie większej uwagi na konieczność obro- 
ny terytorium Szwecji od strony lądowej. Zaproponowanym 
wówczas rozwiązaniem problemu, miała być budowa łańcu- 
cha twierdz broniących strategicznych punktów kraju. Ponad- 
to, w razie zagrożenia wojną, rodzina królewska i rezerwy złota 
miały zostać przeniesione ze Sztokholmu w głąb kraju. 

Przedstawiono kilka różnych projektów fortyfikacji, lecz 
zdecydowano się jedynie na budowę twierdzy Karlsborg, po- 
łożonej na skalistym półwyspie jeziora Vattern w centrum 
Szwecji. Jej lokalizacja była związana z rozpoczętą już budową 
kanału Gotów (1810-32), ważnego szlaku komunikacyjnego 


łączącego Bałtyk z Morzem Północnym. Zgodnie z przyjętym 
planem obrony, głównym zadaniem twierdzy było zapewnie- 
nie bezpieczeństwa rodzinie władcy i państwowym rezerwom 
złota. Było to fundamentalne zadanie i może dlatego jest to 
pierwsza, nowoczesna twierdza lądowa w Szwecji — w typo- 
wym tego słowa znaczeniu. 

Wznoszenie fortyfikacji na obszarze obejmującym około 
100 ha rozpoczęto w 1819 r., a zakończono dokładnie po 90 
latach, w roku 1909. Twierdza i tak nie była ukończona w do- 
słownym tego słowa znaczeniu. W ciągu tak długiego cza- 
su pierwotny projekt twierdzy zestarzał się i był wielokrotnie 
zmieniany. W efekcie umocnienia tworzą ciekawą hybrydę łą- 
cząc fortyfikacje różnych dekad XIX w., od archaicznych na te 
czasy kamiennych wież artyleryjskich, przez elementy szko- 
ły nowopruskiej, po artyleryjską wieżę pancerną do obrony 
przedpola. Obecnie stanowi ona jedyną zachowaną pamiątkę 
po licznych wieżach pancernych, które otrzymały fortyfikacje 


Vattern 


RZĄ A ? 
Twierdza Karlsborg i fortyfikacje na wzgórzu Vaberget. 


Norra Fortet 


Twierdza Karls- 
borg, lewa wie- 
ża artyleryjska 
reduty linia 1. 


Twierdza Karlsborg, 

brama główna „Gótis- 
ka” przy linii 1, obec- 
nie wejście do mu- 
zeum. 


wzniesione w rejonie Karlsborg-Vaberget. Dziś część najwięk- 
szych w Szwecji 678-metrowych koszar twierdzy Karlsborg, 
o 2-3 metrowej grubości ścianach, udostępniona jest tury- 
stom, a cześć nadal wykorzystuje armia szwedzka. 

W roku 1861 w trakcie jednego z etapów budowy twierdzy 
Karlsborg komisja fortyfikacyjna stwierdziła, że zajęcie pobli- 
skiego wzgórza Vaberget przez wroga pozwoli na ostrzeliwa- 
nie stamtąd twierdzy, gdyż artyleria dysponuje coraz nowo- 
cześniejszymi działami, co będzie rosnącym zagrożeniem dla 
budowanego wiele lat założenia. Wzgórze to leży zaledwie 5 km 
na zachód od Karlsborg i góruje nad całą okolicą. Postanowiono 
je także ufortyfikować, poszerzając i modernizując w ten spo- 
sób twierdzę. Przygotowywano różne kolejne projekty, z któ- 
rych dopiero w roku 1883 zaczął się wyłaniać obraz przyszłych 
fortyfikacji. Głównym dziełem miał być fort wzniesiony w po- 
łudniowej części wzgórza, uzbrojony np. w trzy wieże armat 
15 cm, a pomocniczym - fort północny z otwartymi stanowi- 
skami artylerii przeciwszturmowej. Proponowano także budo- 
wę trzeciego fortu, lecz zdecydowano się na umieszczenie do- 
datkowej artylerii w otwartych bateriach. Ostatecznie w latach 
1897-1906 zbudowano zespół fortyfikacji stanowiących odpo- 
wiednik odcinka zewnętrznego pierścienia innych ówczesnych 
twierdz, choć z uwagi na warunki terenowe, stosunkowo niedu- 
ży. Rdzeń tworzyły dwa rozproszone forty pancerne (północny: 
Norra Fortet i południowy: Sondra Fortet) oraz sześć otwartych 
baterii dla armat kalibru 12 cm i 16 cm haubic (Batt. 1-6). Nato- 
miast dzieła piechoty w formie szańców ziemnych (Skans) zo- 
stały wysunięte przed linię fortów i baterii. Ulokowane zostały 
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u podstawy wzgórza, lecz z sześciu planowa- 
nych zbudowano tylko trzy południowe, no- 
szące numery IV-VI. Całość przypomina rodzaj 
festy jakie znamy np. z twierdzy Metz, a bywa 
także nazywana twierdzą. 

Forty „festy” Vaberget otrzymały bardzo 
ciekawą, prototypową wówczas konstrukcję 
wywodzącą się z koncepcji fortów Brialmonta 
(wielkie bloki betonowe, artyleria pod pance- 
rzem, wieże blisko siebie). Szwedzi także za- 
stosowali liczne wieże pancerne, choć przy 
bardzo ograniczonym użyciu betonu, ponie- 
waż wszystkie kubatury fortów zostały wyku- 
te w skale. Jako pierwszy zbudowano większy 


Wieża pancerna dla 8 cm armaty Mod.94 na lawecie M.01 na 
stoku przed redutą (prawdopodobnie doświadczalna — wi- 
dać ślady ostrzału). Wejście do niej znajduje się w fosie 3. li- 
nii (odcinka) obwodu obrony, czyli frontu południowego. 


i ważniejszy fort południowy, a podczas robót przemiesz- 
czono około 25 tys. metrów sześciennych skał, które zostały 
wydobyte podczas budowy fos oraz drążenia podziemnych 
chodników i „kawern”. Pozyskany kamień wykorzystano do 
wypełnienia zagłębień w okolicach fortu oraz budowy mniej- 
szych dzieł i koszar. Sondra Fortet wyposażono aż w 12 wież 
pancernych czterech typów. Uzbrojenie fortu stanowiły 4 ar- 
maty 12 cm Bofors umieszczone w francuskich wieżach firmy 
Chatillon, oraz 8 armat 6 cm w rodzimych wieżach trzech róż- 
nych modeli, i z lawetami odmiennych typów (pozwala to są- 
dzić, iż fort miał także charakter doświadczalny). Ponadto fort 
otrzymał 14 dział kazamatowych 6 cm, stanowiących uzbroje- 
nie kaponier. Północny Norra Fortet był dużo mniejszy i wypo- 
sażono go tylko w 6 wież armat 6 cm oraz 8 dział w kaponie- 
rach. Jest też bardziej „skalisty”i dziś mniej zarośnięty zielenią. 

Bardzo interesującym, i na owe czasy niezwykle awan- 
gardowym rozwiązaniem, służącym rozproszeniu uzbrojenia 
w terenie i zwiększeniu pola ostrzału, było wysunięcie prze- 
ciwszturmowych wież armat 6 cm na stok przed fosy fortów. 
Prowadzące do tych wież chodniki wyprowadzono z kaponier, 
a całość oczywiście wykuta jest w skale. Sam fort, a konkret- 
nie elementy w obrębie fosy, tworzył swego rodzaju śródsza- 
niec. Rozwiązanie stanowiło prawdopodobnie pewien wzór 


dla pierwszych kroków fortyfikacji rozproszonej i np. moder- 
nizacji fortów twierdzy Verdun podczas walk w czasie I wojny 
światowej. Forty Vaberget były także pierwowzorem dla bu- 
dowanych w Szwajcarii fortów górskich Biihl i Batzberg, które 
także wykuto w skale. 

Niestety, pancerze i armaty obu fortów Vaberget zosta- 
ły zdemontowane w okresie Il wojny światowej, z zamiarem 
przeniesienia na fortyfikacje linii Kalix i Tornea broniących gra- 
nicy z Finlandią. Projekt ten nie został jednak zrealizowany, 
i w latach 1943-45 niepotrzebne wieże zostały złomowane. 

Należy dodać, że stara twierdza Karlsborg, przy swoich licz- 
nych nawarstwieniach, nie mogła obyć się bez artyleryjskiej 
wieży pancernej. Jednakże otrzymała tylko jedną sztukę, dla 
armaty kalibru 8 cm, którą zabudowano w roku 1902. Tu rów- 


Fort południowy festy Vaberget, widok ogólny na blok ko- 
szar - śródszaniec fortu. 


nież mamy do czynienia z początkową fazą fortyfikacji rozpro- 
szonej, gdyż wieżę umieszczono na przedstoku (glacis) w jego 
południowo-wschodniej części. Wejście prowadzi z kaponiery 
przeciwskarpy czołowej linii obrony, w fosie Ill linii (odcinka) 
obwodu obrony, czyli frontu południowego. 

Uzbrojenie dzieł festy Vaberget: 

Fort południowy „Sondra Fortet" (budowa 1889-1902): 

» 4 armaty wieżowe 12 cm Mod. 1899 (Bofors/Gullspang), 
wieża firmy Chatillion, 

» 3 armaty wieżowe 6 cm Mod. 1895 (Nordenfeld), wieża 
Mod. 1893 (Finspong), 

» 3 armaty wieżowe 6 cm Mod. 1894 (Nordenfeld), wieża 
Mod. 1893 (Finspong), 

» 2 armaty wieżowe 6 cm Mod. 1894 (Finspong), wieża Mod. 
1894 (Bofors/Gullspang), 

» 14 armat kazamatowych 6 cm Mod. 1900. 

Fort północny „Norra Fortet" (1897-1902): 

» 6 armat wieżowych 6 cm Mod. 1895 (Finspong), wieża 
Mod.1903 (Bofors/Gullspang), 

» 8 armat kazamatowych 6 cm Mod. 1900. 

» - Batt. 1, 2:4 armaty 12 cm Mod. 1879 (budowa 1890-93), 

» Batt. 3, 4, 5:4 haubice 16 cm Mod. 1885, 

» - Batt. 6: 4 armaty 12 cm Mod. 1895 


Wieża pancerna armaty 6 cm z Ellenabsfortet w Karlskronie 
— podobnie wyglądały wieże 8 cm armat festy Vaberget. 


— nyc aŃ 3 
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» Szańce: IV „Iomtstugans skans, V „Babylundskansen” 
VI „Kommerudskansen” (budowa 1897-1906): 2 armaty polo- 
we 7 cm Mod. 1887. W roku 1911 dodano stanowiska dwóch 
reflektorów. 


Zwiedzanie 

Prowadzi tu dobry dojazd z uwagi na drogi do farm i ra- 
diostacji. Natomiast do wybrania się na wycieczkę w ten re- 
jon Szwecji, zachęca bliskie sąsiedztwo miejscowości garnizo- 
nowej Karlsborg ze starą twierdzą i muzeami. Obecnie forty 
i baterie stoją opuszczone i otoczone wtórną zielenią. Nieste- 
ty same drogi forteczne na wzgórzu Vaberget są zniszczone 
po wycince lasu i niektóre baterie trudno odszukać (widocz- 
na z drogi jest tylko Batt. 1). Lecz wędrówki po lesie ułatwi do- 


Kaponiera szyjowa fortu południowego festy Vaberget. 


bry punkt orientacyjny jaki stanowi radiostacja na szczycie 
wzgórza, a dokładniej, antena przekaźnika fal długich „Grimet” 
z roku 1925 (dziś stanowi zabytek UNESCO). 

W uzupełnieniu warto zwrócić uwagę na pewną osobli- 
wość na styku fortyfikacji i „świata internetu". Otóż wielkim 
ułatwieniem podczas planowania wypraw na zwiedzanie opi- 
sanych tu, jak i innych fortyfikacji, są mapy elektroniczne oraz 
fotografie satelitarne. Aczkolwiek w tym wypadku może nas 
spotkać kłopotliwe zaskoczenie. Mianowicie ogromny fort po- 
łudniowy na fotografiach serwisu google.maps jest całkowicie 
niewidoczny, w przeciwieństwie do północnego (sic!), choć 
jest cały pokryty blachą, z uwagi na wodę, która przeciekała 
przez skałę. Nie ma go także na mapie elektronicznej, a pro- 
wadząca do niego droga urywa się w lesie. Cóż, ten kawałek 
szwedzkiego dziedzictwa historii militarnej zapewne usunięto 


w myśl zasady, że czego nie ma w in- 
ternecie, to nie istnieje... 


Twierdza Tingstade 

Ta mało znana twierdza znajduje 
się na Gotlandii, czyli „wyspie Wikin- 
gów" (to największa wyspa na Bałty- 
ku - 176 km długości i 50 km szero- 
kości). Dziś to niewielka miejscowość 
(278 mieszkańców w 2005 roku) po- 
łożona 23 km na północny-wschód 
od średniowiecznego Visby. 

Twierdza Tingstade to niewielka 
twierdza magazynowa zbudowana 
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Fort 1 twierdzy Tingstade, widokogólny na si 
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w latach 1898-1916, a jej głównym 
zadaniem było zapewnienie zaple- 
cza i zapasów wojennych dla wojsk 
mających bronić wyspy przed 
ewentualnym desantem. Pierwsze 
projekty pochodzą z 1861 r., gdy 
planowano m.in. 2 forty kamien- 
ne z 12 cm działami w wieżach oraz 
5 dzieł drewniano-ziemnych. 
Fortyfikacje wzniesiono w stra- 
tegicznej lokalizacji - na skrzyżowaniu 
dróg i linii kolejowej w przesmyku pomiędzy 
bagnami i skalistymi wzgórzami z jednej strony, 
a jeziorem i bagnami z drugiej. Ponadto twierdza znaj- 
duje się w połowie drogi pomiędzy fortami przy przesmy- 
ku Farósund na wschodzie, i portem wojennym Slite na 
zachodnim brzegu wyspy, stanowiąc łącznik pomiędzy 
portem a bateriami oraz pewien zwornik na możliwej li- 
nii obrony. 

Twierdzę Tingstade tworzy jeden fort pancerny (nr |) 
i cztery niewielkie forty ziemne z betonowym schronem 
głównym (nr II-V), dwa prowizoryczne ziemne dzieła pie- 
choty („Nordstróm” i „Franke” z lat 1915-17) oraz kilka ba- 
terii ziemnych (nr 4-7) rozrzuconych półkolem o obwodzie 
4,5 km wokół wsi i nieistniejącej już stacji kolejowej. Linia 
fortów od wschodu oparta jest o jezioro Tingstadetrask. 

W literaturze można spotkać informacje, że wszystkie 
forty były przestarzałe zanim jeszcze ich budowa została 
całkowicie zakończona. Ale były używane jeszcze podczas 
Il wojny światowej, a twierdza służyła jako magazyny woj- 
skowe do roku 1990. Dlatego wszystkie forty są zachowa- 
ne w dobrym stanie, a stanowiska baterii ziemnych są czy- 
telne (najlepiej prezentuje się Batt. 7). 

Dzieła twierdzy Tingstade 

Skans | - fort pancerny zbudowany w latach 1898-1912 
(przy budowie pracowało 185 ludzi); otrzymał 4 armaty 8 
cm (84 mm, zasięg 6 km) w wieżach pancernych Mod. 94- 
06 oraz 6 ckm i 1 reflektor; na wale piechoty zamontowa- 
no 2 lekkie pancerne stanowiska obserwacyjne; załogę 
stanowiło 300 ludzi. Na przykładzie uzbrojenia głównego 
można zauważyć, że jego budowa, tradycyj- 
nie dla Szwecji, bardzo rozciągała się w cza- 
sie. Przedpancerze wież przetransportowa- 
no w 1906 r. parowcem do Visby, skąd koleją 
dotarły do Tingstade. Lecz same wieże przy- 
wieziono dopiero pięć lat później — w 1911 
roku. 

Skans II-V — forty piechoty zbudowane 
w 1912-1914 r.; każdy uzbrojony w cztery ka- 
rabiny maszynowe 6,5 mm Mod. 1914; zało- 
gi liczyły po 150 ludzi. 

Batt. 4 — uzbrojenie stanowiły 4 armaty 
12 cm Mod. 1885. 

Batt. 5, 6 i 7: uzbrojenie stanowiły 4 ar- 
maty 8 cm Mod. 1881. 

Po bliższym poznaniu Tingstade, 
a zwłaszcza fortu nr |, wydaje się, że po- 
toczna ocena jest krzywdząca i nie doce- 
nia nowoczesnej formy wzniesionych tu 


fortyfikacji, nie będących już klasycznymi fortami, choć za- 
projektowano je jeszcze w XIX wieku! O odmienności świad- 
czy także nazwa Skans (szaniec) stosowana w miejsce Fortet 
(fort), oznaczająca mniejsze dzieło i użyta tylko w odniesieniu 
do fortów Tingstade. 

Skans I ma klasyczny dla fortów pancernych Szwecji cen- 
tralny blok bateryjno-koszarowy, który wykuto w skale, lecz 
dodatkowo przykryto betonowym stropem grubości 1-2 m. 
Wokół bloku bateryjnego wykonano „wał piechoty” w formie 
szerokiego okopu z betonowym przedpiersiem, który wypo- 


Wieża pancerna dla armaty kalibru 8 cm z charaktery- 
KZI zamknięciem otworu na lufę. 


'Wido k od 


'Fortu 1 i górujące nad 


sażono w sześć krytych wyjść z koszar na stanowiska. Oprócz 
ław strzeleckich i ośmiu stanowisk broni maszynowej (choć 
było tylko 6 ckm) umieszczono tu także dwa stałe pancerne 
stanowiska obserwacyjne oraz szyny dla ruchomego reflek- 
tora o średnicy 60 cm, który „stacjonował” w garażu-ukryciu 
w bloku bateryjnym. Teren wokół „wału piechoty” splantowa- 
no i wyrównano, formując mocno spłaszczony stok zakończo- 
ny szerokim pasem przeszkód przeciwpiechotnych. Na stoku 
od strony linii kolejowej i drogi znajdziemy także pozostałość 
przeszkody przeciwpancernej, której elementem był ruchomy 
„wózek” służący do szybkiego zamknięcia komunikacji. Z dzi- 
siejszej perspektywy patrząc, można XIX-wieczny wszakże 
Skans nr I poczytywać za protoplastę młodszych o dwie-trzy 
epoki dzieł fortecznych, które analogicznie mają centralny żel- 
betowy blok z licznymi wieżami i/lub kopułami pancernymi, 
który otacza rozległy i płaski stok ziemny, a całość obramo- 
wana jest pasem przeszkód przeciwpiechotnych. Co więcej, 
bywa że owe dużo nowsze budowle obronne innych państw 
otrzymały również pozycje strzeleckie dla piechoty otaczające 
żelbetowy schron bojowy! 

Forty piechoty twierdzy Tingstade także cechuje brak fos 
i płaskie wały z rozległym glacis. Tu również najdziemy cie- 
kawe rozwiązania fortyfikacyjne w postaci proto-schronów 
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bojowych dla broni maszynowej. Mają prostą formę, cienkie 
stropy, są otwarte z tyłu i wyposażone jedynie w betonowe 
cokoły-stoliki pod ckm na lawetach polowych. Lecz te proste 
i funkcjonalne rozwiązania znajdziemy później w wielu now- 
szych fortyfikacjach innych państw... 

W kontynuacji tych porównań należy jeszcze podkreślić 
prekursorskie rozwiązania użyte w konstrukcji wież pancer- 
nych artylerii — działa schowane były stale wewnątrz i wysu- 
wano je jedynie do strzelania. Przy tym zastosowano armaty 
o standardowej długości luf, a mimo to wieże pancerne mia- 
ły stosunkowo niewielkie wymiary (wręcz razi porównanie do 
ogromnych francuskich wież wysuwanych, lecz z armatami 
krótkolufowymi). Otwory strzelnic zamykane były od zewnątrz 
lekką tarczą pancerną z charakterystyczną przeciwwagą. Za- 
bezpieczało to lufy zarówno przed ogniem przeciwnika, jak 
i bardziej prozaicznymi, a częściej występującymi, niekorzyst- 
nymi warunkami atmosferycznymi. Oczywiście podczas zagro- 


Ślimakowate wejście — wjazd do Fortu 1. 


— Stanowiska strzeleckie na wale piechoty chronione 
betonową ścianą ze strzelnicami. 


żenia pociskami artylerii oblężniczej wieże można było obrócić 
tyłem do kierunku możliwego ostrzału, usuwając słabiej opan- 
cerzone strzelnice i otwory celowników z pola rażenia. 


Zwiedzanie 
Fort I twierdzy Tingstade to dziś muzeum, pozostałe są 
nieużywane i otwarte. Wszędzie łatwo trafić nawet ze schema- 
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OPR > NRA 
Standardowe betonowe stanowisko-schron bojowy dla 
2 ckm na jednym z fortów (szańców) piechoty twierdzy 
Tingstade. 


tyczną mapą. Należy dodać, że na Gotlandii znajduje się wie- 
le więcej ciekawych miejsc o militarnej proweniencji. W Visby 
są zachowane w całości średniowieczne mury miejskie (za- 
bytek UNESCO), w Farósund trzy stare baterie z lat 1885-86. 
Przy plażach oraz w głębi wyspy na pozycji Larbro (około 6 km 
na wschód od miejscowości o tej nazwie) znajdziemy lekkie 
schrony bojowe dla ckm, małokalibrowych armat, itp., z okre- 
su Il wojny i późniejsze. 

Będąc w rejonie Tingstaide zdecydowanie warto odwiedzić 
muzeum wojskowe poświęcone rozwiązanemu w 2000 r. pułko- 
wi artylerii nadbrzeżnej KA3 „Farósund, prezentujące eksponaty 


pozyskane także ze szczególnie niedostępnych miejsc (małe wy- 
spy, tereny wojskowe, itp.). Ta ekspozycja ulokowana w Fdrósund 
koło wyspy Faró prezentuje dużo armat, sprzętu i uzbrojenie 
ze skasowanych baterii na Gotlandii. Są tu nawet wieże 12 cm 
m/70 automatycznych armat najnowocześniejszych baterii sys- 
temu ERSTA (ERSattning Tungt Artilleri, które także zlikwidowa- 
no!) oraz podwójna wieża dział Bofors 152,4 mm z identycznymi 
armatami jak w helskiej baterii cyplowej (jedna z 6 wyproduko- 
wanych na zamówienie Syjamu, lecz zatrzymana w 1939 r. i usta- 
wiona w baterii Bungends na Gotlandii). 


Zakończenie 

Opisane wyżej, to nie jedyne forty pancerne w Szwecji. 
Oprócz twierdzy Boden do fortyfikacji lądowych należą dzie- 
ła na wyspach Varmdó i Rindó oraz innych wyspach archipela- 
gu sztokholmskiego (sama twierdza Sztokholm nie posiada- 
ła fortów pancernych). 

Praktycznie jak się chce oglądać szwedzkie muzea fortecz- 
ne, to trzeba brać pod uwagę, iż są otwarte tylko w sezonie let- 
nim. Lecz uwaga; mniejsze lub dopiero organizowane muzea 
otwarte bywają nieregularnie. » 


ś<4__ Adrian Pramor 

Zwykształcenia leśnik, zzawodu specjalista utrzymania ruchu, którego hobby stanowi 
poznawanie i badania fortyfikacji przełomu XIX i XX wieku. 

4 _ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny forty- 
fikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu 
stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso” 
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Zapraszamy do udziału w pierwszej w Polsce branżowej imprezie dla entuzjastów rekonstrukcji historycznej! 
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www.rekonstrukcja-historyczna.targikielce.pl 
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„Archeologia Wojenna tom 4', red.: I. 
Nowicka, B. Perzyk, opr. miękka, str. 
144, wyd. Archeologia Militaris. Cena: 
33,60 zł 
Czwarty tom „Archeologii Wojennej”. 
Publikacja przeznaczona jest dla sym- 
patyków historii, kolekcjonerów oraz 
poszukiwaczy militariów i skarbów. Spis 
treści: 7 Dywizja Piechoty: W marszu na 
Janów; Naziści i krakowska włócznia św. 
Maurycego; Historia sztandarów 2. Puł- 
ku Saperów Kaniowskich i ich losy przed 
i po wrześniu 1939 roku; Temat do badań: 
tunele kontrminerskie Twierdzy Modlin; 
Tarnów... Tarnów... wyślijmy tam nasze 
maleństwo...; Walki w rejonie Jarosławia 
na jesieni 1914 r.; Cesarz Wilhelm Il pod Ja- 
rosławiem; Pierwsze oblężenie Twierdzy Przemyśl - atak na północny front; 
Polska radiostacja batalionowa N2; Biedka do radiostacji N2/B; Niemiecka 
amunicja ćwiczebna 7,92x57 Mauser w latach 1889-1945. 


Jarosław Ciemiński „Archeologia — 

Wojenna Extra tom 17, opr. miękka, ARCHEOŁOC 

str. 116, wyd. Archeologia Militaris. k 
Cena: 29,40 zł 

„Archeologia Wojenna Extra” to wyda- 

nie specjalne traktujące o znakowaniu 

łusek wojskowej amunicji strzeleckiej 

wybranych krajów europejskich. Pu- 

blikacja powinna spodobać się zarów- 

no kolekcjonerom, jak też miłośnikom 

pobojowisk dla których z pewnością 

będzie dobrym kompendium wiedzy. 

Praca zawiera dziesiątki tabel i setki 

fotografii, który pozwolą czytelnikom 

zweryfikować posiadany eksponat 

zi i ułatwią odczytanie z niego kodów. 

<ami wojskowymi z Polski z lat 1920-1939, 

Niemiec (1871-1945) oraz Austro-Węgier (1867-1918). 


Jarosław Kaczyński „Biuro 
Ochrony Rządu wobec współcze- Jarosław Kaczyński 

ych zagrożeń opr miękka str: Jerzy Kirszak „Armia Rezerwowa CYM 
372, wyd. Agencja Wydawnicza  |ATSNITYNN Rząpu gen. Sosnkowskiego w roku 1920”, i 3 
EW KOCACI 2. R opr. twarda, str. 512, wyd. IPN. Cena: ARMIA REZERWOWA. 
Autor pracy, Jarosław Kaczyński wiyśłczesnych zzzieżęś 30,60 zł GEN. SOSNKO 
(zbieżność mienia i nazwiska z b. Przedstawienie walk Armii Rezerwowej e NKOWSKIEGO 
premierem przypadkowa) był w 1920 r. to przedsięwzięcie pionierskie WROKU 1920) 
wieloletnim pracownikiem BOR. i stanowiące ważny wkład w historiogra- 

W clągu 16 lat służby awansował fię konfliktu z bolszewicką Rosją. Mono- 

od funkcjonariusza ochrony do grafia ta jest nie tylko niezwykle szcze- 

RRRPCy. szef BOR. Prezentowana gółowym opracowaniem poświęconym 

publikacja powstała a podsta- > zagadnieniom organizacyjnym, lecz 

ie JEDOJ Pracy Glee, DE także okolicznościom utworzenia armii, 

obronił w Wyższej Szkole Policji jej składowi bojowemu, dowództwu, 

A Szczytnie. Książka składa sę k sztabowi, ugrupowaniu armii oraz prze- 

ztrzech części: Wpierwszej omówio- | RR biegowi działań bojowych. Szczególny 

publicznych, miejsce BOR w systemie ochrony osób: pódlegajali RE ar a llkwideci AGA ofert 

ochronie oraz historia instytucji i organów zajmujących się od 1981 r. sywy sowieckiej na Białorusi (zwanej też Bitwą nad Berezyną 
ochroną najważniejszych osób w państwie. W części drugiej zaprezento- pierwszą ofensywą Michaiła Tuchaczewskiego). Książka zawiera 4 
wano wyniki obszernych badań ankietowych (320 diagramów i wykre- tekstu i 64 strony ilustracji, a także dwie mapy. 

sów) wraz z wnioskami. W ostatniej części autor zaproponował zmody- ż ś 

fikowany model funkcjonowania BOR dostosowany do współczesnych 


zagrożeń. 
Ń t Artur Wodzyński „W odwrocie i walce”, 
„Żandarmeria Wojskowa Sił Zbroj- opr. twarda, str. 398, wyd. Muzeum Il 
nych Rzeczypospolitej Polskiej”, pra- Wojny Światowej, Cena: 31,50 zł 


WOGZYŃSKI 


Żandarmeria Wojskowa ca zbiorowa, opr. twarda, str. 176, 
m wa wyd. Fundacja Historia i Kultura. 
ibry CGzadze Cena: 78,80 zł 

£ = Niniejsza publikacja ma za zadanie jak 

najpełniej przybliżyć czytelnikom spe- 

cyfikę żandarmskiej służby. Na kartach 

albumu przedstawieni zostali żołnierze 

żandarmerii podczas realizacji każde- 

go rodzaju zadań, szkolenia ogólno- 

wojskowego i specjalistycznego oraz 

służby w kontyngentach wojskowych 

poza granicami państwa. Album otwiera 

informacja na temat historii formacji, jej 

współczesnych zadań, struktury, udziału 

w misjach zagranicznych i współpracy 

międzynaraaSiie, "NieWźtbliwą zaletą książki jest wysoka jakość prezen: 
towanych fotografii. 


Niniejsza książka stanowi syntetyczne 
omówienie codzienności żołnierzy pol- 
skich na froncie podczas kampanii 1939 
r. Przez pojęcie to autor rozumie wsze|- 
kie zjawiska i zachowania występujące 
w omawianym okresie i charakterystycz- 
ne dla szerokich grup żołnierzy, wypełnia- 
jące czas ich służby i odpoczynku, ściśle 
powiązane z zagadnieniami przynależno- 
ści do armii, postrzeganej w tym wypadku 
jako zhierarchizowana i totalna instytucja 
życia społecznego. Autorowi powiódł się 
zamiar napisania dobrze udokumentowa- 


nej monografii, iktbra wypełnia istotną lukę w literaturze naukowej doty- 


| czącej września 1939 roku. 
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Znajdź nas na 


www.odk.pl 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 
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„1. Dywizja Pancerna”, praca zbioro- E EE Aleksandra Kobielec„AL Friedland 
wa, opr. twarda, str. 216, wyd. Bello- zz — filia KL Gross-Rosen w Mieroszo- 


AL FRIEDLAND wie”, opr. miękka, str. 88, wyd. Mu- 


1. Dyw izja Bogato ilustrowana publikacja o jed- W RENOROWE zeum Gross-Rosen. Cena: 14 zł 
Arbeitslager Friedland był podo- 


p) 
Pancerna mz TEESZATEWEZCWEOpe- 

racyjnych Polskich Sił Zbrojnych na bozem kompleksu Gross-Rosen. 

Zachodzie. Na przełomie lipca i sierp- Sytuacja badacza zajmującego się 

nia dywizja wylądowała w Normandii Friedlandem jest o tyle dobra, że ma 

w skład zie 2 korpusu 1. Armii Kanadyj- on do dyspozycji stosunkowo bogatą 

bazę źródłową — materiały wytwo- 


skiej. Walczyła pod Falaise (8-21 sierp- k 
nia), wyzwoliła Axel i inne miejscowo: rzone przez kancelarię obozową oraz 
belgijskie, potem holenderskie: Baarle- relacje i zeznania byłych więźniów. 

Wykorzystując te dwa rodzaje źródeł 


-Nassau, Alphen, Gilze. Toczyła walki MATS: 
0 sforsowanie kanałów Mark i Wilhelmi- autorka przedstawiła różne aspekty 
funkcjonowania AL Friedland, które 


ny (1-3 listopada), uczestniczyła w boju 
przedstawiła w następujących roz- 


o likwidację niemieckiego przedmościa 
działach: Obóz Gross-Rosen; Friedland; Transporty i więźniowie; Obóz; 


u ujścia Mozy, po czym przeszła do 
obrony wzdłuż rzeki na szerokim froncie _ Praca; Samorząd więźniarski; Śmiertelność; Załoga; Wyzwolenie. 


"| na północ odBredy. 7 IV 1945 r. wkroczyła 
na ziemie niemieckie, po sforsowaniu Renu rozpoczęła działanie we Fryzji, 
potem natarcie w kierunku Wilhelmshaven (zajęte 6 maja). 


na. Cena: 77 zł 


Norbert Bączyk „Panzertruppen 

a Powstanie Warszawskie”, opr. | 
miękka, str. 84, wyd. Pegaz-Bis. 

Cena: 28 zł 

Niniejsza publikacja poświęcona 

jest niemieckim wojskom pancer- 

nym (Panzertruppen), a zwłaszcza 

pododdziałom czołgów i pancer- 

nych dział samobieżnych, które 

zostały wystawione do walki z po- 

wstańcami warszawskimi. Okazały 
się one niezwykle trudnym prze- 
ONA ciwnikiem dla słabo uzbrojonych 
polskich oddziałów. W publikacji 
zamieszczono następujące rozdziały: 
Niemieckie jednostki pancerne w re- 
jonie Warszawy, Czołgi w godzinie 
„W” 743. batalion przeciwpancerny na ulicach mi 

zowana kompania pancerna „Totenkopf”, Dywizje pancerne | 

dzą przez Warszawę, 302. batalion pancerny — regularny szturm, („4% 
jednostki pancerne, Dywizje pancerne szturmują miasto. 


„Polska obrona przeciwlotnicza 
1939" cz. 3, opr. miękka, str. 530, 
wyd. Tetragon. Cena: 68 zł 

Trzecia część trzeciego tomu mate- 
riałów źródłowych ukazujących się 
w serii WTA poświęcona jest polskiej 
obronie przeciwlotniczej w okresie po- 
przedzającym wybuch II wojny świato- y 
wej i w czasie kampanii wrześniowej. POLSKA OBR 
Praca zawiera 89 relacji żołnierzy róż- 
nych stopni z okresu międzywojenne- 
go i walk Września. Znalazły się tutaj 
m.in. protokoły przesłuchań, sprawoz- 
dania, ankiety i meldunki. Każda relacja 
poprzedzona jest krótkim biogramem 
jej autora. 

Z tej serii w ostatnim czasie ukazała się 
także książka: „Polska obrona przeciw- 
lotnicza 1939" cz. 4, opr. miękka, str. 580, 
wyd. Tetragon. Cena: 66 zł. 


Jan Burakowski „Prusy Wschod- 
nie wczoraj i dziś” opr. twarda, str. 
212, wyd. Towarzystwo Przyjaciół 
Ziemi Sierpeckiej. Cena: 33,80 zł 

Warmia i Mazury (dawne Prusy 
Wschodnie) to region, który bu- 
dzi niesłabnące zainteresowanie 
poszukiwaczy tajemnic i skarbów, 
a także turystów i i żeglarzy. W pre- 


Maciej Downar-Dukowicz, Jan Śli- 
wiński „Zbroje z pałacu w Podhor- 
7 cach”, opr. twarda, str. 416, wyd. św. 

4 B RO J z Jerzego. Cena: 199,90 zł 
a "PAŁAC Bogato ilustrowany, zawierający po- 
dd nad 300 fotografii album w trzech wer- 
'ODHORC sjach językowych: polskiej, angielskiej 
i ukraińskiej; w atrakcyjnej, sztywnej 
oprawie. Album jest poświęcony ko- 
lekcji uzbrojenia husarskiego, przecho- 
wywanego do 1939 r. w pałacu w Pod- 
horcach. Stanowi pierwszą część serii 
„Polskie dziedzictwo na dawnych Kre- 
sach Wschodnich”. To pierwsza tak ob- 
szerna monografia na temat zbroi hu- 
sarskiej. Książka przeznaczona przede 
wszystkim dła pasjonatów uzbrojenia | | dziny i krwawa zagłada PR Wschodnich. Podbój kraju Prusów przez 
polskiego XVII w. historyków oraz |. | Krzyżaków i zdobycie Prus Wschodnich przez Armię Czemoną. Anallo- 
wszystkich, którym bliska jest tematyka | - 4 gieiróżnice; Dno „leja na bombie” Warmia i Mazury w latach 1945-1946; 

dawnych Kresów Wschodnich. Warmia i Mazury dziś i bom 

ROTAE AE NERE N  "ERE 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 4i 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pi 


 kolekcjaypKRYWCY 


WOJCIECH STOJAK 
OSTATNI „OS! »KLUB POSZUKIWACZY SKARBOÓW« TI INNE OPOWIESCI”. 
Ktun POSZUKIWACZY SKARBÓW żE > a s Ę MESE : 

WNE OPaWIFŚCE To łektura obowiązkowa dła każdego miłośnika historii. Nie wystarczy, 
= bo rekomendować można dobry:artykuł 
Ją należy przeczytać, Do książki 
dołączona jest płyta z nagraniem 
jednego/złodcinków „Klubu Po- 


ę p e E 
szukiwaczyśSkarbów”. w gokE k STAL (CUBE! 
ą term ly: g 1. Przykrywka 


„_ IE zotworem do picia, środek 
metalowy. Pojemność 400 ml. 
PŁASZCZ PRZECIWDZESZ- Niezwykle elegancki pendri= Kolory: niebieski i czerwony: 


CZOWY 

Z zatrzaskami i kapturem. 
Dwustronnyś(możliwość 
wywrócenia na drugą 
stronę) żółto/granatowy. 
Z miękkiej nieprzem 
kalnej tkaniny gumowej; 
klejone, płaskie szwy. 
Napisy w kolorach żóltym 
i granatowym. Rozmiar 
XI, >XXI 


ve USB o pojemności/4:GB. 

Czarny, skórzany/zatrzask 

ochrania łącze. Duży, chro- G. 
mowany uchwyt ułatwia przy- z 
pięcie pendriva do kluczy lub 


edmiotu. Smycz ŚŚ 
: Ć ZE 


Eo ORYGINAINA'SMYCZ „OD- 
zk KRYWCY 
= Długość 47 cm; mocowanie 
do telefonu komórkowego) 
MUBLSTEWISALA 


innego p 
w komple 


ADEMECUM 
CZYSZCZENIA 
| KONSERWACJI MONET 


ORYGINALNA BLU= 

| ŻA 
SE Ą „ODKRYWCY? 

rozpin. 

suwak; zejstójką, 
„„VADEMECGUMiCZYSZCZENIA I KONSERWACJI MONET” bocznełkieszenie, 
Pierwsza tak wyczerpująca temat pozycja na rynku pol- napis haftowany: 
skim. Bogato ilustrowana'ukazuje wiele praktycznych UWAGA: dostępne 


metod — krok po kroku. Do wykorzystania nawet dla - w kolorze grana- 
mało doświadczonych kolekcjonerów. Metody prezentowane w książce moż- towym i zielonym 


MIEJ 


na także;zastosować do wielu innych, delikatnych, starych i zniszczonych w rozmiarze. 
PORODÓW TOSELDWYĆ hw PA wydobytych;z:ziemi. 
DI i - U | Ę KAEENDARZ „ODKRYWCY 
M h U ikatoweiwydawnictwo skierowane do czytelników 
RANE o czytchików QPKRYYC 
matt Każdy miesiąc na oddzie s + A * oki 
a j b *znym zdj m związa- 
nymyzicharakterem pisma. Jedyny kalendarz z óznacze- 
niem rocznic historyczno-militarnych. Wymiar kalenda- 
rza:30X21 em. Kalendarz posiada spiralę oraz wieszak: 
OBBATYCE 
Wyjątkowo kalendarz możecie Faństwo kupicziopłatą | przód 


wysyłką jak za list polecony: 
l zt. koszt wysyłki 0; 
3-5'szt. koszt wysyłki 6,90. 
Wartość całego zamówienia należy wcześniej opłacić 
przelewem na nasze konto. 
Oczywiście możecie go zamówić także za pobraniem. 
Uwaga = ilość kalendarzy ograniczona. 


Koszulki „Odkrywcy i 100% 
bawełny. Kolc iwk „w rozmia- 
a XL, XXL. Koszulki idealne do 
wszystkich kamutlaży, Napis „Odkrywca” 

zprzodui zityłu. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


ję nazwisko 
kod pocztowy 


ulica 


2 SZA 


telefon 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. [azem| | | podpis zamawiającego 


kład! Dział prenumeraty: 71 329 71 71 


iwum zanim wyczerpie się n 


ij swoje archi 
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Zamkowe lochy 
Iński 


trop 


(DARYC 


Wrak z głębin. 
wo <czg 


a CARSKIEGO 
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UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca”. Jest to gwarancja: B> stałej, niższej ceny 3 szybkiej 
dostawy pod wskazany adres > otrzymania upominków i dodatków 
— jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http://instytut.odkrywca.pl 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z 0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 


Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /SWIFT — ALBPPLPW 


PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 

>> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50 zł 

>> zagraniczna półroczna: 107,5 zł — list zwykły, 
137,50zł — list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja Odkrywcy” ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrodaw z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 713297171, 

e-mail: prenumerataGodkrywaa.pl 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
rok 2001 nrod 1/25 do 12/36— cena 5 zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł za jeden rocznik 
roczniki 2006 i 2007 — cena 84 zł za jeden rocznik 
roczniki 2008 i 2009 — cena 96 zł za jeden rocznik 
roczniki 2010 do 2012 — cena 108 zł za jeden rocznik 
(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych pocenie innej niż detaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością karną. 


71 329 71 71 
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